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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską" na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład:Kto 
sobie wybierze w premii 
-Słownik Polsko-/ ngielski i 
AngielBko-PoiHKT 
Chodźki, który kosztuje >4.- 
00, to odciąga sobie JJ.00 
jako premię, a {3.00 przysy­
ła razem z prenumerata i 
dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen­
ci ‘Gazety Polskiej.”

‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku 11.25, na kwar­
tał 75c.

. “Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
Żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

KASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest-pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
taufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
Wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za “Gazetę Polską” w Wino- 
nie, Minn., Independence, Arcadia 
i Dodge, Wis.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Syracuse, Am­
sterdam, Utica, Schenectady, Al­
bany, Cochoes, Machanics, V. 
N. Y. itd.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
• odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne-
Kwestya bałkańska.
SOFIA, Bułgarya, 12 lu 

tego.—Na Bałkanach rozpo­
częto już pierwsze kroki nie­
przyjacielskie. Oddział po­
wstańców macedońskich ude­
rzył na liniowe wojsko ture­
ckie pod Rewauzi 1 odniósł 
*Wyclęstwo. Turcy stracili 40 
* zabitych 1 ranionych, po 
Wstsńcy znów stracili 2 w za 
bRych 1 3 zostało ranionych, 
Przyczem zabrano Turkom

pewną ilość amunlcyi oraz 
broni.

Wieść o zwycięstwie ro­
zniosła się szybko po całej 
Macedonii z tym skutkiem, że 
szeregi powstańców mnożą się 
z niesłychaną szybkością. O- 
czekują tu wszyscy z nlecler 
pliwośclą rozpoczęcia walki o 
wolność z Turkami.

WIEDEŃ, 12 lutego. — 
Na kwesty ę bałkańską zapa­
trują się kola miarodajne w 
następujący sposób;

Od dawna już wiedziano o- 
golnie, że car pod pozorem 
reform chce Turka wypędzić 
z Europy, nie sądzono jednak, 
aby kroki nieprzyjacielskie 
rozpoczęto tak prędko. Wobec 
tego jest prawdopodobnem, 
że rząd petersburski przyspie • 
szy wypadki.

Cesarz Wilhelm przygląda 
się niecierpliwie sytuacyi bał­
kańskiej 1 z zazdrości dla Au- 
stryi i innych mocarstw sta­
nie pewnie w obronie sułta­
na. W takim razie państwa 
ugrupują się następująco:

Francya i Austrya staną po 
stronie rosyjskiej, a Włochy 
jeżeli nie zajmą neutralnego 
stanowiska, poprą też cara. 
Anglia naturalnie nie pójdzie 
z Rosyą, chyba że dostanie 
się jej obfitszy lup niż innym 
mocarstwom,

Rosya jest przygotowaną 
do wszystkiego i zdaje się, 
że żadna potęga świata nie 
powstrzyma jej od zajęcia 
Konstantynopola, na który 
od tylu lat spogląda chciwie, 
i tyle ofiar poniosła, aby do­
piąć swego.

LONDYN, 12 lutego. — 
“Times” londyński tak piszę 
o kwestyi macedońskiej:

Kwestya macedońska nie­
pokoi od dawna całą Euro­
pę. Agitatorzy bałkańscy w 
porozumieniu z Rosyą dążą 
do wywołania tak groźnej a- 
gitacyi, aby wciągnąć do woj­
ny z Turcyą najprzód Bulga 
ryę 1 Serbię, a potem Ro- 
syę. Robota poprzedzająca 
wojnę rosyjsko-turecką w ro­
ku 1877 była tajna, podczas 
gdy robota obecnych przy­
gotowań jest hałaśliwa i ka­
żdemu jawna. Jest to dowo­
dem, że akcya wojny na Bał­
kanach jest uplanowana z gó­
ry 1 nikt jej nie zażegna.

LOMDYN, 13 lutego. — 
Donoszą do pism tutejszych, 
że sułtan postanowił raczej 
przyjąć wojnę, aniżeli zgodzić 
się na zaprowadzenie reform 
w Macedonii. Sytuacya na 
Bałkanach jest groźną. Bu, 
garya wysłała już dwie dy- 
wlzye wojska z Sofii do Fili- 
popola na granicę. Wiado­
mość o moblllzacyl wojska 
bułgarskiego zaniepokoiła ca­
łą Eutopę, ale znawcy sto­
sunków sądzą, że z całej tej 
awantury nie będzie żadnych 
następstw, któreby miały za­
kłócić pokój europejski.

WIEDEŃ, 13 lutego. — 
W ministeryum wojny po 
kończono wszelkie prace tak, 
że na wszelki wypadek mo­
żna wysła£ każdego czasu je­
den korpus wojska do Dal-

Wszelkie urlopy cofnięto, 
zerwom zapowiedziano mo 
wość powołania wojennego, 
kolejom 1 okrętom kursu- 
cym na Adryatyku nakaza 
>być w pogotowiu do trans- 
>rtu wojsk.
RZYM, 13 lutego.—Wlo- 
y należą również do urno 
y rosyjsko-austryackiej w 

sprawie Turcyi, według któ­
rej ma być zwołany kongres 
europejski 1 ułożyć reformy 
dla Macedonii. Jak długo ten 
kongres będzie otradował, 
flota trzech wymienionych mo­
carstw zblerze się w porcie 
Saloniki, aby zmusić sułtana 
do warunków, mających być 
uchwaloneml przez ten kon 
gres.

Syn słynnego bohatera wło­
skiego Garibaldiego organi­
zuje korpus ochotników, ce­
lem wspólnej walki z Turka 
ml. Podczas ostatniej wojny 
grecko tureckiej walczył on 
również po stronie greckiej.

KONSTANTYNOPOL, 13 
lutego. — Czternaście batalio­
nów tureckich zostilo wysia­
nych do Saloniki, gdzie zaj­
mą miejsce tych oddziałów, 
które wyruszyły na front. Ko­
ła urzędowe twierdzą, że na­
wet zaprowadzenie reform w 
Macedonii nie wstrzyma re 
wolucyl na Ba,kanie. Sułtan 
również je3t zdania, że woli 
stoczyć wojnę niż pozwolić na 
ukrócenie jego władzy w Ma­
cedonii.

PETERSBURG, 13 lutego. 
—Przybył tutaj powołany do 
cara konsul rosyjski w Buł- 
garyi Bachmetlew, ażeby zdać 
oso^c » sprawę z położenia 
rzeczy na Bałkańskim pólwy 
spie.

Tutejsze sfery polityczne 
twierdzą, że wedle jego rela- 
cyl nie jest możliwem zala 
twłć sprawę macedońską w 
drodze pokojowej nawet gdy­
by sułtan zdecydował się na 
zaprowadzenie reform. Wsku­
tek tego rosyjski rząd miał 
postanowić dążenie wszelkie 
ml siłami do tego, by wojnę, 
jeżeli ma już koniecznie wy­
buchnąć, zlokalizować do naj­
mniejszych rozmiarów.

Rząd bułgarski miał też o 
trzymać polecenie ogłoszenia 
stanu oblężenia w tych czę­
ściach kraju, w których przy­
gotowania do poparcia Ma­
cedończyków najbardziej są 
widoczne.

ATENY, 14 lutego. — Po 
całym kraju uwijają się eml- 
saryusze nakłaniający Mace­
dończyków 1 ludność miej 
scową do zasilania szeregów 
oddziałów w Macedonii.

Rząd wydał surowe zarzą­
dzenia, aby agitatorów po- 
chwytać.

LONDYN, 14 lutego. — 
Prezydent gabinetu Balfour 
oświadczy, wczoraj, że poło­
żenie rzeczy na półwyspie 
bałkańskim jest z każdym 
dniem groźniejsze. Przyznał 
on, że rząd z wielkim niepo 
kojem śledzi bieg wypadków 
tamże i że jak się zdaje, je­
dynie silny, zgodny nacisk 
wielkich mocarstw europej­
skich zdołałby może usunąć 
grożące niebezpieczeństwo.

Balfour dal do poznania, 
że Anglia jest gotową po­
przeć żądania Austryl 1 Ro­
sy! co do zaprowadzenia re 
form w Macedonii.

SOFIA, 15 lutego.— Pre 
zydent rewolucyjnego komi­
tetu macedońskiego, MIchaj 
łowskl, jen. Zanczew, wice­
prezydent 1 wielu innych na­
leżących do komitetu rewo­
lucyjnego, zostali aresztowa­
ni. Rząd bułgarski postano 
wll rozwiązać komitet mace 
doński w swych granicach o- 
perujący 1 obstawić granicę 
turecką silnym kordonem, 
aby zamanifestować swą po 
wlnność strzeżenia porządku 
w swem państwie.

Kwestya wenezuelska.
WASHINGTON, 12 lute­

go.—Okazało się w końcu, 
co dawno było latwem do 
przewidzenia, że Prusakom 
nie chodziło tyle o odszko­
dowanie, ile o zagrabienie 
szmatu ziemi w Wenezueli. 
W tych dniach wylazło wła­
śnie szydło z worka bo po 
gromca Chińczyków, gadatli­
wy cesarz pruski zagra, w 
otwarte karty. Zażąda, mia­
nowicie, aby mu odstąpiono 
jeden z portów wenezuelskich 
lub wypłacono $340,000 w 
gotówce. Anglia t Włochy 
zgodziły się na przyjęcie po 
$27,000 i przyrzekły znieść 
blokadę.

Minister Bowen odpowie­
dział natychmiast, że o od 
stąpieniu portu wenezuelskie­
go Niemcom ani mowy być 
nie może, gdyż to się sprze 
ciwia zasadzie Monroego, do 
czego nie dopuściłyby Stany 
Zjednoczone pod żadnym wa­
runkiem.

WASHINGTON, 13 lute­
go. — Po długich targach 
groźbach aroganckich Prusa­
ków, sprawa wenezuelska zo­
stała ostatecznie załatwiona. 
Dziś został podpisany proto 
kół znoszący blokadę w por­
tach wenezuelskich, przez ml 
nlstra Bowena w Imieniu We­
nezueli i przez reprezentan­
tów sprzymierzonych mo­
carstw. Niemcy otrzymają 
$26,000 gotówką, a $340,000 
w pięciu ratach miesięcznych. 
Anglia 1 Włochy otrzymają 
po $27,000 gotówką. Wszy­
stkie trzy mocarstwa zgadza 
ją się na natychmiastowe znie­
sienie blokady 1 oddanie kwe 
styl pierszeństwa w ściąganiu 
długu wenezuelskiego w rę 
ce trybunału rozjemczego w 
Hadze.

Wszystkie okręty handlo 
we, zabrane Wenezueli w cza­
sie blokady, zostaną jej na­
tychmiast zwrócone.

WASHINGTON, 14 lute­
go.—Dziś około północy pod­
pisane zostały protokóły u- 
godowe z trzema mocarstwa­
mi, które napadly Wenezue­
lę. Natychmiast wysiano te­
legramy do komendantów flot 
blokujących, że sprawa jest 
zakończoną i że od dziś rana 
blokada nie istnieje.

Okręty schwytane przez 
blokujące statki zostaną zwró­
cone Wenezueli, która zrze 
kia się prawa żądania odszko­
dowania za dwa statki przez 
Niemców zatopione.

LONDYN, 14 lutego. — 
Były szef rządu liberalnego 
Roseberry wygłosił w parla­
mencie namiętną mowę kry­
tykującą postępowanie rządu 
w sprawie z Wenezuelą 1 zu­
pełnie niepotrzebne narażenie 
sobie życzliwości Ameryki dla 
miłości cesarza niemieckiego. 
Balfour odpowiedział, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie ży­
wi z powodu tej sprawy ża­
dnej niechęci do rządu an 
bielskiego, który odrazu o- 
świadczyl kategorycznie, że 
uznaje teoryę Monroego. Ale 
Stany Zjednoczone — rzeki 
Balfour—mają obecnie dowód, 
że muszą coś przedsięwziąć, 
ażeby skłonić kraje Ameryki 
joludnlowej do uregulowania 
swych stosunków i uszanowa­
nia prawa międzynarodowego.

Szkoda, że Balfour nie po­
dał, który przepis prawa mię­
dzynarodowego pozwolił Niem 
com na zatopienie schwyta­

nych dwu okrętów Wenezue 
11. Ten bezprawny czyn jest 
znacznie więcej barbarzyński, 
aniżeli niezapłacenie długów 
przez państwo dlatego, że ka­
sy są puste.

WASHINGTON, 16 lute­
go.—Przedstawiciele Niemiec, 
Anglii i Włoch nie są spry­
tni w interesie. Castro wy­
wiódł ich w pole, bo podług 
ugody on otrzyma 70 procent 
wszystkich dochodów z ko­
mór celnych, a mocarstwa 
tylko 30 procent. Podział ten 
ma nastąpić dopiero od i-go 
marca.

Zapomnieli jednak repre­
zentanci sprzymierzonych mo 
carstw, że dzięki blokadzie od 
dłuższego czasu nie przywo 
żono do portów wenezuelskich 
produktów zagranicznych, lecz 
teraz przed 1 szym marca na- 
zwożą tyle, iż starczy na pe­
wien czas, a "państwa otrzy­
mają przed i-szym marca — 
figę z dochodów celnych.

CARACAS, 15 lutego. — 
Wczoraj otrzymał prezydent 
Castro telegram od milione­
ra Carnegie, że ofiarował on 
ministrowi Bowen $360,000 
na spłacenie długu wenezuel­
skiego Niemcom. Prezydent 
Castrę I minister Bowen po­
dziękowali Carnegiemu za o 
fiarowaną pomoc i oświad­
czyli, że Wenezuela nie po­
trzebuje pożyczki, gdyż tako­
wą już otrzymała.

* * *
Rozwód kiiężnej Ludwiki.

DREZNO, 12 lutego. — 
Trybunał saski specyalnie w 
tym celu przez króla wyzna­
czony, udzielił rozwodu na­
stępcy tronu z żoną jego, księ­
żną Ludwiką.

Sąd zadecydował, że księ­
żna złamała przysięgę maJ 
żeńską, utrzymując stosunek 
nielegalny z nauczycielem G1 
ronem, uznał ją winną i ska­
zał na zapłacenie kosztów 
procesu.

Sesya trybunału odbyła się 
przy zamkniętych drzwiach. 
Na dworze saskim utrzymują, 
że umysł księżnej Ludwiki 
jest zaclemnleny, lecz że roz 
wodu wymagała racya stanu. 
Wyrok trybunału wywołał je­
dnak wielką sensacyę. Ponie­
waż obie strony są wyznania 
rzymsko-katolickiego, zatem 
rozwód nie jest ważny, jeśli 
jjłowa kościoła nie rozwląźe 
małżeństwa. Jest jednak na­
dzieja, że papież to uczyni. 
Przesłano mu już telegrafi 
cznie wyrok trybunału.

* ♦ #
Olbrzymi projekt.

PETERSBURG, 13 lute­
go.-Z powodu ogromnych 
mas zboża leżącego na wszy 
stklch stacyach kolei polu 
dniowych, znowu poruszono 
w Petersburgu projekt połą­
czenia morza Czarnego z Bał 
tykiem przez połączenie rzek, 
wpadających do tych mórz.

Między innemi projektowa 
na jest nletylko budowa no 
wych kanałów, ale 1 uregu- 
owanle rzek.

Szczegółowy projekt robót 
został już podobno opraco­
wany. Budowa kanałów ma 
być powierzona przedslębior 
com zagranicznym; koszta jej 
obliczono na 160 milionów 
rubli.

Jedno z towarzystw ame­
rykańskich, z którem w osta­
tnich czasach prowadzono u 
kłady, obowiązuje się wszy­
stkie roboty wykonać w clą- 

gu pięciu lat, żegluga zaś 
będzie się mogła zacząć w 3 
lata po rozpoczęciu robót. W 
razie dojścia do skutku pro 
jektu, statki z Odesy do Ry­
gi będą odbywały następują 
cą marszrutę: Odesa, Cher­
soń, Ekaterynosław, Kijów, 
Dynabórg I Ryga.

* * *
Przeciw Ameryce.

BERLIN, iągo lutego. — 
Przez dni kilka odbywały się 
tu obrady walnego zgroma­
dzenia ogólnego Związku nie 
mlecklch gospodarzy I prze 
mysłowców, którzy postano­
wili sobie za zadanie reiormę 
polityki ekonomicznej 1 cło- 
wej państwa niemieckiego.

Po długich debatach uchwa­
lono szereg rezolucyl zaleca­
jących rządowi, ażeby się sta­
rał przy zawieraniu traktatów 
handlowych z Innemi pań­
stwami Europy, o utworzenie 
olbrzymiego związku cłowe 
go europejskiego, mającego 
za zadanie wykluczenie ze 
wszystkich targów europej­
skich wyrobów przemysłu a- 
merykańsklego.

Jest to zdaniem tego związ­
ku jedyny sposób na odwró­
cenie od Europy “nieljezpie- 
czeństwa amerykańskiego.”

» » * 
Nieprzejednani.

PRETORYĄ, 14 lutego.— 
Ogłoszono tu urzędownie, że 
rząd angielski ofiarował miej­
sca w radzie prawodawczej 
dwu naczelnikom boersklm,je­
nerałom Botha I Delarey. O 
baj ci przewódcy narodowi 
odrzucili jednakowoż tę pro- 
pozycyę rządu angielskiego, 
oświadczając wyraźnie, że ta 
rada utworzoną została nie 
dla dobra ich kraju, ale dla 
poparcia wrogich krajowi dą­
żności 1 że przy mianowaniu 
członków tejże rady trzymano 
się jawnie wrogiej Boerom 
polityki.

* * »
Lękają ńę Ameryki.

WIEDEŃ, 16 lutego. — 
Dzienniki tutejsze zgodnie u- 
trzymują, że załatwienie spra­
wy wenezuelskiej jest zwy­
cięstwem wlelklem dla Sta­
nów Zjednoczonych, a miano­
wicie dla zasady Monroego, 
Z rokowań w sprawie wene­
zuelskiej widać, że mimo to, 
Iż republiki południowo ame­
rykańskie na każdym kroku 
chcą zamanifestować swoją 
niezależność, Stany Zjedno­
czone w istocie mają nad nie 
ml olbrzymią przewagę i lo­
sami ich kierują.

Oto niebezpieczeństwo a 
merykańskie, które groźne 
jest dla Europy. W rokowa­
niach wenezuelskich stronom 
interesowanym chodziło prze 
dewszystkiem o to, aby nie 
narazić sobie Stanów Zjedno­
czonych.

Te same dzienniki utrzy­
mują, że po BIsmarku hr Go- 
łuchowskl zwracał uwagę Eu­
ropie na polityczny I ekono­
miczny rozwój Stanów Zje­
dnoczonych.

* » *
Piąta rocznica.

HAVANA, x6 lutego. — 
Czterystu rezydujących tu A- 
merykanów obchodziło wczo 
raj po południu bardzo uro­
czyście piątą rocznicę wysa­
dzenia w powietrze w tutej­
szym porcie amerykańskiego 
statku wojennego Maine.

Cała flotylla holowników i 
łodzi parowych udała się do 

miejsca, gdzie sterczą jeszcze 
szczątki nieszczęśliwego zato­
pionego statku. Zawieszono 
na wystającym nad powierzch­
nię morza maszcie gwiaździ­
sty sztandar, okryty krepą i 
wieńce.

W uroczystości brali udział 
reprezentanci kubańskiego sto 
warzyszenla weteranów. Mów­
cy unikali starannie wszystkie­
go co mogłoby obrazić Hi­
szpanię. Tutejszy poseł ame­
rykański Squires, nie brał u- 
działu w uroczystości, którą 
uważa za rzecz niepotrzebną, 
mogącą obrazić Hiszpanów. 
Widząc to urzędnicy kubań­
scy, też wstrzymali się od 
współudziału. Jednak rządo­
wa łódź towarzyszyła proce- 
syl. na czele której płynęła 
parowa łódź amerykańskiego 
kwatermistrza. W porcie sp‘u- 
szczono wszystkie flagi na pól 
masztu. Na brzegu amery­
kańska kapela wojskowa gra­
ła marsza żałobnego.

Kiedy flotylla zatrzymała 
się przy szczątkach Maine I 
kiedy już na nich wieńce za­
wieszono, pastor McPherson 
odmówił modlitwę, poczem 
jen. Nunez, gubernator pro- 
wlncyi havańsklej wygłosił 
stosowną mowę. Głównym o- 
raiorem byi Ernest Conant, 
który oddawszy hołd cieniom 
cfiar, zaznaczył, że obecnie 
panują jak najlepsze stosunki 
między tymi, którzy przez 
krótki czas walczyli z sobą. 
Mówił o admirale Sampsonle 
I Ceiverze.

Przemawiali jeszcze 1 Innb 
wzywając przedstawicieli wszy­
stkich narodowości na Ku­
ble do współdziałania dla jej 
rozwoju.

Modlitwa Polskiego Dziecka.

“W imię Ojca. — Boga Syna. 
I świętego Ducha”:

Polska modli się dziecina, 
A Pan Bóg ją słucha.

W oczach dziecka dwie łzy duże 
Wiara w każdem słowie: 

“Ojcze!- błaga—coś jest w górze, 
Daj ojczyźnie zdrowie!

Pobłogosław dłońmi swemi, 
Mą ojczystą strzechę;

A mnie dozwól dla mei ziemi, 
Uróść na pociechę”!

Tak schylone nad posłaniem 
Dziecię z Bogiem gwarzy;

A Bóg słucha z pobłażaniem 
Na ojcowskiej twarzy.

Słucha... zważa każde słowo...
Zadumał się... myśli:

I nad dziecka jasną głową 
Znak zbawienia kreśli.

Ostatnie Wiadomości.
CHICAGO, 18 lutego.-Od dzie­

sięciu lat nie było takiego mrozu 
jaki był wczoraj i dzisiaj. Termo­
metr wskazuje 12 stopni niżej ze­
ra.

WASHINGTON, 18 lutego. — 
Francuska kompania otrzyma od 
Stanów Zjednoczonych 40 milio­
nów za tytuł własności kanału 
panamskiego.

DETROIT, Mich., 18 lutego.— 
Setki polskich księży przybywa na 
pogrzeb śp. ks. Józefa Dąbrow­
skiego .

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "‘January 3 
albo February 3,” znaczy to, 
że prenumerata jego skoń­
czyła się tc Styczniu albo 
Lutyni 1903 roku. Kto więc 
chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus o. 40

Wschodu. 1 Zachodnich 1 Szląska....................cA ioo
KORONA —do Austryt, Oallcyi, Czech Morawll on M

1 Węgier ..... ■ . ^vioo
3LBKŁ- do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem 52 i» 
FRANK—do Francyl, Szwajcaryl 1 Belgii . 18 ioo
GULDEN—do Holandyt ...................... 12 i
KRONER—do Danii, 8zwecyi 1 Norwegii...................... 27 ioo
LIRA—do Włoch.....................................................................191W
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Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolę rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIKWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
LUTY.

20 P Eucharyusza, Ekharda
21 S Eleonory p.. Serwacego.
22 N Stolicy ś. Piotra, w Aw.
23 P Piotra Dam., Fulgentego.
24 W Macieja apostoła.
25 S Popielec, Zygfryda b.
26 C Mechtyldy, Dyonizego.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.
WARSZAWA;-Donoszą z powia • 

tu Brzeskiego, że coraz gorzej się 
tu w naszych stronach dzieje. Ucisk 
i prześladowanie wiary kato­
lickiej i wyznających ją Unitów 
nie ustaje ani na chwilę. Mieliśmy 
dawniej więcej kościołów, teraz 
pozostało nam tylko trzy, bo 
resztę pozabierali Moskale na cer­
kwie. Zamiast księży, którzy nas 
pouczyli o rzeczach wiary, siedzą 
tam teraz podli’gorszyciele i denun- 
cyanci. Nie wolno chodzić naokoło 
kościołów z procesyą. Gdy ksiądz 
jedzie z Panem Bogiem, to nie 
wolno mu wziąć dzwonka ze sobą; 
przy wprowadzeniu umarłych nie 
pozwalają nieść krzyża. Moskale 
chcieliby znieść wszelkie oznaki, 
że pod Brzeskiem istnieją jeszcze 
katolicy i Polacy; chcieliby po­
zbawić kościół wszelkiech uroczy­
stości, które podnoszą wiarę u 
ludzi i pociągają go do kościoła. 
Tak się obchodzą z katolikami. 
Popom prawosławnym natomiast 
wolno robić wszystko co im się 
tylko podoba. Mimo to wszystko 
lud wiary prawosławnej przyjąć 
nie chce, trwając wiernie przy 
wierze ojców w tej nadziei, że 
przyjdzie przecież kiedyś chwila 
wybawienia. Ażeby opornych 
przekonać, popi tłómaczą, że król 
nasz Jagiełło i cała Litwa wy­
znawała za jego czasów wiarę 
prawosławną, że dopiero gdy jx>1 ■ 
ska królowa Jadwiga nie chciała 
za niego wyjść za mąż, przyjął 
Jagiełło katolicyzm, a cały na­
ród poszedł za jego przykładem. 
Dwa lata temu rozpuścili popi- 
pogłoskę, że Matka Boska Czę­
stochowska przeszła na stronę 
Moskali i objawiwszy się im, o- 
znajmiła, że Polacy są jej nie­
godni, więc nas opuszcza. Rozsie­
wając te i tym podobne najbez­
wstydniejsze fałsze, blużnią oni 
przy każdej sposobności wierze 
katolickiej i czczonym przez nas 
świętościom. Nie minie ich za to 
kara Boska, którą Stwórca Pan 
w łaskawości zechce kiedyś za po­
średnictwem rąk naszych wymie­
rzyć zuchwałym blużniercom.

WARSZAWA.—Sprawców ok 
krotnego morderstwa dokonanego 
w zeszłym miesiącu na właściciel­
ce willi w Miłośnie (pod Warsza­
wą) Wiśniewskiej w tych dniach 
ujęto. Jeden z nich, niejaki An­
toni Giża, był dawniej stróżem w 
posiadłości Dendatki, drugi, Ste­
fan Jankowski, z zawodu malarz, 
zamieszkały przy ul. Dzikiej, zna­
ni’ był sąsiadom ze złego prowa­
dzenia się. Obaj zgłosili się pewne­
go wieczoru do mieszkania Wiśnie­
wskiej, gdzie Giża przedstawił swe­
go przyjaciela, Jankowskiego, ja­
ko kandydata na opróżnione przez 
siebie miejsce stróża.W trakcie 
rozmowy, gdy staruszka nachyliła 
się, by poprawić w palącym się 
piecu, Jankowski uderzył ją to­
porem w głowę, poczem martwej 
zadał jeszcze kilka ciosów dla pew­
ności i po splądrowaniu mieszka­
nia łotry umknęli. Łupem ich 
stał się zegarek, trzy pierścionki 
złote, rewolwer z ładunkami, bran­
solety srebrne i około 40 rb. goto­
wizną. Przedmioty skradzione zna­
leziono u niejakiego Izaaka Blum - 
steina. Za łotrami urządzono po­
ścig i ujęto ich. Obaj przyznali się 
do spełnionego morderstwa.

CZĘSTOCHOWA.—W obecnej 
chwili posiada Częstochowa 80 ty­
sięcy ludności i przeszło 10 fabryk 
z produkcj ą roczną około 10 mil. 
rubli. Z tej sumy 9 milionów 
produkują cudzoziemcy, pozostała 
zaś produkcja przypada na rzecz 
żydów. Jedyną polską osadą jest

“huta Częstochowa”, należąca do 
Towarzystwa zakładów metalo­
wych B. I lantke, którego jednak­
że większość akcyi przeszła nieda­
wno w ręce niemieckie. Stoimy 
tedy, w Częstochowie, całkiem z- 
nienacka przed nowem pytaniem: 
jak zabezpieczyć polskie stano­
wisko pod Jasną Górą? Takiego 
stanowiska nie można zabiepie- 
czyć artykułami dziennikarskie- 
mi, lecz odpornością miejsco­
wych elementów rdzennych i za­
chętą do współzawodnictwa na 
drodze uczciwej konkurencyi.

Ioznaczonj’ch kart pocztowych ob­
razków, oraz i>łyt i form.y służą­
ce do ich wykonania należy skon • 
fiskować i zniszczyć:

1) Kartę pocztową z ilustracją, 
przedstawiającą Nepomucenę Pia­
secką z Wrześni. Przy łóżku stoi 
pięcioro jej dzieci i stara kobieta 
jej matka. Na karcie jest napis 
w języku polskim: “Pamiętajmj’ 
o Wrześni.”

2) Kartę pocztową z portretem 
posługaczki szkolnej Agnieszki 
Gadzińskiej i z napisem w języ­
ku polskim: Dzielna kobieta, któ­
ra przed sądem powiedziała zna- 
jnienne słowa: Gdy moje dziecko 
mówi pacierz po polsku i czyta 
polski katechizm, to raduję i wese­
lę się z tego: to jest moja radość, 
moje szczęście, moje bogactwo, 
moje wszystko; a gdy czyta po 
niemiecku, to niema stąd żadne­
go użytku.

3) Kartę pocztową z ilustracyą, 
przedstawiającą 15 dzieci z napi­
sem: “Pamiętajmj’ o Wrześni. 
Dzieci wrzesińskie poniewierane 
przez nauczycieli 20 maja 1901 
roku. Nie dajm.v się zastraszyć 
Prusakom, gd.y mamy takie dzie­
ci.”

4) Kartę pocztową ilustracyą 
przedstawiającą portrety: Agnie­
szki Gadzińskiej, Bronisławy 
Smidowiczównej i Nepomuceny 
Piaseckiej z napisami pod portre­
tem Smidowiczównej: “Bronisła­
wa Smidowiczówna, która przez 
fartuch przyjęła katechizm, wci­
śnięty jej przez pruskiego nauczy­
ciela.” Pod portretem Piaseckiej 
napisano: “Pani Piasecka skazana 
na dwa i pół roku więzienia. Pa­
miętajmj’ o Wrześni”.

5) Kartę pocztową bez napisu 
z następującą ilustracyą: Przy 
słupie stoją uwiązane trzy do ko­
szuli obnażone dziewczęta. Obok 
stoi surowy mężczyzna, w okula­
rach, wprawej ręce ma bicz, lewą 
podwija rękaw od koszuli, jakoby 
uderzał w sposób surowj’ obnażone 
i związane dzieci i jeszcze chciał 
uderzać. Nad głową mężczyzny 
widać litery H. K. T., na słupie 
polskiego orła białego.

6) Kartę pocztową z następującą 
ilustracyą: W pokoju siedzi na 
krześle starzec z białą brodą, któ­
ry chłopcu pokazuje ostrze szabli 
polskiej. Przez otwarte drzwi po­
koju widać kuźnię broni. Obok 
jest napis w jtolskim języku: Ka­
techizm polskiego dziecka.

Według paragrafu 41 ustępu 
2 kodeksu karnego wyrok rozcią­
ga się na egzemplarze, będące 
w posiadaniu autora, drukarza, 
wydawcy, nakładcy albo księgarza 
oraz na egzemplarze publicznie 
wystawione i ofiarowane na sprze­
daż.

ZERKOWO.—W tych dniach 
udał się. ks. prób. Doliński do 
szkoły,aby dzieciom udzielić nau­
ki przygotowawczej do Sakramen­
tów św. Nauka odbywa się we 
szkole, ponieważ w kościele przy 
obecnej temperaturze jest bardzo 
zimno. Gdy ks. proboszcz wszedł 
do sieni szkoły i stancyi nauczy­
ciela, przeciwległej izbie szkolnej, 
z pół odchylonych drzwi rzucono 
na księdza dużym ułamkiem ceg­
ły. W stancyi nauczyciela były 
okiennice na pół przymknięte, tak 
że w pokoju panował zmrok. Po­
cisk rzucony na ks. proboszcza 
chybił na szczęście celu, lecz 
przeleciał tuż koło jego głowy. 
Nie dosyć na tern, gdy bowiem 
ks. proboszcz opuszczał wraz z 
dziećmi szkołę po ukończeniu, 
znowu takąż cegłą w niego rzu­
cono ,na szczęście znowu bez sku­
tku. Nadmienić należy, że nau­
czyciela nie było wówczas w do­
mu, po wybadaniu przerażonego 
nauczj’ciela podejrzenie padlo na 
córkę jego, jako na sprawczynią 
zamachu.”

POZNAN.—Akademia królew­
ska w Poznaniu, na którą spore 
fundsuze wyznaczono w etacie 
prukim, dopiero za dwa lata bę­
dzie mogła być gotową, dla tego 
tymczasem wyznaczono 8000 m. 
rocznie na najem odpowiednich 
lokalów. Taki okropny gwałt z 
kulturą, która z tej instytucyi 
rozchodzić się ma po polskim 
kraju. Uprzedzamy, że kultura 
martwa na nas nie wywrze żad­
nego wpływu. A martwą jest ka­
żda kultura, nie opierająca się na 
języku ojczystym. Akademia obej­
mować będzie kursa fachowo-na- 
ukowe, popularne kursa i prelek- 
cye dla szerszych kół, a nare­
szcie seminarya ćwiczeń rozmai­
tych dla ograniczonej liczby 
uczestników. Ale darmo nic! Tyl­
ko za wstępnem okupywać bę­
dzie można dary tej kultury!

INOWROCŁAW.—“Z rozpo­
częciem się tego roku zaczęto w 
Mamliczu udzielać w szkole religii 
w języku niemieckim. Naucz.yciel 

Wielkie Ks Poznańskie.

POZNAN.—Zamek Królewski 
w Poznaniu ma polaków7 przeko- 
nać,że tu “Niemcy górą a Poznań­
skie na zawsze zostanie integral­
ną częścią Prus”. Nie wszyscy 
niemej’ jednakże tak pojmują zna­
czenie monumentalnego budynku 
jakim ma być zamek królewski. 
“National Ztg.”, której nikt nie 
posądzi o słabość dla Polaków, 
tak piszę:

“Między środkami na wzmocnie­
nie niemczyznj- ma też być zamek 
królewski. My ze swej strony 
wolelibyśmy kilka set budynków 
szkolnych, któreb.y tyle koszto- 
wały, co zamek. Ale w tej chwili 
nie chcem.y brać na uwagę kwe­
sty i pieniężnej, czy zbudowaćjiale- 
źy budynek, któr.y przeważnie 
będzie stał pustkami? Zadziwia 
nas jednak wielce, że p. Rhein- 
baben twierdził, jakoby ta pozy- 
cya etatu wszystkim tym, którzy 
marzą o odbudowaniu królestwa 
polskiego, na oczy przywieść mia­
ła prawdę niezłomną, że orzeł 
pruski krainy, które zdobył przez 
stuletnią kulturę, przez niemiecką 
pracę i niemiecką inteligenc.yę, 
już-na zawsze pochwycił i niero­
zerwalnie z Niemcami złączył. To 
sprawić -na pozj’cya 50,000 ni., 
przeznaczona na wstępne robotj’ 
dla zaniku królewskiego. A tym­
czasem tego nie sprawi nawet 
sama budowla, skoro stanie go­
tową. Prawdziwy Polak upatry­
wać w niej będzie zawsze tylko 
urzędowe mieszkanie dla przy-' 
szłego starost.y poznańskiego, któ- 
ry ztąd rządzić będzie w imieniu 
rezj-dującego w Warszawie króla 
polskiego.

“Ale mniejsza o to, co polscy 
fanatyści sobie o zamku pomyślą 
—Niemej’ zaś na seryo nic so­
bie nie pomyślą, zwłaszcza, że 
rezydeneya królewska w Pozna­
niu zgoła nie potrafi przeszko­
dzić, żeby rząd pruski nie miał 
powrócić na torj- fałszywej polity­
ki wobec Polaków. Pruski minister 
nie powinien zaznaczać, że zamiar 
pruski zatrzymania Poznania i 
Prus Zochodnich potrzebuje zado­
kumentowania przez zbudowanie 
zamku i że budowla ta zamiar 
ten silniej zadokumentuje, aniżeli 
się todotj-chczasdokumentowało.”

Wątpliwości te nie znajdują u- 
znania u tutejszego dobrowolnego 
organu hakatyzmu. Jeżeli nie co 
innego, powiada on, to skapną 
dla niemczyznj’ poznańskiej przy­
najmniej koszta utrzymania rezy- 
dencyi.

Oczywiście, bo przecież Polakom 
nie pozwolą w nowym zamku 
zarabiać nawet przez wymiatanie 
kominów.

Doprawdy nie mamy nawet ta­
kiej pretensji, bo pewnobj- za to 
od polskich kominiarz.y żądano za­
parcia się polszczyzny, a wówczas 
na to dzielni kominiarze nasi nie 
zdecydowalibj’ się przenigdy.

“Vorwärts” przepowiada, że te­
raz Poznań stanie się socyalistycz- 
nym, bo we wszystkich rezyden- 
cyach pruskich i niemieckich— 
jest górą.

POZNAN. W Orędowniku regen- 
cyi bydgoskiej pomieszczono na­
stępujące ogłoszenie z podpisem 
pierwszego prokuratora;

Prawomocnym wyrokiem Izby 
karnej królewskiego sądu ziemiań­
skiego w Gnieźnie z dnia Igo 
grudnia [1902 r. uchwalono, że 
wszystkie egzemplarze poniżej

p. W. wszystkim dzieciom poro- 
zdawał katechizmy i historyę bi­
blijną, wszystko w niemieckim ję­
zyku. Gdy dzieci za wolą rodzi­
ców katechizmów do domu zabie­
rać nie chciały, otrzymały karj’ 
cielesne i musiały za karę po za 
lekcyami pozostać w szkole; za­
razem zagrożono im, że jeszcze 
po za rok 14 chodzić będą musia- 
łj’ do szkoły; że re jeńcy a szkol­
ną zapomogę cofnie itd., tak że 
gmina ponosić będzie większe 
opłatj’ szkolne.

Dzieci wskutek tego i pod gro­
zą trzciny, katechizmy niemieckie 
przynoszą teraz do domu i znie­
wolone są uczyć się religii po 
niemiecku.

Ażeby zachęcić dzieci do nie­
mieckiego katechizmu, miał się 
nauczyciel powoływać na to, że 
na katechizmach niemieckich jest 
pieczęć i podpis Najprzcw. ks. 
Arcypasterza. Jak wiadomo, ka­
techizmy te przeznaczone są je­
dynie dla niemców katolików. 
—Mamlicz—to ta sama wieś, 
gdzie biedn.y Józio Hetman zo­
stał w wiadomy sposób obity 
w szkole.”

Prusy Wschodnie i Zach.

NA BUDOWĘ tearu miejskie­
go w Toruniu daje re jeńcy a, ze 
względu na wzmocnienie niem­
czyznj’ na kresach 150.000 marek 
subwencyi.

WACŁAW SULERZYCKI, by­
ły ’obywatel Prus Zachodnich i 
dziedzic Piątkowa, Pułkowa. Ko­
morowa, rozstał się z tym świa­
tem 8go bm. w Szydłowie, w Kró­
lestwie Polskiem, majątku swej 
żony. Z śp Wacławem idzie do gro­
bu jedna z najzacniejszych i naj­
zamożniejszych rodzin Prus Za­
chodnich. Ojciec jego Natalis po­
święcił prawic cały swój znaczny 
majątek w czasie ostatniego po­
wstania dla sprawy narodowej, a 
wreszcie jako przestępca polity­
czny, skazany w Berlinie na 
śmierć, schronił się przed tym 
wjTokiem za granicę gdzie ży­
cia dokonał.—Wtenczas Wacław 
zaledwie 20 letni młodzieniec, pod 
bardzo trudnemi warunkami, ma­
jątek całj’ przj-jąć rnusiał. Widząc 
jednakże, że przj’ nim utrzymać 
się nie może, sprzedał jedną wieś 
po drugiej, chociaż za cenę niższą, 
byle tylko rodakowi. Pomimo 
ciężkich prób, które w swem życiu 
przechodził, zawsze był wypogo­
dzony. Jako patryota żył ciągle 
jedną myślą o lepszej przyszło­
ści. Niestety, tej się nie doczekał.

W ekspedycji “Gazety Gru­
dziądzkiej” skonfiskowała poli- 
cya książeczkę p. t. “Opowiada­
nia dziatka o dziejach polskich” 
z powodu, że w książeczce tej 
wydrukowaną była pieśń legionów 
polskich.

KATOWICE. Policya katowicka 
skonfiskowała w tamtejszej księ­
garni Antoniego Stoca śpiewniczek 
kieszonkowj- wj-danyjprzez Karola 
Miarkę w Mikołowie, i to z po­
wodu pieśni “Ciężko ra,nnj-,”któ­
ra się w tym śpiewniczku znajdo­
wała. Konfiskatę nakazał sąd o- 
kręgowj' w Mikołowie.

Górny Szląsk.

OPOLE.—Z niewyjaśnionej do­
tychczas przyczyny wybuchł w 
Królewskiej Hucie w starym szy­
bie, niedaleko szybu “Krug” o- 
gień. którj’ przybrał z powodu 
drewnianego ocembrowania szybu 
większe rozmiary. Dym dostał 
się na dół do kopalni. Z tego 
powodu musiano najpierw na 
dole usypać tamę pożarny, aby za, 
grodzić drogę, którą dym dosta­
wał się do kopalni. Krótko po wy­
buchu ognia przybyły na miejsce 
nieszczęścia straże pożarne z fi­
skalnej kopalni “Król” i z miasta. 
Wspólnemi siłami udało się po 
dwugodzinnej mozolnej pracy ni­
szczący żywioł ugasić. Na szczę­
ście nikt z ludzi nie odniósł szko­
dy-

KOŹLE.—Rodzinę kupca Fran­
ciszka Wilczka w Koźlu na Szlą- 
zku prześladuje stale nieszczęście 
od kilku lat. Najprzód zmarły 
mu w krótkim czasie dwie doro­
słe córki i dorosły syn na gruźli ■ 
cę. On sam podczas jazdy koleją 
z Kędzierzyna do Raciborza, wy- 
padł z wagonu i poniósł śmierć 
na miejscu. Podążyła za nim na 
drugi świat niedawno temu jego 
żona, która zmarła rażona parali­
żem, a w kilka dpi potem znów’ 
jedna dorosła córka, tak, że obe­
cnie z całej rodzinj’ żyje tylko je • 
szcze jedna córka.

Galicy a.
LWÓW.—We wschodnich po­

wiatach Galicji zaczynają się 

dziać rzeczj’, które’ przypominają 
czasy Gonty i Żeleźniaka.

We wsi Tarnawce, w powiecie 
borszczowskim, ’znajduje się kapli ■ 
ca rzymsko-katolicka wzniesiona 
dla potrzeb religijnych miejscowej 
(200 dusz) i okolicznej ludności 
polskiej. Od czasu do czasu zje­
żdża tam [kapłan łaciński, aby 
dla parafian, znacznie oddalonych 
od kościoła macierzystego, odpra­
wić nabożeństwo. Tak też stało się 
w dniu 8 stycznia r. b Z parafii 
przyjechał kapłan łaciński, w ka­
pliczce zgromadzili się włościanie 
polscy i odbywała się msza św. 
Nagle weszło do kaplicy grono 
chłopów ruskich, którzy w gro­
źnych postawach zajęli miejsce na 
środku świątyni. Jeden z nich 
krzyknął wyzywająco:

“Kto tu śmiał sprowadzić pol­
skiego księdza? !”Lud polski, któ­
rj’ śpiewał właśnie pieśń nabożną, 
nie przerywał modlitwy, co widząc 
napastnicy, poczęli znowu wołać: 
“My tutaj polskich księży nie 
chcemy i nie pozwolimy na śpie­
wy polskie! Śpiewajcie: “Mnoba- 
ja lita!”

“Powstało zamieszanie. Włościa­
nie polscj- poczęli prosić ekscen- 
dentów, ażeby nie przerywali od­
prawiającej się właśnie mszy św., 
to jednak nie powstrzymało roz­
bestwionych hajdamaków. Wśród 
ogromnych hałasów, miotając blu- 
źnierstwami i najwstrętniejszemi 
wyzwiskami, pozostali do końca 
nabożeństwa.

Ksiądz, ukończ.ywszj’ mszę -św. 
odwrócił się od ołtarza i wezwał 
rusinów, abj- opuścili kaplicę, na 
co jednak napastnicy krzyknęli 
groźnie: “My ztąd nie pójdzie­
my! Ta ziemia, ta kaplica i to 
wszystko nasze!”

Ksiądz cofnął się do zakrystyi, 
a w kaplicy tymczasem trwały 
dalej krzyki, wyzywania się, po­
trącania i zamieszka. Odgrażanie 
się chłopów, głośny płacz przera­
żonych kobiet, wrzawa i tumult 
sprawiały wrażenie karczemnego 
zajścia.W końcu wyparto Rusinów 
i zamknięto kaplicę.

Drugi wypadek zdarzył się w 
powiecie baraskim.

W tych dniach chodził ks. Teo­
dor Kasperski, wikaryusz obrząd • 
ku * łacińskiego w Kobyli, po 
kolędzie, w komży, z krzyżem 
i kropidłem, poświęcając chaty 
bezinteresownie, wstępując tylko 
do chat łacińskich ‘ luft **tam. 
gdzie jedna strona z gospodarzy 
była tego obrządku. Tłum włoś­
cian z kobietami i dziećmi towa­
rzyszył ks. Kasperskiemu przez 
wieś w Kobyli, wyprawiając nie­
przyzwoite krzyki, a nawet ciska­
jąc grudami śniegu za księdzem. 
Włościanie zamykali chaty, krzy­
cząc: “ My nepotrebujem Lachiw 
—to ne Polszczą!”

Ks. Kasperski otoczony garstką 
włościan obrządku łacińskiego i 
tłumem wrzeszczących Rusinów, 
wszedł do chaty wójta wsi Koby­
la, Mikołaja Grzeszczuka, którego 
żona ma bj-ć obrządku łacińskie­
go. W tej chwili wpada ów wójt 
do chaty, porywa ks. Kasperskie • 
go za ramię i wytrąca za drzwi, 
krzj’cząc: “W chati Lachiw nc po- 
trebujem!” Pomimo to zacny ka­
płan pokropił obejście tego wójta. 
We swi Iwańczatiach podobnie 
przyjmowano ks. Kasperskiego.

Niesłychane te gwałty wywołały 
wśród ludności polskiej ogromne 
rozgoryczenie. Chłopi jednak ru­
scy nietyko nie upamięt.ali się, ale 
grożą, iż nie dopuszczą do nabo­
żeństw w kaplicach łacińskich.

Znając ciemnotę ruskiego ludu, 
trudno przypuścić, iżby taki 
gwałt wyszedł z własnej jego 
inieyatywy. Ze strony polskiej 
twierdzono też, że do napadu 
na kaplicę podburzył chłopów.djak 
miejscowej cerkwi, a to z na- 
mowj’ ruskiego parocha.

LWÓW.—Z Wiednia donoszą: 
Ustawa o uregulowaniu - sprawy 
dostaw’ wojskowych będzie przez 
rząd wniesioną już w najbliższych 
dniach do Izby; równocześnie mi­
nister obrony krajowej hr. Welser- 
sheimbd a zapewnienie, że wojsko 
opuści zamek na Wawelu najda­
lej do lat trzech a szpital przyle­
gający do zamku do lat 6”.

Z drugiej strony donoszą: “Mi­
nisterstwo wojny dało deputacyi 
Koła polskiego obowiązujące przy ­
rzeczenie w sprawie cwakuacyi 
Wawelu. Opróżnienie Wawelu na­
stąpi najpóźniej w r. 1909. Sam 
zamek wawelski ma być opróżnio­
ny mniej więcej do 2 lat, zupeł­
ne jednakże opróżnienie nastąpi 
dopiero w r. 1909. Zwłoka ta na­
stąpi głównie z powodu szpitala 
wojskowego znajdującego się na 
Wawelu. Przeniesienie tego szpi 
tala przedstawia podług relacyi 
ministerstwa wojny, największe 
trudności.”

PREMIE
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleńciowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacld przesyłkę, Jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Flsrwuy Bocznik T,,oditką PowIMelowo. 
ssnkownso, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Odra, Bezimienna. 
Córka Hetmataka, Krwawe Sieroty, Obrazek i 
naezej ziemi, Partyjka zztoalka czyli zakład wy­
brany. Dwaj eaeiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota1 
wina, Szymek 1 Handzla, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo, Bóg ule opuScl, kto siu Nafi 
spuScl, Szymon z Zawlłla, Pisanki Wielkanocne- 
wiele powiastek czysto polskich — Indowych, o- 
brazków historycznych, baSnl i wie- *1  Azi 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1.UU

Siódmy Bocznik Tygodnika Powlodelowo- 
Saakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponn- 
7 w Warszawie, czyli Hrabia Bognml, 
Kamihskl, Stanlsiaw miody Pustelnik, Wlesławl 
Moje leczenie wodą ks. S. Kneippa, Kojciuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- nn 
torka z powstania 18S3 r. Cena . . Jl.UU

Ósmy Bocznik Tygodnika Powlcdotowo-Baa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan Ш 
Sobieski czyli Ślepa niewolnica z Szlras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Pafnła i Jóio Grol- 
jeezyk. Zimna dystylacya, 8yb(racy, Hlstorya o- 
kropną o walecznym 8tasln l o piąknej Annlcą. 
Jaskinia potepleóęa. Zbójcy na Czorsztynie, 
Kot woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia! 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy n tródełrzeS 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wicia. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- лл 
ku. Rekrut. Cena.................................. Ji.UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe 
Naukow-go. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzeeo P. Boma, w trzech tomach, ozdo­
biona к lkudziesięcin rycinami.— Wlenia Rózla 
czyli Zwycięstwo Wla-y Katolickiej. PowleSĆ z 
obecnego czasu. Surdut I Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. S. ZdziebiotT 
sklego. Nowelki Amerykafiskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dynlewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 

Pit* ”" przykłady z M.toryi polskie). 
Zbiór wzorów dzielności, pracy nauki f pośwle- 
cenią dla kraju Jaklemislą na,[ przodkowie od-

""“Л . $1.00
Dziesiąty Bocznik Tygodnika Pewlośelowo- 

laukowogo, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
nJaM?™’ bracla różnego wychowania.Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naeaej ba- 
?^ŁtA<₽te&.ra Po.I,Wł »obert Djabeł, Dobranoc 
a^eledale. Prima Aprllle, Toaat polaki, Zaczaro- 
У* 11* Oryl. o Janie królewiczu żar-ptaku 

"iMrolocle, Dziwne podró- >1 ЛЛ 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . . ф-LoUU

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powleżelowo- 
w mocnel oprawie, zawiera: Adry- 

czyli Tajemnica 
?5?1У1! ukr61 czyli skrzypce
Bdelefiakle, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
.Hok*eśc’e. Dwaj, roztargnieni, Fabfola, Adam 
* Jzdminu, Młyn Djabelskl, na

,rT“7Glote[ $1.00
Czternasty Bocznik Tygodnika Powleżelowo« 

Bankowego w mocnej oprawie, aawlera: Przez 
Tez e p. Bartek Zwycięzca; O leczeniu chorób koni, bydła, Świn, owiec 1 paów; Trzeci 
maja. Sury sługa. Dolina Almeryi czyli dobro- 
tllwoM Bonka, Hania, Nagroda cnoty. 8zkico 
węglem, Jaki pan Uki kram, czyli polekl “Un­
cle Sam, Zamek nad Czarnem morzem. Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku. 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu, Z głodu się ożenił. Trzy 
boje, Hrabia parobkiem n kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku, Ko- 
СепаЬ inieg° eweg0* °Jcłec gawęda. qq

WABUNK1 DO OTBZTMAHIA PBK1II z PO- 
WTŹSZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIEftciOWO-NAUKO WEBO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Brprees offisie. — 2) GazeU 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
Kto już wybrał premię, a chciąłby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacacy 
półrocznio lub kwartalnie na **Gazetę  Polskę/’ 
ule mogę żadać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “GazeU Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “GazeU Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c. 2ędajęcym, a nie przysyłatę- 
cym przedpłaty, pobyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYYIEWICZ,

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

IC. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., Divuîonui.,CHICAGO, ILL.

TELEFON: MONROE 12W».

И A IIT Л D ÄÄIw 1л В ■■ BW ASSEKI |{Л< YJN’Y
■ ■ П BW I Wił NOTARYALNY.

Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo próżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al­
bo kto ma nleniądze do wypożyczenia na pierwszy niorgecz, ten 
niech się .głosi do Polskiego Kantoru:

C. W. DYNIEWICZ & CO., 805 Milwaukee Are., .Chicago.
Mamy $50,000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle­
pszych kompaniach amerykańskich 1 angielskich. Ściągamy spad­
ki z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
konsularną legalizacyą. Egzaminujemy Abstrakty.

Kto ma knpiony Jaki grunt w Wlsconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach 1 dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osie 
dllć, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem.
Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
eieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Dirersey 1 North 60th Ате’*.  
Dla piezących listy Office: 532 Noble st. Telefon Монгов 1Я5в.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEMODÂJNE.

od 50 centów do Ю dolarów.
u
и

po 15
od 5 dolarów do 20

od 15 centów do 5
Od 75
Od 75
Od 25
od 25

и

Brtoety
Bnoiy
Bławaty
Błóf DEkarłatny od 1 dolara do 10 
Jarzębie płneięee po 5
JmIoh blaty
JmIob ezarny
Kaestan
Klony 
Lipy
Morwy
Blebodrrew
Orzech czarny
Topole rozmaite od 25
Wierzby płaczęco od 1 dolara do I

do 10 
do 2 
do 50 
do II 
po 5 
do 10 
do 2 
do I

M
M
U и

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 de lar ów
Bożo drzewka po 50 M

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyj mu J| się wu^dale, ponieważ tę po 
cztery razy przesadzane, przeto maję dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę ci, którzy nie maj^ drzew gdzie sadzić, a zobacnywMj wszy­
stko będę mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzlż

Władysław Dyniewicz.

SŁAWNE LEKARSTWO
Dr. Lunga BALSAM MACICZNY

Pomaga dalej.
Pani M. Maziasz zamieszkała w Adams Mass., 

No. 40 K., Hosac etr., piszę te słowa. Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóle 
w boku 1 krzyżu, niestrawnońć i całkowite osła­
bienie i nabawiłam alę choroby po dziecku. Po­
słałam po Balsam Maciczny raz i drugi i teraz 
jestem zupełnie zdrowa jak przedtem i nawet 
odmłodniatam. Ja i mój męż kłaniamy alg i po­
lecamy chorym Dr. Lunga Balsum Maciczny jako 
najskuteczniejsze lekarstwo. Z {Mważanlem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. Hosac etr. Adams Masa.

DR. LUNGA BALSAM MACICZNY jest naj- 
wlgkszem lekarstwem tego wieku jaki natura da­
ła ludzkości na oberwanie i wzruszenie macicy, 
boleAci 1 osłabienia powstałe z nerwowego 1 nie­
zdrowego at-»nu macicznego iak : białe upławy, 
nieczaa, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból i szum głowy, bóle w boku i 
krzyżu, ciężkość w nogach.
D A R МП Nap’szcle do nas o swojej cho- 

robie, a dostaniecie sumiennę 
poradę 1 czy wasza choroba jest wyleczalna.

DR. ŁUNG MEDICINE CO.

Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy­
mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny.

56 Fifth ave. Chicago, 111.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner­
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE §1000 NAGRODY

każdemu Innemu doktorowi, który wy­
leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was z 
każdej Choroby

Bwojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby, 
ko tei 4cb«poaób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, 0.

l
i

l

Jaśmin 
Kalina
Lonicera 
Bóżo
Tawnły 
Wino dzikie 
Bljony

po 50 centów.
od 50 M do I dolara.
Od 50 * do JO и
po 50 “
od « “ do 75 centów.
Od 50 “ <0 8 M
po 10 *

OWOCOWE.

od |1J85 do 5 dolarówGracze 
Jabłonie
Morelo 
śliwy 
Wiśnio
Agreot 
Maliny 
Porzeczki
Hmrodyny 
Trnz kawki

od 75 centów do 1 M
PO 8 я

od 75 M do 1 M
od 75 M do 1 ••
Od 50 u do 1 и

tuzin 25 »«

od 50 ». do 8 ««
od W M do 1 M

sto sztuk aa 8 M
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PISMA
Adama Mickiewicza

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM II.

KONRAD WALLENROD.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Z D Z I E J Ó W L 1 T E W S K I C H 1 PRUSKICH.)

(Ciąg dalszy).

V. 
WOJNA.

Wojna. Już Konrad hamować n!e zdoła. 
Zapędów ludu i nalegań rady;
Dawno już cały kraj o pomstę woła, 
Za Litwy napaść i Witolda zdrady.

Witold, co wsparcia u Zakonu żebrał, 
Dla odzyskania wileńskiej stolicy; 
Teraz po uczcie, gdy wieści odebrał, 
Że wkrótce ruszą w pole Krzyżownicy, 
Zmienił zamiary, nową przyjaźń zdradził, 
I swych i^cerzy tajnie uprowadził,

W zamki Te u to nów leżące po drodze, 
Wszedł z wymyślonym od mistrza rozkazem, 
A potem oręż wydarłszy załodze, 
Wszystko wyniszczył ogniem i żelazem. 
Zakon, i wstydem i gniewem zagrzany, 
Krzyżową wojnę podniósł na pogany. 
Wychodzi bulla: morzem, lądem płyną 
Nieprzeliczone wojowników roje; 
Możni książęta z wazalów drużyną, 
Czerwonym krzyżem ozdabiają zbroje; 
A każdy na to swe tycie poślubił, 
Aby pogaństwa ochrzcił—lub wygubił.

Poszli ku Litwie: i cóż tam sprawili? 
Jeśliś ciekawy, wynijdź na okopy, 
Spojrzyj ku Litwie, gdy się dzień nachyli: 
Zobaczysz łunę, co niebieskie stropy 
Krwawym płomieni ruczajem obleje.— 
Oto są wojen napastniczych dzieje; 
Łacno je skreślić: rzeź, grabież; pożoga 
I blask, co głupie rozwesela zgraje, 
A w’ którym mędrzec z bojaźnią uznaje 
Głos wołajmy o pomstę do Boga.

Wiatry pożogę coraz dalej niosły, 
Rycerze dalej w głąb Litwy zabiegli, 
Słychać, że Kowno, że Wilno obiegli; 
W końcu ustały i wieści i posty— 
Już w okolicy nie widać płomieni, 
I niebo coraz dalej się czerwieni. 
Darmo Prusacy z podbitej krainy 
Brańców i mnogich łupów wyglągają; 
Darmo ślą częstych gońców po nowiny: 
Spieszą się gońcy—i nie powracają. 
Srogą niepewność, gdy każdy tłumaczy, 
Radby doczekać chociażby rozpaczy.

Minęła jesień. Zimowe zamieci 
Huczą po górach, zawalają drogi: 
Ł znowu zdała na niebiosach świeci 
Północne zorze? czy wojny pożogi? 
Coraz widoczniej razi blask płomieni, 
I niebo coraz bliżej się czerwieni.

Z Marienburga lud patrzy ku drodze. 
Już widać z dala: kopie się przez śniegi 
Kilku podróżnych—Konrad! nasi wodze!— 
Jakże 1 witać*  zwycięsce? czy zbiegi? 
Gdzie reszta pułków?—Konrad wniósł prawicę, 
Pokazał dalej ciżbę rozproszoną: 
Ach! sam ich widok zdradził tajemnicę!— 
Biegą bezładnie, w zaspach ŚMiugll Lumn 
Walą się, depcą jak podłe owady 
W ciasnem naczyniu ginące pospołu; 
Pną się po trupach, nim nowe gromady 
Dźwignionych znowu potrącą do dołu. 
Ci jeszcze wleką odrętwiałe nogi; 
CI w biegu nagle przystygli do drogi, 
Lecz ręce wznoszą I stojące trupy 
Wskazują w miasto jak podróżne słupy.

Lud wybiegł z miasta strwożony, ciekawy, 
Lękał się zgadnąć, i o nic nie pytał, 
Bo całe dzieje nieszczęsnej wyprawy 
W oczach i twarzach rycerzy wyczytał. 
Nad ich oczyma mroźna śmierć wisiała. 
Harpija głodu ich lica wyssała. 
Tu słychać trąby litewskiej pogoni, 
Tam wicher toczy kłąb śniegu po błoni— 
Opodal wyje chuda psów gromada, 
A nad głowami krążą kruków’ stada.

Wszystko zginęło! Konrad wszystkich zgubił— 
On, co z orężu takiej nabył chwały 
On, co się dawniej roztropnością chlubił: 
W ostatniej wojnie lękliwy, niedbały, 
Witolda chytrych sideł nie dostrzegał, 
A oszukany, chęcią zemsty ślepy, 
Zagnawszy wojsko na litewskie stepy, 
Wilno tak długo, tak gnuśnie oblegał!—

Kiedy strawiono dobytki i plony, 
Gdy głód niemieckie nawiedzał obozy, 
A nieprzyjaciel w’ koło rozproszony 
Niszczył posiłki, przecinał dowrozy: 
Codziennie z nędzy marły Niemców krocie— 
Czas było szturmem położyć kres wojny, 
Albo o rychłym zamyślać odwrocie, 
Wtenczas Wallenrod, ufny i spokojny, 
Jeździł na łowy, albo w swym namiocie 
Zamknięty, knował tajemne układy, 
I wodzów’ nie Chciał przypuszczać do rady.

I tak w zapale wojennym ostygnął, 
2e ludu swego niewzruszony łzami, 
Miecza na jego obronę nie dźwignął: 
Z założbnemi na piersiach rękami, 
Cały dzień dumał, lub z Halbanem gadał — 
Tymczasem zima nawaliła śniegi; 
1 Witold, świeże zebrawszy szeregi, 
Oblegał wojsko, na obóz napadał. 
O, hańbo w dziejach mężnego Zakonu!— 
Wielki mistrz pierwszy uciekł z pola bitwy! 
Zamiast wawrzynów i sutego plonu, 
Przywiózł wiadomość o zwycięstwach Litwy!—

Czyście widzieli, gdy z tego pogromu 
Wojsko upiorów’ prowadził do domu?— 
Ponury 6mutek czoło jego mroczy, 
Robak boleści wywijał się z lica, 
I Konrad cierpiał—ale spojrzyj w oczy: 
Ta wielka, na pół otwarta źrenica, 
Jasna, z ukosa miotała pociski, 
Niby kometa grożący wojnami, 
Co chwila zmienna, jak nocne połyski, 
Któremi szatan podróżnego mami — 
Wściekłość i radość połączając razem, 
Błyszczała jakimś szatańskim wyrazem!

Drżał lud i szemrał. Konrad nie dba o to; 
Zwołał na radę niechętnych rycerzy; 
Spojrzał, przemówił—skinął o sromoto! 
Słuchają pilnie i każdy mu wierzy; 
W błędach człowieka widzą sądy Boga: 
Bo kogóż z ludzi nie przekona—trwoga?

Stój, dumny władco! Jest sąd i na ciebie!— 
W Marienburgu wiem ja loch podziemny:] 
Tam, gdy noc miasto w ciemnościach zagrzebie, 
Schodzi na radę trybunał tajemny.

Tam jedna lampa na podniebiu sali 
w dzień i w nocy tajemnie się pali.

Dwanaście krzeseł koło tronu stoi, 
Na tronie ustaw’ księga tajemnicza, 
Dwunastu sędziów, każdy w czarnej zbroi; 
Wszystkich maskami zamknięte oblicza, 
W lochach od gminnej ukryli się zgrai, 
A larwą jeden przed drugim się tai.

Wszyscy przysięgli dobrowolnie, zgodnie, 
Karać potężnych swoich władców zbrodnie, 
Nazbyt gorszące lub ukryte światu. 
Skoro ostatnia uchwała zapadnie, 
I rodzonemu nie przepuszczą bratu; 
Każdy powinien gwałtownie lub zdradnie, 
Na potępionym dopełnić wyroku: 
Sztylety w’ ręku, rapiery u boku:

Jeden z maskowych zbliżył się do tronu, 
I stojąc z mieczem przed księgą zakonu,

Rzeki: “Straszliwi sędziowie!
Już nasze podejrzenie stwierdzone dowodem: 
Człowiek, co się Konradem Wallenrodem zowie,

Nie jest Wallenrodem.
Kto on jest? nie wiadomo. Przed dwunastu laty 
Nie wiedzieć skąd przyjechał w nadreńskie krainy. 
Kiedy hrabia Wallenrod szedł do Palestyny, 
Był w orszaku hrabiego, nosił giermka szaty. 
Wkrótce, rycerz Wallenrod gdzieś bez wieści zginął; 
Ów giermek, podejrzany o jego zabicie,

Z Palestyny uszedł skrycie,
I ku hiszpańskim brzegom zawinął.

Tam, w potyczkach z Maurami dał męstwa dowody. 
I na turniejach mnogie pozyskał nagrody;
A wszędzie pod imieniem Wallenroda słynął.

Przyjął nakoniec zakonnika śluby,
I został mistrzem—dla Zakonu zguby.

Jak rządził, wszyscy wiecie. Tej ostatniej zimy, 
Kiedy z mrozem i głodem, i z Litwą walczymy, 
Konrad jeździł samotny w’ lasy i dąbrowy, 
I tam miewał z Witoldem tajemne rozmowy, 
Szpiegowie moi dawno śledzą jego czynów, 
Wieczorem pod narożną skryli się wieżycą: 
Nie pojęli, co Konrad mówił z pustelnicą: 
Lecz sędziowie, on mówił—językiem Litwinów! —

Zważywszy, co nam tajnych sądów posty 
Niedawno o tym człowieku doniosły,

A o czem świeżo mój szpieg donosi, 
I wieść już ledwie nie publiczna głosi: 

Sędziowie, ja na mistrza zaskarżenie kładę
O fałsz, zabójstwo, herezyę, zdradę.”

Tu oskarżyciel przed zakonu księgą 
Ukląkł, i wsparłszy na krucyfiks rękę. 
Prawdę doniesień zatwierdził przysięgą, 
Na Boga i na Zbawiciela mękę.

Umilkł. Sędziowie sprawę roztrząsają; 
Lecz nie ma głosów’, ni cichej rozmowy; 
Ledwie rzut oka lub skinienie głowy 
Jakąś głęboką, groźną myśl wydają. 
Każdy z kolei zbliżał się do tronu, 
Ostrzem sztyletu na księdze Zakonu 
Karty przerzucał, prawa cicho czytał, 
O zdanie tylko sumienia zapytał, 
Osądził, rękę do serca przykłada— 
I wszyscy zgodnie zaw*ołali:  biada! 
I trzykroć echem powtórzyły mury 
Biada!—W tern jednem, jednem tylko słowie 
Jest cały wyrok. Pojęli sędziowie: 
Dwanaście mleczów podnieśli do góry 
Wszystkie zmierzone—w’ jedną pierś Konrada. 
Wyszli w’ milczeniu, a jeszcze raz mury 
Echem za nimi powtórzyły: biada!—

VI. 
POŻEGNANIE.

Zimowy ranek; wichrzy się i śnieży.
Wallenrod leci śród wichrów 1 śniegów; 
Zaledwie stanął u jeziora brzegów, 
Wola, I mleczem bije w ściany wieży: 
“Aldono, woła, żyjemy Aldono!
Twój miły wraca, wypełnione śluby — 
Oni zginęli, wszystko wypełniono!” 

PUSTEIJJICA.
“Alf?—To głos jego!------Mój Alfie, mój luby!

Jakże! już pokój? ty powracasz zdrowo?
Już nie pojedziesz?”

KONRAD.
“0! na miłość Boga, 

O nic nie pytaj! - Słuchaj, moja droga, 
Słuchaj i pilnie zważaj każde słowo. 
Oni zginęli.—Widzisz te pożary?
Widzisz? To Litwa w kraju Niemców broi!- 
Przez lat sto Zakon ran swych nie wygoi. 
Trafiłem w serce stugłowej poczwary; 
Strawione skarby; źródła ich potęgi, 
Zgorzały miasta—morze krwi wyciekło— 
Jam to uczynił, dopełnił przysięgi — 
Straszniejszej zemsty nie wymyśli piekło! 
Ja więcej nie chcę—wszak jestem człowiekiem! 
Spędziłem młodość w bezecnej obłudzie, 
W krwawych rozbojach.—Dziś schylony wiekiem. 
Zdrady mię nudzą; nie zdolnym do bitwy: 
Już dosyć zemsty-1 Niemcy są ludzie! 
Bóg mię oświecił. Ja powracam z Litwy;
Ja owe miejsca, twój zamek widziałem, 
Kowieński zamek—już tylko ruiny— 
Odwracam oczy, przelatuję cwałem, 
Biegę do owej, do naszej doliny: 
Wszystko jak dawniej! Też laski, te kwiaty; 
Wszystko jak było owego wieczora, 
Gdyśmy dolinę żegnali przed laty: 
Ach! mnie się zdało, że to było wczora!— 
Kamień, pamiętasz, ów kamień wyniosły, 
Co niegdyś naszych przechadzek był celem? 
Stoi dotychczas: tylko mchem zarosty— 
Ledwiem go dostrzegł, osłoniony zielem. 
Wyrwałem zielska, obmyłem go łzami! 
Siedzenie z darni, gdzie po letnim znoju 
Lubiłaś spocząć między jaworami! 
Źródło, gdziem szukał dla ciebie napoju: 
Jam wszystko znalazł, obejrzał, obchodził, 
Nawet twój maty chłodnik zostawiono, 
Coin go Bucheml wierzbami ogrodził— 
Te suche wierzby, jaki cud, Aldono! 
Dawniej tną ręką wbite w piasek suchy: 
Dziś ich nie poznasz! dzisiaj, piękne drzewa, 
I liście na nich wiosenne powiewa, 
I młodych kwiatów unoszą się puchy!— 
Ach, na ten widok, pociecha nieznana, 
Przeczucie szczęścia serce ożywiło; 
Całując wierzby padłem na kolana: 
Boże mój, rzekłem, oby się spełniło! 
Obyśmj*,  w strony ojczyste wróceni, 
Kiedy litewską zamieszkamy rolę, 
Odżyli znowu; niech i naszą dolę 
Znowu nadziel listek zazieleni!—

“Tak wróćmy! Pozwól!—Mam w Zakonie władzę, 
Każę otworzyć.—Lecz po co rozkazy?
Gdyby ta brama była tysiąc razy 
Twardszą od stali: wyblję, wysadzę, 
Sam cię, o luba! ku naszej dolinie, 
Tam poprowadzę, poniesę na ręku, 
Lub dalej pójdziein.—Są w Litwie pustynie, 
Są głuche cienie białowieskich lasów, 
Kędy nie słychać obcej broni szczęku, 
Ani dumnego zwycięscy hałasów, 
Ni zwyciężonych braci naszych jęku 
Tam, w środku cichej, pasterskiej zagrody, 
Na twojem ręku u twojego łona 
Zapomnę, że są na świecie narody, 
2e jest świat jakiś—będziem żyć dla siebie!— 
Wróć, powiedz, pozwól”—

Milczała Aldona, 
Konrad umilknął, czekał odpowiedzi. 
Wtem krwawa jutrznia błysnęła na niebie:

“Aldono, przebóg! ranek nas uprzedzi, 
Zbudzą się ludzie, i straż nas zatrzyma,

Aldono!” wołał, drżał z niecierpliwości;
Głosu nie stało, błagał ją oczyma. 
I załamane ręce wzniósł do góry— 
Padł na kolana, i żebrząc litości, 
Objął, całował zimnej wieży mury.

PUSTELNICA.

“Nie! już po czasie!—rzekła smutnym głosem, 
Ale spokojnym—Bóg mi doda siły, 
On mię zasłoni przed ostatnim ciosem— 
Kiedym tu weszła, przysięgłam na progu, 
Nie zstąpić z wieży, chyba do mogiły. 
Walczyłam z sobą dziś, i ty, mój miły, 
I ty mi dajesz pomoc przeciw Bogu!— 
Chcesz wrócić na świat kogo? nędzną marę! 
Pomyśl, ach pomyśl! jeżeli szalona 
Dam się namówić, rzucę tę pieczarę, 
I z uniesieniem padnę w twe ramiona— 
A ty nie poznasz, ty mię nie powitasz, 
Odwrócisz oczy i z trwogą zapytasz: 
Ten straszny upiór, jest-że to Aldona?— 
I będziesz szukał w zagasłej źrenicy, 
1 w twarzy, która—ach myśl sama razi! — 
Nie, niechaj nigdy nędza pustelnicy 
Pięknej Aldonie oblicza nie kazi!—

“Ja sama -wyznam—daruj, mój kochany! 
Ilekroć księżyc źywszem światłem błyska, 
Gdy słyszę głos twój, kryję się za ściany; 
Ja clę, mój drogi, nie chcę widzieć z bliska!— 
Ty może dzisiaj już nie jesteś taki. 
Jakim bywałeś, pamiętasz, przed laty, 
Gdyś wjechał w zamek z nasze mi orszaki: 
Lecz dotąd w mojem zachowałeś łonie, 
Te same oczy, twarz, postawę, szaty.— 
Tak motyl piękny, gdy w bursztyn utonie, 
Na wieki całą zachowuje postać— 
Alfie! nam lepiej takimi pozostać, 
Jakimi dawniej byliśmy, jakimi 
Złączym się znowu ale nie na ziemi! —

“Doliny piękne zostawmy szczęśliwym:
Ja lubię moją kamienną zaciszę, 
Mnie dosyć szczęścia, gdy cię widzę żywym, 
Gdy mity głos twój co wieczora słyszę— 
I w tej zaciszy można, Alfie drogi, 
Możnaby wszystkie cierpienia osłodzić: 
Porzuć już zdrady, mordy i pożogi, 
Staraj się częściej i ranniej przychodzić.

“Gdybyś—posłuchaj—około równiny 
Chłodnik podobny owemu zasadził, 
I twoje wierzby kochane sprowadził, 
I kwiaty - nawet ów kamień z doliny— 
Niech czasem dziatki z pobliskiego sioła, 
Bawią się między ojczystemi drze wy, 
Ojczyste z wianek uplatają zioła, 
Niechaj litewskie powtarzają śpiewy — 
Piosnka ojczysta pomaga dumaniu, 
I sny sprowadza o Litwie i tobie— 
A potem, potem, po mojem skonaniu, 
Niech przyśpiewują i na Alfa grobie.”—

Alf już nie słyszał. On po dzikim brzegu 
Błądził bez celu, bez myśli, bez chęci. 
Tam góra lodu, tam puszcza go nęci: 
W dzikich widokach i w naglonym biegu 
Znajdował jakąś ulgę, utrudzenie. 
Ciężko mu, duszno śród zii^>wej słoty; 
Zerwał płaszcz, pancerz; roztargał odzienie, 
I z piersi zrzucił wszystko—prócz zgryzoty.

Już rankiem trafił na miejskie okopy; 
Ujrzał cień jakiś, zatrzymał się, bada— 
Cień krąży dalej! i cicheml stopy 
Wionął po śniegu, w okopach przepada. 
Głos tylko słychać: “biada, biada, biada!”

Alf na ten odgłos zbudził się i zdumiał, 
Pomyślał chwilę-1 wszystko zrozumiał. 
Dobywa miecza i na różne strony 
Zwraca się, śledzi niespokojnem okiem: 
Pusto do kuła, tylko przez zagony 
Śnieg leciał kłębem, wiatr północny szuiniał— 
Spojrzy ku brzegom, staje rozrzewniony; 
Nakoniec wolnym, chwiejącym się krokiem 
Wraca się znowu pod wieżę Aldony.

Dostrzegł ją zdała, jeszcze w oknie była: 
“Dzień dobry, krzyknął, przez tyle lat z sobą 
Tylkośmy nocną widzieli się dobą: 
Teraz, dzień dobry! jaka wróżba miła! 
Pierwszy dzień dobry, po latacii tak wielu! 
Zgadnij, dla czego przychodzę tak rano?”

“Nie chcę zgadywać; bądź zdrów, przyjacielu! 
Już nazbyt światła, gdyby cię poznano— 
Przestań namawiać.—Bądź zdrów. Do wieczora 
Wynijść nie mogę, nie chcę------”

ALF.
“Już nie pora! 

Wiesz, o co proszę?—Zrzuć jaką gałąskę— 
Nie, kwiatów nie masz: więc nitkę z odzieży, 
Albo z twojego warkocza zawiąskę, 
Albo kamyczek ze ścian twojej wieży, 
Chcę dzisiaj, jutro nie każdemu dożyć — 
Chcę na pamiątkę mieć jaki dar świeży, 
Który dziś jeszcze był na twojem łonie, 
Na którym jeszcze świeża leska płonie; 
Chcę go przed śmiercią na mem sercu złożyć, 
Chcę go ostatnim pożegnać wyrazem — 
Mam zginąć wkrótce, nagle—zgińmy razem! 
Widzisz tę bliską, przedmiejską strzelnicę? 
Tam będę mieszkał. Dla znaku, co ranek, 
Wywieszę czarną chustkę na krużganek. 
Co wieczór lampę u kraty zaświecę: 
Tam wiecznie patrzaj. Jeśli chustkę zrzucę, 
Jeżeli lampa przed wieczorem skona: 
Zamknij twe okno, może już nie wrócę — 
Bądź zdrowa!”—

Odszedł i zniknął. Aldona 
Jeszcze pogląda zwieszona u kraty.— 
Ranek przeminął, słońce zachodziło: 
A długo jeszcze w oknie widać było 
Jej białe z wiatrem igrające szaty, 
I wyciągnięte ku ziemi ramiona.

“Zaszło nakoniec,” rzeki Alf do Ilalbana, 
Wskazując słońce z okna swej strzelnicy, 
W której zamknięty od samego rana 
Siedział, patrzając w okno pustelnicy: 
“Daj mi płaszcz, szablę. Bądź zdrów, wierny sługo, 
Pójdę ku wieży. Bywaj zdrów na długo, 
Może na wieki —Posłuchaj Ilalbanie, 
Jeżeli jutro, gdy dzień zacznie świecić, 
Ja nie powrócę: opuść to mieszkanie. 
Chcę, chciałbym jeszcze coś tobie polecić— 
Jakżem samotny! pod niebem i w niebie 
Nie mam nikomu, nigdzie, nic powiedzieć: 
W godzinę skonu—prócz jej i prócz ciebie!— 
Bądź zdrów Ilalbanie! Ona będzie wiedzieć: 
Ty zrzucisz chustkę, jeśli jutro rano — 
Lecz cóż to? słyszysz?—W bramie kołatano.”

“Kto idzie?” trzykroć odźwierny zawołał: 
‘Biada!” krzyknęło kilka dzikich głosów. 
Widać, że strażnik oprzeć się nie zdołał, 
I brama tęgich nie wstrzymała ciosów. 
Już orszak dolne krużganki przebiega, 
Już przez żelazne pokręcone schody, 
Do Wallenroda wiodące gospody, r
Łoskot stóp zbrojnych raz wraz się rozlega. 
Alf, zawaliwszy wrzeciądzem podwoje, 
Dobywa szablę, wziął czarę ze stoła, 
Poszedł ku oknu: “stało się” zawoła, 
Nalał i wypił. “Starcze! w ręce twoje!”

Halban pobladnął. Chciał skinieniem ręki 
Wytracić napój, wstrzymuje się, myśli; 
Słychać za drzwiami coraz bliższe dźwięki, 
Opuszcza rękę: “To oni—już przyszli.”

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAMOŻNI FARMERZY.
Farmerzy w koloniach w 

Wisconslnle będą szczęśliwi, 
zdrowi i bogaci, jeżeli dosta­
ną dobre farmy, dobre hipo­
teki, dobry inwentarz 1 do 
bre ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobie­
ski, Krakowie 1 Hofa Parku 
gdzie już teraz mają kościoły 
i szkoły wybudowane.

Obecnie rozpocznie się bu 
dowa dróg nowych, które bę­
dą przecinały żyzne okolice. 
W środku tych dróg założy 
się nowa kolonia.

Gdyby ludzie w miastach 
wiedzieli jak farmerzy sobie 
żyją na naszych farmach, to 
zpewnością setki tychże sprze­
dałoby swe property w mle 
ście i przybyliby do nas. Jest 
dużo takich farmerów, którzy 
mają farmy w Innych kolo 
niach I radzlby je tam sprze 
dać, aby się tylko mogli prze­
nieść z inwentarzem tutaj.

Mapy i informacye przy 
ślemy wam darmo. Piszcie 
lub przybądźcie do

J. J. H''i Land Co. 
Sobieski, Wis.

Severy Tablety na zazię­
bienie leczą zaziębienie w 
głowie albo la grypę w je 
dnym dniu. W połączeniu z 
Severy Balsamem na płuca, 
są specyfikiem na kaszel 
bronchites, astmę i wszelkie 
choroby płuc. Cena 25c. (x)

Wiel. Ojciec Newman 
może wal wyleczyć, a gdyby wai nie 
mogi wyleczyć to wam zaraz powie

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny ks. Ed. RRejnert, Pro­
boszcz polskiego koéclola, Warsaw 
ave., 8t Joseph, Mo.

WitMmy Ks. Doktmt!—P&m Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat c borowała na rozmaite boledcl reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach 1 w głowie, a nawet w Żołądku 
niestrawność, odbijanie l czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wlel 
Ojca, posłała po nie raz I drugi, które 
zaiywała według przepisu i w krótkim 
ozasle zupełnie wyzdrowlała,tak IZ obe 
cnie czuje się zdrowa^ilnlejszal jakby 
oilmłodniała, tak, iZ o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła­
nych jej przez Wiel.O. Awlęc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wlel. Ojca 1 prosi P. Boga 
o zdrowie 1 o jak najdłuższe Zycie dla 
Wlel. Ks. Doktora.— Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
8t. Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej I jej córki p, W. Bar- 
czak.

1PETIT PBZTWBOCONT, BÓLE BEU9A- 
tre.n. rłowj 1 pl.ertw n.Uły, takt.

1 dre.tcte ..pelile u«t>ly.
18 la»-

Sz“kt"o^n i.wmanow'

yts. tylko ból dowy X«W,M ckotam .1« iL 
mna 1 takie plecy ml dokuczały q

Nie mając sposobności p|,a{ prodzel. 
ale zato teraz donoszą, ke w dwóch*tvci  
dnlocb wyzdrowl.i.m, Wląc Jeszcze ’raz 
dziękują wiele r.zy ze wyleczenie 1 tycze 
k.idemu cierpiącemu udać .u do W-el 
Ojca Newmana

Pozostają z powaianlem
MW

DARMO.
Załąoz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.

REVEREND NEWMAN,
1388 W. Lakę st., Chicago, 111.

BILETY DLA
TURYSTÓW ZIMOWYCH

<ą na szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Liszcie po informacye do:

C. L. STONE,
Generał Paseenger Agent, 

Aouisw««, Ky. 
-’oślljcle swój adres do:

R. J. WEMYSS,
Generał Immlgraf.on and Indnatriai Agent,

Ky.
< on wam przyśle darmo,

MAPY, ILU8TROWANB PAKr j.KTY orz.
CBNN1K GRUNTÓW I PABM w STANACH 

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi, 

i Florida.

Wskutek używania Stvery 
Bitersu żołądkowego zape­
wnione jest należyte zdrowie. 
Przywraca on apetyt, regulu­
je trawienie i usuwa wszel­
kie żołądkowe choroby, a za­
razem zapobiega chorobom I 
nastraja cały system. Cena 
5oc i *1  00. (x)

Kto potrzebuje —
a chce kupić tanio!

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJE»:

w.łelkle przedmh ty do ntytkn koScleln.go dl. 
Cbrz.Ścian katolików potrzebne-jako to: trzy- 
a., krzyżyki, ró/.ańee, Ijoronkl, polaki, medali­
ki, .zk. pierze, kropidła, kroplelnlczki, lichta 

‘w > z.lązwzkli kniątkl do Daboietistwa.
SPBCYALNE rótafice, paekl i szkaplerze dla 

bractwa «». Franciszka > Józefa.
OBRAZY św. Pańskich i narodowe.
RaMY do obrazów w rozmaitych gatunkach 

i wielkość ach.
ZWIERCIADŁA i LUSTRA w ramach, lub bez ram.
ŚWIECE UoSKOWE w dolłorowym gatunku 

gładkie i dekorowane dwu ł Jednofuntowc dla 
bractw I lowarcystw kościelnych — tanio — c«dy na zapytanie. 3

BUKIEIY i KV\ IAT\ sztuczne do ołtarzy ko*  
•< ielnych, lub Ołtarzyków domowych po bardzo 
nitśkiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
naklannemt, na ozdobnych podstawkach. We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wia ki i u d. bar­
dzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo­
wy, lun w miejsce odpowiednie przed obraz- 
Kopuły szklane rozmaitej wielkości. Cennik na żądanie.

KTO CHCE?! mieć pigknie odrobiony farbami 
lub tuazowo portret z fotografii niechaj sie do 
małe uda, mam w tym zawodzie przeszło 20 lat praktyki.

Malują obrazy oląjne do kościołów kaplic 1 hal 
brackich pieknte, trwało i tanio — pracę moją 
gwarantuję ■*

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­
niu listu.

1’RZEYŁKI POCZTA OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę na 

odpowiedź.
Adresować:

«los. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis.

WIELKI WYNALAZEK.
Po co trzymać tępą brzytew w domu 

1 przy goleniu twarz sobie ranić, kiedy 
niumy samoostrz, który naostrzy najbar­
dziej stępioną brzytew. Cena 15c z prze­
syłką. Przyślijcie należność w jednocen- 
towych markach. The Modern Supply 
Co. Dept 8. 448 N. Ashland ave., Chi 
cago, 111. (9)

———■
FIRST

NATIONAL BANK 
OF CHICAGO

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO, 
rćg Mouroe i Dearborn ulle.

KAPITAŁ 18,000,000.

(WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Pettara*  
bnrg — Rosja i wszystkie inne europejake kraje 
jato tei ua wszystkie kursujące pienląćae.

LIST! KBKDTTOWK
dla użytku podróżnych w wszystiŁl® caaścl świę­
ta, ściąganie spadkobieretw (scheaow*  wesel- 
kich należności a Polski, Niemiec, Anstrji, Se­
sji 1 wszystkich europejskich krajów m bartne 
umiarkowaną komisją.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. —David R. Forgan. VI- 

ce-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez —Richard 
J. Street Kaeyer —Holmes Hoge, Aest Kasjer. 
—August Blum, Asst. Kasjer.—Frank E. Brown, 
Asst. Kasjer.—Chas. N. Gillett, Aest. Kasjer.— 
Frank O. Wetmore, Audjtor.—Kmlle K. Bolset, 
Zarządca dep. depozytów — John B. Gardła, aa- 
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May, ▲>. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DYREKTORZY:;
Samuel W. Allerton.—John H. Barker.—Geo D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Ctun- 
ming».—Chas. H. Conover.—Jamee B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris.-Samuel ■ 
Nickerson.—Eugene 8. Pike.—Norman B. Bmb 
—George T. Smith.—John A Spoor.— Otto Young

Nie kupujcie ale ale warte podła. Jeżeli chce­
cie nabyć dobrą harmonikę, to plszcle po nowy 
ilustrowany katalog harmonik 1 wiele innych 
ciekawych rzeczy do

8 KELT0NIK, PunKutawney, Pa-

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
w.« DO ZAŻYWANIA

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia na!lepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 

sUrokrajski. Przy kupowaniu proelmy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na-żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu*  
Jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do zażywania aatwladczam zamiennia. Ze 

to najlepeza ubaka w całej Ameryce. W BadomsU, bodrótujący 
.cent “Oazaty folakiel”. leak oekrouy Białoń Or

I POLSKA APTEKA, 857 I,"?'” fi* ;

X Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, ,
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

X na wszelkie choroby. .

Severy 
Balsam

s
I

tS

$1.25.

! LEKARSTWA.

działalność 
leczy kon- 
mokrzenle, 
mokrzenie, 
żółtaczkę i

SEVERY

SEVERY

NA PŁUCA
niezawodzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis. zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

Louisville & Nashville
ttailroad W1KLŁA CBNTRALNO PO-

ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

| CZYŚCICIEL KRWI
j ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- s 

fuly, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk' 
szone gruczoły i wszelkie weneryczne 

choroby. Cena $1.00.

Severy 
Balsam

Życia 
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie­
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

e

Severy Olej 
św. Gotharda
nigdy nie chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, neuralgli, opuch­
nięciach, wy wichnięciach, po­
dagrze. nadmiernym natężę, 
uiu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

Severy
Lekarstwo

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrową 
tychże organów, 
gestyą, krwawe 
kam ie ii, boteśne 
chorobę Brighta. 
katar pęcherza.

Cena 75 ct. i

!

SEVERA
CEDAR RAPIDS. IOWA.

'••••••••■«•••o

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKIDO Z AŻ Y WJAjN I A 

Fabryka ta iprzedaje po tniżonych cenach.
Turecki lytób fant po |1.50, fl TS, »S.00. SS.SO. »3.00, fi 00 1 »5.00. Tyto*  ro«yj»M 50c, We, 
TSc 1 »l.no. Tytob do fajki • Cicara cllpplng" fnot Ż5c. Ko.yjakl lytofi do fajki faul po ■we- 
Tabaka do zażywania fnnt no §0e i 35c. Papterorr z tureckiego tytoniu ato po 50c, 7ac 1 
Maszynki do papierosów itziuka po lOc Gilzy do papierosów «etka po 7c lOc i 15c. BibałKi aa 
tuzin paczek 20c, 25r, 35c 1 45c. Cygarnie»ki gruszkowe, jabłonkowe i orzechowe po be, »C 
1 10c Fajki różne od Oc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $L0Q, $1.90, fi-«0» 
$1.60, $1.85 $2.50 i $3 00. Małe cygarka za eto astuk po 55c, 75c, 90c i $1.85 Tabakierki i ty­
to nierki od lOc do $2.00. Herbata rosyjska K. 8. Popowa po $1 10.
MAGE8 & TRACKT, 779 *7,- WSo. uli»oiS.

: :

i

i
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

M4mI Polish Newspaper In the United State*.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

AdprtMnZ« the interests of nearly 1,000,000 Pole» 
residing throughout the United State» A Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

•ME INCH

RATES OF ADVERTISING:
1 year .... S45.OO 
6 months • • • • S29.2i
8 month« - - • SI5.00
1 month .... M.00
one time .... 83.00

One line one time ..... 75e
Beading Batter 40 cents per line of insertion.

The Gazeta Poltka read in ail the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Sooth America, in Great Britain 
And Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aeia, Africa and An«- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
tn realy a Firat Cla»» Advertising Midium.

All communications ought to be addressed:
W. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska,”
532 Noble st., Chicago, III.

5« have over soo works of our own Publication, 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Mąjsterwz« ezMoplnmo pohkle w Stan. ZJ*dn.  
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie ft.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... 00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nk 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

^OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający ponreezkanie, powinni 
podać «tary adre*  1 dołączyć ’0c (w zna­
czkach poczt) na opłatą smiany adresu.

PIENIĄDZE należy przeayłać przez Money 
Order, Kxpre*«  lub w lifcie regt«trowauym 
Kwoty niŻNze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie »wracamy.
WasalKle listy I pl.nlQdM adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.

Flrwsca Księgarnia Polaka w Am »ryc« posiada: 
KsiaZ ki »prowadzone » Europy, ora» przeszło 
iPO dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, 19-łO LUTEGO, 1903.

MARYA KONOPNICKA.
Swiatby*już  dawno przestał trwać. 
W łez, krwi i łzach powodzi, 
Tylko, że w każdą cichą noc 
Chrystus po ziemi chodzi.
Chodzi po ziemi wszerz i wzdłuż 
Drogą świetlącą, jasną,
I zbiera łzy w miesięczny kruż, 
Kiedy płaczący zasną...
I zbiera*łzy,  i zbiera krew 
Tych, co ponieśli rany,
I zciera z ziemi ból i gniew. 
Okrajem swej sukmany.
I zciera z ziemi trud i znój, 
Śmiertelne ściera poty,
A przed nim snuje pas srebrny 
Ten księżyc blado-złoty... (swój. 
Nie wiedzą ludzie, co i jak 
W pierś im balsamem spływa, 
A to stóp świętych bliży się znak, 
Miesięczna jasność żywa...
Nie wiedzą ludzie, co i jak 
We śnie im dusze leczy,
A'to w przejasny, miesięczny szlak 
Zstępuje Syn Człowieczy.
Niemałoć w świecie krzywd i win, 
Niemało w nim żałości...
A znojon idzie Człowieczy Syn, 
Ęrzez czarne bólu włości...
Jest ci dzban jego po morza głąb, 
Po bezdno oceanu.
Lecz krzywd i krwi w nim aż po 
I coraz ciężej Panu... (wrąb, 
Jest-ci dzban jego po nieba kres, 
Po gwiezdnych niw okraje,
Lecz coraz więcej ludzkich w nim 
A idąc, Pan ustaje...
I coraz znojniej niesie swój 
Nocami miesięcznemi...
Maluczko, a nie będzie już 
W co zbierać łez tej ziemi...
Maluczko, a przez kruża brzeg 
Przcchluśnie się krew świata, 
I oczerwieni miesięczny śnieg 
Chrystusa długa szata...
I ociężeje szaty rąb, 
W krwi uroszon.y wełny...
...Po nieba szczyt, po morza głąb. 
Świat będzie bólu pełny.

(łez, 
kruż

SKUTKI PODZIAŁU POLSKI.
Francuzki profesor i historyk, 

p. Sorel opisał 'dzieje rozbiorów 
Polski, a w ostatnim ustępie 
swego dzieła zwraca uwagę na to, 
jak Rosya, spełniając swą rzekomą 
misyę cywilizacyjną na wschodzie, 
wyrządziła zarazem szkodę cywili- 
zacyi europejskiej, gdyż podział 
Polski był jednym z logicznych 
wniosków z traktatu z Turcyą w 
Kajnardzi. Podział udrapowany 
był we wszystkie formy dyplo- 
macyi klasycznej, oparto go na 
tytułach, dobytych z archiwów 
z wyrozumowanym cynizmem, 
tak, że z kancelaryjnego punktu 
widzienia był aktem zufiełnie pra­
wym, na którem opierały się 
obyczaje rządów ówczesnych. 
“Bo podpisując ów podział— pi­
szę Sorel — monarchie, opierające 
się na prawie Boźem, zachwiało 
same budową swej potęgi. Spra­
wcy podziału byli, niedomyślając 
się tego, zwiastunami rewolucyi, 
rewolucya zaś, obalając stare 

monarchie, potrzeliowała tylko 
zwrócić przeciwko nim ich własne 
zasady i iść za ich przykładem.” 

Podział, będąc dziełem niesłu- 
sznem, był zarazem czynem nie­
politycznym. Wprawdzie niektó­
rzy ówcześni dyplomaci przepo­
wiadali, że pierwszy rozbiór Pol­
ski załatwi już wszystkie spory. 
Tymczasem, jak Sorel wywodzi, 
zatargi trzech mocarstw trwały 
dalej, a ponieważ ich tchórzostwo 
było równem chciwości, więc wo­
łały one znowu dzielić Polskę, za­
miast walczyć z sobą. Owe po­
działy jednak popchnęły Austryę 
i Prusy tak daleko na wschód, że 
walcząc o hegemonię w Niemczech 
za pomocą nabytków terytoryal- 
nych straciły one z oczu Niemcy. 
To było potem przyczyną tak ła­
twych zwycięstw Napoleona. Gdy 
Napoleon szedł na Wiedeń i Ber­
lin przez uległe i oczarowane Nie­
mcy, zwyciężone Prusy i Austrya 
mogły mu przeciwstawić tylko nie- 
pożyteczną pomoc 
skiej.

T rój przym ierze, 
prawie narodów i 
równowagi, zamieniło się w spół­
kę rabunkową. “Od r. 1775—koń­
czy swe dzieło Sorel—nie było 
już Polski do podziału; teraz 
przyszła kolej na Turcyę i Au­
stryę. Można teraz przewidzieć 
chwilę, kiedy przymierze pochło­
nąwszy wszystko wokół siebie, 
zwróci się raczej przeciwko sobie, 
niżby się miało rozwiązać, i znaj­
dzie we własnem łonie materyały 
do nowych podziałów. Wszczęta 
przez kwestyę wschodnią sprawa 
polska zdaje się być załatwioną 
od r. 1815. Oto już wiek mija, 
jak dokonywa się robota nad roz­
wiązaniem kwestyi wschodniej. 
W dniu,w którym ta sprawa wy­
dawać się będzie rozwiązaną, Eu • 
ropa nie ujrzy się nieuchronną 
w obliczu nowego zagadnienia: 
“kwestyi austryackiej.”

armii rosyj-

oparte na 
na systemie

PIERWSZY WYSTĘP MO­
DRZEJEWSKIEJ W 

AMERYCE.
W r. 1880 w feljetonie “Niwy” 

warszawskiej, pisał Henryk Sien­
kiewicz, wówczas jeszcze pod- 
pseudonimem Litwosza:—“Wra­
żenia, jakie się odbiera w podró­
ży, są kwiaty zasuszone w zielni ■ 
ku: "zachowując swój kształt, ale 
tracą barwy, i stopniowo blednąc 
stają się w końcu cieniem. Kwiat 
jednak, raz u więdły, nie odzj’sku- 
je barwy, ni woni, a ze wspo­
mnieniami dzieje się, jak z zapo 
mnianą piosenką: niech do ucha je­
den-takt doleci, a odrazu przypo­
minają się słowa i nuta. Pamiętać 
jest echem—trzeba tylko, by je 
jaki głos rozbudził, a wówczas 
człowiek na nowo słyszy, widzi i 
pamięta.

“Przypominam sobie oto w tej 
chwili pierwsze wystąpienie Mo­
drzejewskiej w San Francisco i 
wszystko co mu towarzyszyło. 
Widzę noc gwiaździstą kalifornij- 
ską,oświetlony jasno budynek tea­
tralny, tłumy publiczności pły­
nące do przedsionka, i gromadki 
Polaków, zebrane przed teatrem, 
nastrojone poważnie i uroczyście. 
Każdy z rodaków wiązał z tem 
wystąpieniem nietyiko nadzieję, 
przyszłych powodzeń Modrzejew­
skiej, ale i cząstkę miłości własnej 
narodowej; dlatego w każdem ser­
cu odbywała się walka między 
wiarą w talent artystki a świado­
mością, na jaki trudny krok się 
odważyła. Wystąpić na drugiej 
półkuli, w obcym języku, po oś­
miomiesięcznej nauce, wystąpić 
wobec publiczności nieznanej, szor­
stkiej, i wystąpić nie jako debiu- 
tanka, ale jako wielkość uznana, 
mająca wybór tylko między try­
umfem a upadkiem—było to osta­
tecznie szczytem energii i woli, 
prawdziwem naprężeniem geniu­
szu, który po cezarowsku rzuca 
kości ze słowami: “aut Caesar, aut 
nihil.”

“Pod tem wrażeniem weszliśmy 
do teatru. Potem, pamiętam, w 
drugim akcie “Adryanny”, wśród 
cjszy oczekiwania, ukazała się 
Modrzejewska. I nie wiem 
co wówczas czuli inni, czy jeszcze 
biły obawą serca; wiem tylko, 
że clla mnie ukazanie się jej było 
jednoznaczne z tryumfem. Gdy 
tylko weszła, już byłem pewny, 
że bitwę 
punktach, 
łem jej od 
w lasach, 
ślnie przybyłem do San Francis­
co; a więc gdym wówczas obaczył 
tę królewską postać, tworzącą 
na ciemnem tle sceny artystyczny 
obraz, ten profil grecki harmo­
nijny i spokojny, gdym usłyszał 
ów glos, drgający uczuciem i 
słodyczą, na myśl—sam nie wiem 
skąd—przyszły mi słowa Oktawa 

wygra na wszystkich 
Przedtem nie widzia- 
dawna, bom siedział 
i na wystąpienie urny-

Feuilleta: “Roswejnie, Bóg ci 
dał wszystko!”—i uspokoiłem się 
zupełnie. Komu “Bóg dał wszy­
stko”, ten musi zwyciężyć: jest 
to nie jego szczęściem, ale pra­
wem. Potem też gdym usłyszał 
oklaski krzyki, do jakich tylko 
ręce i piersi Far-Westu są zdol­
ne, przyjąłem to jako rzecz natu • 
ralną, i pomyślałem:—tak było 
w Warszawie, tak jest w San 
Francisco.

“Nie omyliłem się. Artystka 
jako kometa zakreśliła łuk świet­
listy od oceanu Spokojnego, aż 
do Europy; za nią, jak warkocz 
za kometą, biegł rozgłos, po­
chwały, podziw i lepsza od tego 

“wszystkiego— wdzięczność 1 udzka, 
za chwile jasne i wyższe, których 
dostarczyła tym, co na nią pa­
trzyli, a potem., artystka prze­
stała być kometą ”

POMNIK DLA PUŁASKIEGO.
W “Indianapolis Journal” z 

dnia 22 stycznia, czytamy nastę- 
. pujący specyalny telegram prze ■ 
słany Journalowi przez stałego pi­
sma tego korespondenta:

Washington, 21 stycznia. Pom­
nik ku czci hr. Pułaskiego, któ­
rym wielce są zainteresowani Po­
lacy w Indiana, jest prawie cał­
kiem zapewniony. Komitet biblio­
teki w senacie zgodził się już na 
polecenie tegoż billu senatowi do 
przyjęcia i raport swój przedłoży 
senatorom bezwłocznie. Dziś wie­
czorem przewodniczący Wetmore 
z komitetu biblioteki w senacie i 
przewodniczący Mcćlearyz komi­
tetu biblioteki w Izbie reprezen­
tantów,odbyliwsplóną konferencyę 
względem szczegółów rzeczonego 
billu. Bill ten wręczony zostanie 
senatowi z małą poprawką. Wedle 
projektu kongresmana Brick z In­
diana, bill ten opiewał wyznaczenie 
$50.000 na pomnik przedstawiający 
Pułaskiego na koniu. Komitet so­
natowy dodał do billu jioprawkę 
przez wykreślenie z tegoż ustępu 
określającego gatunek pomnika. 
Uczyniono to dlatego, aby nieko- 
niecznem było wybudować pomnik 
z Pułaskim na koniu, jeśli okazałaby 
się potrzeba, by takowy rnusiał 
być tego modelu. Pomnik Puła­
skiego ma być według życzenia 
kongresmana Brick i pułkownika 
Smolińskiego ustawiony w jednym 
z narożników parku Lafayetta na 
przeciw Białego Domu, zatem nie 
może on mieć Pułaskiego siedzą­
cego na koniu, bowiem takiego 
gatunku pomniki nie były prze­
znaczone na te narożniki. Jeżeli 
zaś pomnik umieszczony będzie 
na jakiemkolwiek innem miejscu, 
wtedy może być gatunku, gdzie 
Pułaski siedziałby na koniu.

Od początku stycznia prawie co 
dzień nasz senator widywał się z 
senatorem Wetmore i przypomi­
nał mu zawsze o sprawie pomni­
ka Pułaskiego. Napisałem jędrny 
list do senatora Fairbanks 'nalega­
jący nań o jak najrychlejsze usku­
tecznienie sprawy z pomnikiem 
dla Pułaskiego, podając zarazem 
moje powody i argumentacye za 
billem i senator Fairbanks bezwło­
cznie udał się do senatora Wet­
more i list ten przeczytał człon­
kom komitetu i wypowiedział swe 
argumentacye; później ja przema­
wiałem do komitetu. Komitet 
zgodził się w naszej obecności po­
lecić bill senatorowi do przyjęcia. 
Pan Smoliński także przemawiał 
do komitetu. Bill przesłany bę­
dzie senatowi do przyjęcia w jak 
najkrótszym czasie. Senator Fair­
banks powiedział mi.że list, który 
ja do niego pisałem, wywarł 
chwalebny skutek na członkach 
komitetu.

KS. DĄBROWSKI NIE ŻYJE.
DEROIT, MICII. 15 lutego.— 

Smutną otrzymujeriiy wiadomość 
z Detroit, Mich., którą dzielimy 
się z czytelnikami. Oto ks. Józef 
Dąbrowski, założyciel jednego poi • 
skiego seminaryum w Stanach 
Zjednoczonych, zakończył swój ży­
wot pełen zasług dla narodu pol­
skiego w 63 roku życia.

Zmarły kapłan był jednym z 
najstarszych pracowników w win ■ 
nicy Pańskiej na niwie amery­
kańskiej.

Ks. Józef Dąbrowski pochodził 
z województwa lubelskiego. Wyż­
sze nauki pobierał w Warszawie 
a podczas walki o wolność w roku 
1863 wstąpił w szeregi walczą­
cych i służył w oddziale jen. Mie­
rosławskiego.

Po niefortunnem zakończeniu 
powstania zmuszony był opuścić, 
kraj rodzinny i szukać schronie­
nia za granicą. Czując w sobie 
powołanie do stanu kapłańskiego, 
wstąpił do seminaryum duchow­
nego w Rzymie i tam otrzymał 
święcenia kapłańskie. W roku 
1870 przybył do Ameryki i wkrót­

ce objął posadę proboszcza w Polo­
nii, Wis., gdzie przebywał przez 
lat 13, to jest do roku 1883.

Znajdując się w Polonii w ro­
ku 1874 sprowadził z Krakowa 
Siostry Felicyanki i pobudował 
pierwszy klasztor żeński w Ame 
ryce. Zgromadzenie Felicyanek 
przechodziło wraz ze swym fun ■ 
datorem rozmaite trudności i kole­
je. Dwa razy pożar zniszczył zabu • 
dowania klasztorne, raz nawet z 
parafialnym kościołem, lecz nie 
zraził zabiegów zmarłego kapłana 
Te i wiele innych przeciwności, 
któremi spodobało się- Bogu nawie • 
dzie. Zrogmadzienie, nie osłabi­
ły bynajmniej zapału czcigodne­
go fundatora, lecz owszem pobu­
dzały go do coraz nowszych i 
heroicznych czynów. Przy gorli­
wej pracy i zabiegach i przy o- 
fiarności ludu zgorzało budynki 
wzniesiono na nowo, tak więc tyl­
ko ks. Dąbrowskiemu siostry Fe­
licyanki zawdzięczają swe istnie­
nie w Ameryce.

Drugiem pomnikowem dziełem 
zmarłego kajana jest seminaryum 
polskie w Detroit, Mich. Gdy 
ludność polska poczęła napływać 
do Ameryki, opieka duchowna 
kilku kapłanów okazała się nie 
wystarczającą. Wtedy to powsta­
ła myśl założenia polskiego semi­
naryum.

Ks. Moczygęba, który otrzymał 
pozwolenie od Stolicy apostolskiej 
na zbieranie pieniędzy na ten cel, 
a z powodu podeszłego wieku, 
nie czując się na siłach do tej 
pracy, złożył zebrane pieniądze na 
ręce ks. Józefa Dąbowskiego, któ­
ry to dzieło szczęśliwie do sktuku 
dopowadził.

W tym czsasio, ks. Dąbrowski 
który opuścił Polonię z powo­
du ostrego klimatu, był kapela­
nem Sióstr Felicyanek. Budowie 
seminaryum poświęcił energiczny 
kapłan wszystkie siły swoje. Bu­
dowę rozpoczęto w roku 1884, a 
w następnym roku dnia 24 lipca, 
położony został kamień węgielny.

We dwa lata późni*  j został wy­
kończony gmach seminaryjny roz­
miarów 140x68 stóp o czterech 
piętrach. Otwarcie seminaryum 
nastąpiło dnia 15go grudnia r. 
1887. Była to wspaniała uroczy­
stość a dla fundatora chwila nie­
kłamanej radości.

Jak przy budowie zakładu dla 
Sióstr Felicyanek, tak i przy 
budowie seminaryum rnusiał po­
tykać się z wielu trudnościami. 
Lecz dzięki energii i młodzień­
czej sile trudności te zostały 
przezwyciężone a dzieło uwieńczo­
ne pomyślnym skutkiem. Semi- 
natryum rozwinęło się, wzrosło 
i wydało obfite owoce. Semina­
ryum dziś jest poważnym zakła­
dem naukowym. Wydało już bliz- 
ko 40 kapłanów, którzy ukończy­
li całkowity kurs i otrzymali 
święcenia. Oprócz tego 50 studen­
tów zostało przeniesionych do 
innych zakładów. A wielu nic 
czując w sobie powołania do stanu 
duchownego, obrali sobie inny 
zawód i z chlubą pracują po« 
śród Polaków.

Zmarły kapłan przez założenie 
seminaryum polskiego w Ameryce 
wystawił sobie pomnik 
trwały i zasłużył na 
wszystkich Polaków. Z 
Dąbrowskim schodzi z 
jeden najwybitniejszych w naszem 
przekonaniu członek tutejszego 
wychodźtwa.

Cześć jego pamięci!

wieczno- 
uznanie 

księdzem 
widowni

FEDERACYA.
W tych dniach otrzymaliśmy od 

Wydziału Wykonawczego, II Pol. 
Kat. kongresu sprawozdanie o ru­
chu i rozwoju federacyjnym, z 
którego widzimy, że federacya 
polsko - katolicka w Ameryce roz­
poczyna interesować coraz szersze 
koła naszego społeczeństwa.

Równocześnie otrzymaliśmy ode­
zwę do duchowieństwa i ludzi 
dobrej woli, w której zarząd fede • 
racyi zachęca wszystkich dobrze 
myślących do łączenia się z fede­
racją.

I my ze swej strony życzymy 
jak najszybszego rowoju federacyi 
polsko-katolickiej, choćby z tego 
jednego względu, że to organ iza- 
cya polska.

na-

FRYTZ W WASHINGTONIE.
“Djabeł” Krakowski pomieszcza 

podobiznę statuy Frytza, która we­
dług informacyi stanie na dzie­
dzińcu szkoły wojskowej i daje 
jej tam miejsce niedaleko drzwi, 
u których widnieje napis: “For 
Men.”

Pod ryciną jest wierszyk 
stępujący:
Washingtońska rada miejska 
Dobrze pełniąc swoją rolę, 
Pomnik Fryca nie na placu, 
Lecz w wojskowej stawia szkole. 
"Byli dzielni i poczciwi, 
“Cześć jesteśmy więc im winni. |

A ten pomnik postawiono 
“Dla grabieżcy i fałszerza,

Więc wskazuję skąd się jego 
‘Sławie równa woń rozszerza"’. 

Wynalazła zaś mu miejsce 
Chyba całkiem odpowiednie, 
By profesor mógł nauki 
Dając uczniom swoim przednie 
Mówić: “To są bohaterzy

Lafayette, Kościuszko, inni,

KO RESPONDENCYE.
ADAMS, Mass. — Adams jest 

to nie duża osada położona pomię­
dzy górami, które dziwny urok 
wywierają na świeżo przybyłego. 
Na zachodniej stronie piętrzy się 
blisko 4 tysiące stóp wysoka góra z 
całem pasmem innych gór do niej 
przytykających, co czyni bar­
dzo piękny widok, a jeszcze pię­
kniejszy podczas pory letniej, gdy 
wszystkie dokoła góry pokryte 
są zielenią.

Osada na pierwszy rzut oka 
wydaje się skromną, lecz w samej 
rzeczy jest dosyć obszerna z różne- 
mi fabrykami, których najwięcej 
jest kartunowych.

Polaków jest tu mniej więcej 2 
tysiące. Zorganizowano parafię od 
7miu miesięcy. Proboszczem par. 
jest ks. M. Fr. Kopytkiewicz. 
Tymczsem Polacy modlą się w 
starym francuskim kościele. Na 
wiosnę ma się ropocząć budowa 
własnego kościoła, który stanie na 
rogu Summer i lloosacul., gdyż 
plac już jest zakupiony. Lecz po­
mimo pięknego miejsca niektórzy 
z parafian nie są z niego należycie 
zadowoleni z powodu, iż ks. pro­
boszcz zakupił go bez wiedzy pa­
rafii, zgodziwszy go za $15.000. 
Połowa tej sumy jest wypłaconą.«-

Towarzystwa polskie, które za­
sługują na uwagę są: Tow. bratniej 
pomocy Sw. Michała Archanioła, 
które istnieje przeszło 3 lata. Dru­
gie Tow. Sw. Stanisława także 
bratniej'pomocy, założone za pośre­
dnictwem ks. proboszcza i jeden 
oddział Związku Młodzierzy Pol­
skiej, który istnieje 2 lata, a <xl 
samego początku swego istnienia 
pilnie pracuje nad szerzeniem o- 
światy i wpajaniem ducha patry- 
otycznego wśród .tutejszej polonii, 
a to przez urządzanie obchodów 
narodowych, wieczorków nauko­
wych itd. W ostatnich czasach 
założył ten oddział bibliotekę, któ­
ra się mieści w bloku Gritzbaka 
przy ul. Sńmmer i jest otwarta 3 
wieczory w tygodniu. Lecz po­
mimo tego, iż jest zaopatrzona 
w różne dzieła, nie jest odwiedza­
na zanadto, gdyż tutejsi Polacy 
wolą raczej czas przepędzać na tań ■ 
cac.li, niż się garnąć do oświaty.

Polacy tutejsi nie cieszą się 
dobrą opinią ze strony innona- 
rodowców i nieraz można spotkać 
w angielskich gazetach uszczypli­
wy artykuł o Polakach, którego 
autorem po największej części 
bywa jaki hakatysta, który nie 
szczędzi Polakom różnego rodzaju 
oszczerstw.

Mówiąc nawiasem—Polacy sta­
nowią zaledwie jednę dziewiątą 
część ludności tutejszego miasta, 
a w sprawach sądowych zajmują 
pierwszo miejsce.

Czas by już był najwyższy, aby 
Polacy wzięli się do dzieła, bo 
gdy tak dalej pójdzie, to będzie 
źle. F. B. Kostor.

MANVILLE, R. I.—Polacy tu­
tejsi żyją bardzo przykładnie, ży­
czyć sobie należy, aby tak i nadal 
żyli. Miasteczko Manville jest ma­
łe, lecz dosyć ludne. Polaków jest 
tu zaledwie 15 familii, lecz mimo 
to jest tu towarzystwo polskie 
pod nazwą Rycerzy Białego Orła, 
które rozwija się bardzo ładnie, 
gdyż należą do niego wszyscy 
prawie tutaj zamieszkali Polacy. 
Takie życie powinno być między 
Polakami we wszystkich osadach 
polskich, a byłoby nam o wiele 
lepiej na tutejszej emigracyi.

Z uszanowaniem, Fr. Łach.

SO. BETHLEHEM, Pa.—Szan. 
Redakcyo! Racz umieścić w 
“Gazecie Polskiej" następującą 
korespondencyę o tutejszej polonii. 
Jest nas tu nie wiele, bo zaledwie 
50 familii, lecz samotnych uzbiera 
się drugie tyle, a może i więcej. 
Jak w starym kraju bracia nasi 
podzieleni są pod trzech zabor­
ców, tak i my tutaj w Bethle­
hem nie mając własnego kościoła, 
żyjemy jak błędne owce nie mają, 
ce swego pasterza i chodzimy je­
dni do kościoła słowackiego, dru­
dzy do niemieckiego a inni wcale 
nie cłiodzą do żadnego kościoła, 
wymawiając się brakiem polskiego 
kościoła.

Aby temu zapobiedz i połączyć 
te nasze błądzące owce, zwołaliśmy 
dnia 20 stycznia zgromadzenie do 
hali Józefa Klimowicza i uchwali­

liśmy pobudować polski kościół.
Do zarządu parafialnego obra­

liśmy następujących obywateli: 
Jan Granecki, prezes; Józef Kli­
mowicz. sekretarz; Jan Kruliczak, 
kasyer; Stanisław Baraniak i Wa­
wrzyniec Wawrzyniak, kolektoro- 
wie.

Jakkolwiek jestemśy słabi li­
czebnie. to jednakże jesteśmy sil­
ni duchem, co widocznem jest z 
tego, iż w tak krótkim czasie za­
płaciliśmy #700 za lotę pod ko­
ściół. którą kupiliśmy za $1,500. 
Znane od kilku lat istniejące 
towarzystwo Sw. Stanisława b. 
i m. ofiarowało z własnej kasy 
$300, a młodzieńcy polscy urzą • 
dzili na ten szlachetny cel zabawę 
dnia 19 stycznia, w hali J. Kli­
mowicza, której dochód przyniósł 
$113. Resztę pieniędzy złożyli 
członkowie, życzący sobie być pa­
rafianami budować się mającego 
kościoła. Cześć młodzieży polskiej 
i Tow. Sw. Stanisława za tak hoj­
ne dary na przybytek Pański.

Szan. czytelnicy “Gazety Pol­
skiej” w So. Bethlehem, Alen- 
town. Katasogna, Hellcrtown, 
Redington i okolicy, raczą 
wiadomić swych znajomych, 
przybywali jak najliczniej 
zapowiedziane zebrania do 
J. Klimowicza i przynosili 

PO 
aby 

na 
hali 

ze
sobą ofiary na budować się mający 
polski kościół, gdyż z początkiem 
maja br. zamierzamy przystą­
pić do jego budowy. Każdy ofia­
rodawca dostanie książkę parafial­
ną, do której każdorazowy dar 
na kościół zapisany będzie.

Z bratniem pozdrowieniem 
Walenty Kłusk, parafianin.

MAYHEW LAKĘ, MINN.— 
Szan. Red. “Gazety Polskiej”, 
Proszę o umieszczenie w łamach 
swego pisma następującej korę- 
spondencyi. Czytając pańską ga­
zetę, napotykam w niej często 
wiadomości z różnych stron świa­
ta o życiu i rozwoju Polaków. 
Przyjemnie się robi człowiekowi 
na sercu, gdy się czyta, jak bra­
cia nasi gdzie ich tylko osiądzie 
większa gromadka, biorą się do 
pracy, zakładają towarzystwa, 
budują szkoły i kościoły i urzą­
dzają obchody w rocznice wiel­
kich naszych wypadków history­
cznych.

Chciałam więc o naszej pol­
skiej osadzie w Alberta napisać 
słów kilka o życiu i rozwoju tu­
tejszych Polaków. Kolonia tutej­
sza istnieje już 20 lat. Gdy się 
przyjrzymy tutejszym stosunkom 
polskim, musimy z bólem serca 
wyznać, że młodzieży grozi wyna­
rodowienie. Mało które dziecko 
mówi po polsku, a gdy mówi to 
tak łamaną polszczyzną, że je 
trudno zrozumieć można. Co jest 
tego przyczyną, zapyta niejeden 
z czytelników. Odpowiemy na to, 
że brak człowieka energicznego, 
któryby mógł pokierować tu­
tejszą kolonią w duchu polskim. 
Wszyscy wpływowi obywatele 
zajmują się polityką, a o dzicciacli 
zapominają. To też skutki tego 
są' smutne; bo choć stoi pol­
ska szkoła, tó drzwi jej są zam­
knięte i 150 dzieci nie pobiera ża­
dnej nauki. Nikt polską szkolą się 
nie zaopiekuje. Dawniej uczono 
w owej szkole, ale dla braku nad­
zoru, dziatwa nasza tyle się w 
niej nauczyła, co starzy zapo­
mnieli.

Obchodami narodowemi nikt się 
tu nic zajmuje i nikt ich nie urzą­
dza. Sprawozdania parafialne dru­
kują nam w języku angielskim, a 
większość parafian nie umie ani 
w ząb po angielsku. Są tu szko­
ły dystryktowe, ale nie wszędzie. 
Tak np. w Mayhew Lako po­
wiecie zamieszkuje nas Polaków 
przeszło 25 falmilii, oprócz innych 
narodowości, które od dawna mają 
szkoły dystryktowe. Nasza tym­
czasem polska dziatwa czeka na 
naukę od 5 lat, ale bez żadnej na­
dziei. Dystrykt jest zorganizowa­
ny przeszło od roku, pieniądze na 
szkołę mamy, jednem słowem, 
wszystko msftny, lecz niezgoda 
naszych gospodarzy stoi wszyst­
kiemu na przeszkodzie. Do para­
fialnej szkoły dzieci nie uczęszcza­
ją, bonie ma kto uczyć a dystryk­
towej szkoły nie ma dla naszej 
niezgody, Smutny to objaw, a 
smutniejsze jeszcze, będą następ­
stwa, gdyby tak nadal pozostać 
miało.

Obowiązkiem przeto nas matek 
polskich jest, nakłaniać naszych 
mężów do zgody i do wspólnej 
pracy tak,abyśmy dla dzieci swych 
mogli mieć szkołę, w którejby 
kształcono naszą dziatwę. Bo tylko 
w ten sposób wyrośnie -ona na 
dobrych obywateli tak tutejszego 
kraju, jak i naszej nieszczęśliwej 
ojczyzny.

Marya Szczych, abonentka.

NORWICH. Conn. — Szan. 
Redakcyę upraszamy o zamie­
szczenie w “Gazecie Polskiej” na­
stępującej korespondencyi. W tu­
tejszej osadzie jest nas przeszło 
1400, ale jak w innych osadach 
tak i tutaj, nie jesteśmy zorgani­
zowani, a mamy sposobność po 
temu. Od kilku lat istnieje tu to­
warzystwo bratniej pomocy św. 
Jerzego, zorganizowane przez 12 
członków, które dzięki ich usil­
nej pracy, liczy obecnie 75 człon­
ków. Towarzystwo to ma w ka­
sie $1500, oprócz innej własności 
oszacowanej na $500.

Gdyby wszyscy Polacy poznali 
doniosłość organizacyi, moglibyś­
my się nazwać szczęśliwymi. Tylko 
zorganizowane społeczeństwo mo­
że polepszyć swój byt i rozwijać 
się należycie. Brak oświaty stoi 
na przeszkodzie w rozwoju emi­
gracyi naszej. Szerzmy/oświatę 
i organizujmy się, jeżeli chcemy, 
aby nam lepiej było na świecie.

Zwracam się przeto do was ro­
dacy w Norwich, abyście ile mo­
żności, jak najliczniej przystępowa­
li do naszego towarzystwa, bo jak 
dotąd rzeczy stoją, to bez urazy 
do nikogo powiedzieć musimy, iż 
nie jesteśmy tu wcale zorganizo­
wani. Na 1400 dusz 75 członków 
liczy nasze towarzystwo, to sta­
nowczo za mało.

Zamiast tracić pieniądze na hu­
lanki i pijatykę, lepiej przystą­
pcie do towarzystwa, a odniesie­
cie z tego korzyść moralną i ma- 
teryalną. Gdyby do naszego towa­
rzystwa należała choć połowa tutaj 
zamieszkałych Polaków, «mogliby- 
śmy wiele dobrego zdziałać dla sie­
bie. Ile to już razy chcieliśmy 
zorganizować polską parafię, czy 
nam się to udało? Sami widzicie, 
że nie. A dla czego? Bośmy nie 
zorganizowani, i jeden ciągnie— 
jak to mówią—do łasa a drugi do 
Sasa Za nasze, pieniądze krwawo 
zapracowano bogacą się Irland« 
czycy i budują sobie wspaniało 
zakłady, domy parafialne itp. Pra­
wda, że mamy polskiego księdza, 
J. Ambuta, ale i ten biedny nasz 
ksiądz musi tak’samo jak my słu­
chać co mu “Ajrysz” rozkaże. 
Płacimy ile możemy na kościół 
ajryski, ale ksiądz ich ciągle na­
rzeka. że nie dosyć płacimy. Kto 
zna naszych braci Polaków, ten 
przyznać musi, że my zawsze ob­
fitą dziesięcinę kościołowi pła­
cimy i płacić chcemy.

Niechże więc raz bracia nasi 
w Norwich sięgną po rozum do 
głowy i przyłączą się do nasze­
go towarzystwa, a wtenczas bę­
dziemy mogli coś'zdziałać dla tu*  
tejszej kolonii poLskioj i nio bę­
dziemy się wysługiwali obcym. 
Towarzystwo nasze jest oparte na 
zasadach religii rzymsko-katolic­
kiej. W razie choroby^członek o- 
trzymuje $5.00 wsparcia na ty­
dzień i koszta doktorskie. Dla 
oświaty też co może to robi, i w 
tym celu zaprenumerowano dla 
wszystkich członków “Gazetę Pol­
ską w Chicago.” Ktoby się chciał 
dowiedzieć bliższych szczegółów 
o naszem towarzystwie, niech się 
zgłosi do niżej podpisanego, a u- 
dzielę mu chętnie wszelkich infor­
macyi. Do naszego towarzystwa 
mogą przystępować nietyiko Po­
lacy miejscowi, ale i pozamiejsco- 
wi w obrębie 20 milowym. Posie­
dzenia odbywają się w pierwszą 
niedzielę miesiąca w Union Hall, 
róg ulic Main i Greenville. Po­
siedzenie rozpoczyna się o godzi­
nie 1:30 po "południu.

Po wszelkie informacyo pisz- 
cie lub zgłoście się do sekreta­
rza. Fr. Narusiewicza, 257 N. 
Main st., Norwich, Conn.

PRZEPROWADZKA.
Główny agent Ton i ku Kobolo 

J. L. Smith mieszkający dotąd 
pn. 208—212 W.Division st., prze­
prowadził się pn. 826 Milwaukee 
ave., Chicago, 111.

•aaaeaeeeeaaaaaeeoeaaaaeea

: »o towarzystw :
• —— •
• •
• Zwracamy uwagę Towarzystw, J
• które mają konstytucyę do J
• ........................................ “druku, że obecnie wykonywa- J 

my wszelkie roboty drukarskie • 
szybciej niż dotychczas. J

•• '
Sprowadziliśmy bowiem ma- J 
szyny drukarskie do stawia- J 
nia czcionek i każdą kon- * 
stytucye możemy skończyć * 
i odesłać w ciągu jednego • 
tygodnia.

••
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym

i

• czasie.
S w. DYNIEWICZ. •• • •••••••••••••••••••••••••a
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Wiadomości Krajowe.
Znaczne pożary.

HUTCHINSON, Minn., 12 
lutego. — Pożar zniszczył 
wczoraj zupełnie Ansgar ko­
legium, wraz z biblioteką 1 
umeblowaniem i rzectami na 
leżącemi do 200 uczni. Bu 
dynek był ubezpieczony na 
$30,000.

DULUTH, Minn., 12 lutego. 
W kopalni należącej do 
United States Steel Co., 
znajdującej się w Eveleth, 
powstał ogień i zabrał dwie 
ofiary. Ogień wszczął się 
wskutek eksplozyi lampy na 
wierzchnim przedziale. W spod­
nim przedziale 90 stóp niżej, 
znajdowało się 12 robotników 
przy pracy.

Robotnicy cl znajdowali się 
w niebezpieczeństwie życia. 
Groziła im śmierć braku po­
wietrza. Ratunek zaś był nie 
moźebny. Otwór wkrótce za­
pełnił się trującyml gazami. 
Sytuacya stała się nieznośną.

Robotnicy widząc grożące 
niebezpieczeństwo i wiedząc, 
że znikąd ratunku oczekiwać 
nie mogą, poczęli po drabce 
wyłazić do góry. Było to 
trudne przedsięwzięcie. Dzie­
sięciu ocaliło się, lecz dwóch 
obezwładnionych dymami, nie 
utrzymało się na drabce i 
wpadli w głęboki otwór, 
gdzie życie zakończyli.

SALT LAKE CITY, Utah, 
12 lutego. — Wczoraj pożar 
zrobił tu szkody na $ 1,000,000. 
Ogień rozpoczął się o 2:30 
rano w błocku Atlas w wielkim 
5-piętrowym budynku na 2 glej 
1 South ulicy w środku han 
dlowej części miasta. Prędko 
jednak rozszerzył się, ogar­
niając płomieniami block 
Central i tu zniszczył kilka 
rezydencyi. Spalone zostały 
składy mniejsze, sztory, bank 
1 wiele różnych ofisów.

Strażacy pracowali bez od­
poczynku; jaka tylko mąszyna 
była w mieście, wszystkie 
użyto do gaszenia tak wiel 
kiego pożaru, który nie 
zdarzył się jeszcze w stanie.

ROCK ISLAND, III., 12 
lutego. — W arsenale tu 
tejszym wszczął się ogień I 
zrządził straty na $1,500,000. 
Pożar zniszczył trzy piętrowy 
budynek w którym znajdo 
wała się amunieya i zbroja 
kawaleryl 1 piechoty. Bu 
dynek kosztował $400,000.

Rock Island arsenał jest 
największym w Stanach Zje 
dnoczonych. Koszta budowy i 
urządzenia kosztują >2, 
000 000. Przy porno zy straży 
pożarnej z okolicznych miast 
Inne budynki zostały ocalone.

Straszni zbóje-
BREMEN, O., 12 lutego. 

Do składu firmy Griiffith & 
McCurdy włamali się rabusie 
a rozbiwszy kasę zabrali znaj 
dującą się tam gotówkę I 
wychodząc podpalili skład. 
Harry Grove zginął w pło­
mieniach, pocztmistrz Shel- 
hamer został śmiertelnie po­
kaleczony a panna J. Rawkę 
niebezpiecznie. Wszyscy oni 
znajdowali się na poczcie 
w tymże budynku się znaj­
dującej. Straty wynoszą 
$80,000.

Sowa fabryka-

ASHLAND, Wis., 
lutego. — Kompania Atlantic 
Dynamite Co., ze wschodu 
zakupiła w pobliżu Nash 2,000 
akrów roli, na której wkrótce 
pobuduje ogromną fabrykę 
dynamitu. Koszta fabryki obli­
czono na $1 ,000,000. Kom­
pania ta posiada w kraju 12 
fabryk. Fabryka tutejsza 
będzie jedną z największych. 
Dynamit tu fabrykowany 
będzie sprzedawany do oko 
licznych kopalń wMichlganie
1 Minnesocie.

Dzieci wrzesifiskie-
BUFFALO, N. Y., 13

lutego. — Pani M. Piechocka, 
zamieszkała obecnie w Buf 
falo, otrzymała od jednego 
z członków komitetu z Wrześni 
Ust, zawiadamiający ją, że jej 
dzieci, skatowane przez tam 
tejszych nauczycieli germani- 
zatorów, zaliczone zostały do 
tych, którym po dojściu do 
pełnoletnośd, wypłaconą zo­
stanie pewna suma przyznana
2 funduszów zebranych na 
wrzesińską sprawę.

12

O w członek komitetu donosi, 
że dzieci z lej klasy otrzy­
mają po iooo marek, dzieci 
z Ilglej klasy po 6oo marek. 
Pieniądze zebrane na fundusz 
wrzesiński, są ulokowane za 
granicą i nie może ich za­
grabić pruski rząd. Pani Pie­
chocka przybyła przed rokiem 
z Wrześni do Buffalo i tutaj 
osiedliła się na stałe.

Dziecko o dwóch głowach-
IRON MOUNTAIN.Mich., 

12 lutego. — Pani Robert 
Eagan porodziła w ponie­
działek dziecko, które ma 
dwie głowy. Państwo Eagan 
mieszkają na wyręblskach 
lasów kilka mil od Niagara, 
Wis. Potworek, który przy 
szedł na świat, waży 22 funty 
i jest całkiem zdrowy. Jego 
jedna głowa jest wyżej po 
nad drugą i połączona jest 
małą żyłą. Wyższa głowa jest 
miękka i niekształtna.

Pani Eagan, matka dziecka 
jest obecnie w krytycznem 
położeniu; przeniesiono ją do 
szpitala w Norway, Mich., 
gdzie pilnuje ją czterech dok­
torów.

Obrabowanie pociągu-
BUTTE, Mont, 12 lutego. 

Dwóch śmiałych bandytów 
zatrzymało fałszywym sy 
gnałempociągNorthernPacific 
niedaleko Homestead, a po­
strzeliwszy palacza, który 
chciał ruszyć z pociągiem, 
odpięli lokomotywę z eks­
presowym wagonem od wa 
gonów pasażerskich i uje 
chawszy kawałek, rozsadzili 
dynamitem żelazną szafę i zra 
bowall pieniądze tamże się 
znajdujące.Porozrywalłrównleż 
worki pocztowe i zabrali masę 
listów rekomendowanych, 
poczem wskoczyli na przygo­
towany wóz, zdołali zbiedz 
zamieniwszy kilkanaście strza 
łów z pasażerami, którzy ich za­
atakowali. Cała okolica została 
zaalarmowana tym rabunkiem 
i policya wraz z detektywami 
poczęła śledzić rabusiów z po 
pocą psów “bloodhounds.” 
Pochwycono niejakiego Mc- 
Culagh podejrzanego o ra­
bunek, przy którym znale­
ziono znaczną sumę pieniędzy. 
Sądzą powszechnie, że jest 
on jedynym z bandy, chociaż 
rabuś nie chce dać żadnych 
wskazówek. Kompania eks­
presowa wyznaczyła $5000 za 
pochwycenie każdego z tych 
rabusiów.

Komisja arbitracyjna.

PH1LADELPHIA, Pa., 13 
lutego. — Prezydent trustu 
węglowego, Geo. F. Baer, 
wypowiedział wczoraj ostatnią 
mowę przed komisyą arbitra- 
cyjną, ze strony kompanii 
węglowych. Wszelkie zatem 
argumenta reprezentantów 
kompanii zostały ukończone.

Baer zakończył swą długą 
mowę propozycyą ustanowię 
nla skali płacy górników za 
leżnej od ceny węgla w Nowym 
Yorku. Skala ta atoli w każdym 
razie nie ma być niższą od 
obecnej skali. W mowie swej 
prezydent trustu dowodził, że 
kombinacya kapitału i energii 
jest konieczną. Baer prze­
mawiał pół trzeciej godziny.

Po nim rozpoczął argumen- 
tacye adwokat Darrow z ra­
mienia robotników. Darrow 
przyczynę strajku przypisał 
uporowi 1 wyzyskowi kom­
panii węglowych. W dalszym 
toku mowy zażądał uznania 
unii przez kompanie i pod 
wyższenla skali płacy gór­
nikom w kopalniach pracu­
jącym. Według jego obliczeń 
przeciętny zarobek górników 
na rok wynosi $375» c0 Jest 
stanowczo za mało za tak 
ciężką i niebezpieczną pracę 
— mówił adwokat Darrow.

Panika w szpitalu.
PHILADELPHIA, Pa., 12 

lutego. — Z powodu eksplo­
zyi głównej parowej rury 
ogrzewającaj chirurgiczny szpi­
tal, około 150 pacyentów zo­
stało wyrzuconych z łóżek, 
a cały szpital napełniony parą, 
wywołując szaloną panikę po 
między chorymi i służbą szpi­
talną, którzy sądzili, że to 
pożar. Chorzy 1 ich dozor- 
czynle zmykali w nocnych 
strojach na ulicę, a którzy 
z powodu ciężkiego kalectwa 
nie mogli uciekać, wrzeszczeli 
jak opętani. Przybyła policya 
i straż pożarna uspokoiły 

przerażonych uciekinierów 1 
zapędzili napowrót do łóżek. 
Szkoda wyrządzona przez eks- 
plozyę w budynku jest dosyć 
znaczną.

Okradzenie poczty.
INDIANAPOLIS, Ind., 14 

lutego. — Tutejszy zarząd 
pocztowy znajduje się w nie­
małym kłopocie. Zginęła tu 
torba pocztowa z listami i 
znaczną przesyłką pieniężną 
na sumę $50 000. Powyższa 
suma znajdowała się w prze­
kazach bankowych, czekach i 
gotówce. Torba została wy­
słana z Louisville. Gdzie się 
zapodziała, nikt nie wie. 
Prawdopodobnie skradli ją 
rabusie, lecz wszelkie dotych 
czasowe poszukiwania nie na­
prowadziły na ślad złodziei.

KSIĄDZ HiKATYSTA.
Smutnego sukcesu docze 

kall się księża germanizato- 
rzy na Górnym Szląsku w o- 
sobie swego konfratra kslę 
dza Rasska proboszcza z Ko­
mornik, który wystąpił, jak 
czytelnikom naszym wlado 
mo, w osobno przez siebie 
wydanej broszurze z tezą, że 
kto występuje przeciw szko­
le niemieckiej, ten występuje 
także przeciw kościołowi ka 
tolickiemu. Przedni organ ha- 
katystów “Ostmark” tuli go 
za to do swego łona w nu­
merze styczniowym i przeciw­
stawiając broszurę zacnego 
ks. Skowrońskiego, który wy­
stąpił w obronie polskiego 
wykładu religil, broszurze ks. 
Rasska, powiada o ostatniej, 
żo jest ona wprost duchowym 
balsamem.

Ks. Rassek okazał zdaniem 
tego pisma odwagę prawdzi­
wego chrześcianlna dla tego, 
że wystąpił w taki _ sposób 
przeciw wielkopolskiej szajce, 
bobrującej na Górnym Szlą­
sku. Okazał dalej prawdziwie 
chrześciańską pokorę, pra­
gnąc swego współbrata (t. j. 
ks. Skowrońskiego) sprowa 
dzić na prawą drogę chrze 
ściańskiej miłości I poblażll 
woścl.

— My widzimy się spowo­
dowani — woła z patosem 
“Ostmark”—do wyrażenia ks. 
Rasskowl naszej wdzięczno 
ści, raz dla tego, że broni 
skutecznie przeciw zaczepkom 
kapłana o wielkopolskich ten 
dencyach swych górnoszlą 
skich współbraci, wyznających 
co do wykładów nauki przy­
gotowawczej do sakramentów 
świętych te same poglądy, po 
drugie, że sposobem swego 
wystąpienia wyświadczył spra­
wie niemieckiej wielkie przy­
sługi.

Najgłównlejszem dobro­
dziejstwem, wyśwladczonem 
ze strony ks. Rasska pruskie 
mu systemowi szkolnemu, to 
stanowisko oportunisty, który 
sankeyonuje niemiecką naukę 
przygotowawczą u polskich 
dzieci jedynie dla tego, że — 
szkoła pruska przygotowuje 
takowe w religli świętej w 
niemieckim języku.

Z sercem, z którego na ta­
kie pojmowanie zadania wydo 
bywa się syk bólu, oświad­
czamy, że takie uznanie ze 
strony organu hakatystyczne- 
go słusznie się należy ks. 
Rasskowi. Po prawdzie za 
mało nawet tej podzięki, bo 
patrzmy w jakim kierunku 
••Ostmark” stara się wyzy­
skać broszurę ks. R. Pisze 
ona:

«•Bardzo słuszne stawia ks. 
Rassek pytanie, czy nie jest 
rozsądniej udzielać nauki przy 
gotowawczej do sakramentów 
św. na podstawach, danych 
dziecku przez szkołę. Jest to 
rzeczą nietylko niepedagogł 
czną, ale z stanowiska reli­
gijnego wprost niebezpiecznym 
eksperymentem, nadużywać 
naukę przygotowawczą w ce 
lach przyswajania dzieciom 
nauki czytania I pisania poi 
skiego.

“W broszurze ks. Rasska 
po raz pierwszy udowodnio­
no, że dla kleru o wielko­
polskich tendencyach nie wia 
ra i rellgla są rzeczą mlaro- 
dawczą, inaczej przyspasablał 
by on bez żadnych skrupu 
łów sumienia dzieci w nie­
mieckiej nauce przygotowaw­
czej.

“Co się do Górnego Szlą- 
ska odnosi, to oczywista, ma 
dla Poznańskiego 1 Prus Za­

Po prawdzie za

chodnich tern większe jeszcze ] 000 i dwa żaglowce, 
znaczenie 1 dlatego znamieni­
ta broszura ks Rawka w 
walce przeciwpolskiej będżle 
po wsze czasy jedną z naj 
ciętszych broni."

“Co możliwe dla Górnego 
Szląska — konkluduje przy 
końcu swych wywodów “Ost­
mark”—to koniecznem, a na­
wet nlezbędnem jest dla pol­
skich dzieci w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich, to jest, 
by dzieci już na najniższym 
stopniu otrzymywały wykład 
nauki religii w niemieckim 
języku. Z tego to właśnie 
względu życzylibyśmy sobie, 
ażeby broszura ks. Rasska 
rozchodziła się w setkach ty­
sięcy egzemplarzy nie tylko 
na Szląsku, ale także w Po 
znańskłem i Prusch Zacho­
dnich.”

Może ks. Rassek na pod­
stawie powyższych wywodów 
doczeka się tej pociechy, że 
rząd pruski obok dotychcza­
sowych kwot wyznaczy je­
szcze w etacie pewną kwotę 
na szerzenie tej broszury. Bę 
dzie miał on wówczas goto­
wy pomnik w sercach wdzię­
cznych hakatystów, a po 
śmierci doczeka się może dru­
giego, wyciosanego w mar­
murze.

Centrum niech się jednak 
nie dziwi rozbujałemu obecnie 
na Górnym Szląsku radyka 
llzmowl polskiemu. Niech od 
powledzlalność zań weźmie 
na swe barki. Nieszczęśnlej- 
szej w swych skutkach publi- 
kacyi — jak przyznaję zacna 
“Koeln. Volksz.”—nie można 
było już chyba wydać nad 
powyższą broszurę. Skutki 
jej pośrednie już się okazały, 
a bezpośrednich, doczekamy 
się też zapewnie.

Z Washingtonu.
WASHINGTON 13 lutego.— 

Nowy departament handlu jest 
faktem dokonanym. Odpowidni, 
bill zastał przyjętyw senacie i 
przesłany prezydentowi do podpi ■ 
sania. Szefem tego wydziału 
czyli ministrem handlu będzie 
G. B. Cortelyou, obecny sekretarz 
prezydenta

Oprócz potwierdzenia wielu* *no-  
minacyi senat ratyfikował wczoraj 
traktat odnoszący się do granic 
Alaski. ^Traktat ten żąda zamia­
nowania anglo-amerykańskiej ko- 
misyi składającej się z sześciu 
członków, która ma załatwić dys­
putę z Anglią i oznaczyć granico 
Alaski pomiędzy St. Zjednoczone- 
mi’a Kanadą. Izba posłów przyjęła 
bill odnoszący się do odnowienia 
kongresu i budowy nowych budyń • 
ków. Bill wymaga wyasygnowania 
$3,850,000, które zostaną wyznaczo­
ne na zakupno placu pod nowy bu­
dynek, na wzniesienie gmachu i na 
od nowienie obecnego budynku 
kongresowego.

wHTine JEDE N
Z NAJLEPSZYCH.

1*° otrzymaniu waszego adre- 
’ su, poślemy wam do bezpła­

tnego obejrzenia ten pięknie 
grawlruwanY 14 to Saratowem 
złotem pokryty zegarek, na­
stawiany nakręcany trzonkiem 

.. r pięknym werkiem amery-
* kafiskim za $3.75 1 opłacimy 

koszta C- O. D. eip-esu. Gwa­
rancja na 20 lat, łaheuszek 1 dewizka z zegar­
kiem. Trzyma czas znakomicie 1 wygląda jak 
$40 złoty zegarek. Jeżeli poślecie $375, damy 
darmo piękny scyzoryk. Jeden zeaarek darmo, 
jeżeli kupicie lub sprzedacie sześć. Napiftzcie 
czy ma być dameki lub męski. Poślijcle 4c na 
katalog, zawierający rozmaitą blżuterye Atlas 
Jewerly Co., Dept. Z. 103 Randolph »•., Chicago, 
Illinois. (9)

Komitet finansowy z łona senatu 
polecił przyjęcie bilu przedłożone­
go przez senatora Aldrich, a upo­
ważniającego ministra skarbu de­
ponowanie pieniędzy w bankach za 
miast przetrzymywania takowych 
w skarbcu.
Prezydent podpisał bill ułatwiają­

cy śledztwa i procesaprzeciw trus­
tom przekraczającym prawa Sher- 
mana i uchwały komisyi między- 
stanowego handlu. Całe posie­
dzenie senatu zajęte było sprawą 
zatwierdzenia układu z Kolombią 
co do budowy kanału panamskie- 
go. Przeciwnik tej linii senator 
Morgan wniósł trzydzieści popra­
wek .do projeetku przez rząd prze­
dłożonego, na co zwrócono mj u- 
wagę, że poprawki te są bardzo 
dobre, ale rząd Kolom bi i nie chce 
ich przyjąć.Senator Cullom prze­
wodniczący komitetu dla spraw 
zagranicznych, energicznie sprawę 
popiera i spodziewa się załatwie­
nia jej w początku najbliższego 
tygodnia. W takim razie jesz­
cze w bieżącym roku rozpocząłby 
rząd prowadzić pracę.

Wczorajsza sesya w senacie od­
była się przy zamkniętych 
drzwiach. Radzono nad wzięciem 
pod rozwagę uchwały odnoszącej 
się do granic Alaski. Senatorowie 
postanowili przyjąć raix>rt komi­
syi amerykasńkiej w tej spra­
wie chociażby nawet Anglia temu 
się sprzeciwiała.

WASHINGTON,, 13 lutego.— 
Komisya marynarska wysadzona 
z łona kongresu uchwaliła budo­
wę trzech nowych pancerników, 
z których każdy nie wliczając 
płyt stalowych i uzbrojenia, ma 
kosztować $4,200,000. Oprócz te­
go zbudowany ma być pierwszej 
klasy krążownik kosztem $4,650," 

na których 
urządzoną zostanie szkoła mary­
narska. Komisya także poleca,aby 
każdy senator, poseł i delegat 
mógł wybrać dwóch kandydatów 
do rządowej akademii marynarki, 
zamiast jednego tylko, jak dotych­
czas. Z tego skorzystać mogą 
młodzieńcy, którzy czują w sobie 
powołanie do marynarki.

Komisya dalej poleca, aby po­
mnożyć załogi okrętowe. Praw­
dopodobnie nie uchwalonoby bu 
dowy tylu statków bojowych,gdy ■ 
by nic sprawa wenezuelska. Epi­
zod na morzu karibejskiem przy­
wiódł naszych prawodawców do 
przekonania, że nie należy po­
zwolić na to, abymarytaarka nie­
miecka przerosła amerykańską. 
W pomnożeniu floty wojennej 
widzą koło miarodajne, gwaran- 
cyę pokoju na przyszłość. I jest 
jeszcze jedna a bardzo ważna 
przyczyna, dla której nie można 
odkładać budowy nowych pancer­
ników. Nowoczesne statki bojo­
we niszczą się bardzo prędko i 
stają się nie zdatnemi do służby 
morskiej. Dawniejsze statki dre­
wniane nie kosztowały tyle a wy­
trzymały bez porównania daleko 
dłużej. Teraźniejszy statek lx>jo. 
wy po dwudziestu latach już sta­
je się tak zniszczony i zużyty, że 
wymaga kosztownych reperacyi, 
jeśli go się chce nadal zatrzymać 
w służbie.

WASHINGTON 14 lutego. 
Członkami sądu rozjemczego dla 
ustalenia granic Alaski mianowa­
ni zostali: sekretarz wojny Koot, 
oraz senatorowie Lodgc z Massa­
chusetts i Turner z Washingtonu. 
Posiedzenia tego trybunału będą 
się odbywały w Londynie.

Komitet dla budowy publiczj 
nych budynków obradował nad 
wnioskiem podwyższenia kredytu 
na budowę poczty w Chicago z 4 
na 5 ", milionów. Wniosek _ten 
przeszedł.

Izba posłów ’uchwaliła wczoraj 
prawie jednogłośnie, gdyż_ 241
głosami przeciw 6, wniosek El- 
kinsa wzbraniający kolejom pod 
wielkiemi karami udzielenia tru­
stom i oganizacyom zniżek od 
taryf za przewóz towarów. De­
mokraci sprzeciwiali się natych­
miastowym obradom nad tym bil­
lem, ale ich przegłosowano 
większością 30 głosów i po prze­
prowadzeniu szczegółowej dysku- 
syi bill ten uchwalono.

Przyjęty bill nakłada karę pie­
niężną w sumie od $1.000 do $20,- 
000 ,za przekroczenie rozporzą­
dzeń.

OLBRZYM IA KR AI >Z IEZ.
Dzienniki niemieckie donoszą o 

olbrzymiej kradzieży w zamku 
cesarskim rosyjskim w Peterhofie. 
Przytem robią ciekawą uwagę: 
Wszystko w Rosy i odbywa się 
na wielką skalę, nawet kradzie­
że. Niedawno skradziono lokomo­
tywę. Sławna była również kra­
dzież trójinasztowego okrętu. W 
Besarabii zaś giną całe stada ko ■ 
ni. Ale kradzież peterhofska prze­
chodzi wszystko, co tylko można 
sobie wyobrazić. Zęby z zamku 
pełnego kamerdynerów, wynieść 
przez park, w którym co kilka 
kroków stoją posterunki policyjne, 
ogromne, ciężkie rzeźby marmu • 
rowe i bronzowe, zegary i naj­
rozmaitsze ’kosztowności, to trze­
ba jakich szczególniejszych oko- 
licznościj zręczności iście szatań­
skiej. W wielkiej sali pałacowej 
wszystko powywracano do góry 
nogami. Musiało to przecież na­
robić .hałasu, jednakże kradzież 
udała się o tyle, że dopiero rano 
ją spostrzeżono. Przybył na miej ■ 
sce oberpolicmajste r, rozpoczął 
energiczne śledztwo, z którego 
okazało się, że kradzieży dokonali 
chłopi okoliczni. Rzeźb wiele od­
zyskano. ale barbarzyńcy pouła- 
mywali posągom ręce i nogi w 
pośpiechu, chcąc chociaż metal 
stopiony spieniężyć. Kradzież ta 
zrobiła w Petersburgu wielkie 
wrażenie. Szkody olbrzymie.

UCZCIWE SŁOWO.
Pan W. Berenck, z Dillonvale, 

O., jest znanym w całem sąsiedz­
twie jako uczciwy i wiarogodny 
człowiek. Z przyjemnością więc 
ogłaszamy jego list, pisany do 
pana Józefa Triner w Chicago. 
—Pisze on:—“Drogi Panie Triner: 
— Proszę przyjąć moje serdeczne 
podziękowanie za piękny ścienny 
kalendarz. Mam zarazem przyje­
mność wypowiedzieć parę słów 
o pańskiem cudownem Leczniczem 
Gorzkiem Winie i Angelica Bit­
ters. Zona moja przeszło od roku 
nie była zdolną wypełniać swoich 
czynności domowych, lecz po uży- 

I ciu kilku butelek Trinera Gorz- 
[ kiego Wina (Triner’s American 
1 Elixir of Bitter Wine) nie ma 

najmniejszych trudności w wypeł­
nianiu wszelkiej pracy około domu. 
Go do Trinera Angelica Bitters, 
mogę śmiało powiedzieć, że jest 
ono nieocenionem lekarstwem 
przeciw słabościom żołądka. Jeżeli 
działa ono tak skutecznie nawszyst- 
kich, jak podziałało na mój nad­
wyrężony żołądek, to rzeczywiście 
niemożna używać'lepszego lekar­
stwa. “Są to uczciwe słowa uczci­
wego człowieka. Panie znajdą w 
Trinera Leczniczem Gorzkiem Wi­
nie najlepszy środek na ich sy­
stem. Stworzy ono ’regularność, 
piękność i siłę. Trinera Angelica 
Bitters jest esencyą gorzkich żo­
łądkowych lekarstw. Na sprzedaż 
w aptekach i u fabrykanta Józefa 
Triner, 799 So. Ashland Ave.,Chi- 
eago, Ills.

Kuryer Świąteczny.

Od nowego roku 1903 
wychodzi stale raz na ty­
dzień “Kuryer Świąteczny,” 
pismo‘humorystyczno saty­
ryczne ilustrowane. Kto się 
chce naśmiać do rozpuku, 
niechaj sobie to pismo za­
prenumeruje, lub piszę po 
numer na okaz pod adre­
sem: “Kuryer Świąteczny” 
893 Milwaukee ave., Chi­
cago, 111. Prenumerata ro­
czna wynosi $1.50.

••••«•••••••••••••••••••••
Centralne biuro ogłoszeń, 

dzienników i uniwers. 
reklamy.

ADOLFA 
CHULAWSK1EG0 

Wiedniu, VI., Getreideniarkt 
lir. 13 (telefon 2432) 

przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na 
wszystkie czsopisma świata: zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustra- 
cyi etc. przez pierwszorzędni eh arty­

stów. — Udzielanie autentycznych 
adresów.

•••••••••••••••••••••a ——

W

Reumatyzm
może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta­
wach i inusżkułach usunięte i członkom zbolałym przywróci zdro­
wie używanie

Dra Piotra Gomozo
To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarstwo wydala 

ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w aptekach.

Można go nabyć od mtejMO- PETER FAHRNEY,

•*  112.114 si H»t Ju. cm 11

V

Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 

do Waszego 
Domu.

Pośredniej nie otrzymują komisyi.

Dla czego me skorzystać
Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI? 

Setki nie omieszkają z niej skorzystać.

Fortepiany i organy po zadziwiających cenaeh.
Obecny sezon odznacza si, tern, te roczna sprzedał odbywa 

czas tego miesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., 8. W. róg Wabash Ave. i Jackson Boul. i w składzie filial­
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 
zapas fortepianów i organów pokojowych i piszczałkowych, tudzież samo­
graj ący eh instrumentów jest wyprzeclawany. Ten zapas musi bvć usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy­
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen­
tów dziennie wyrabienych. Jeżeliś kiedykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 fortepianów i 6 
organów. Wolelibyśmy, byście sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za­
mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny.

Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów.
• 65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy przy

sprzedaży nowych fortepianów Kimbaloskich. Zostały one przez naszych do­
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, któreśmy za­
wsze sprzedawali po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim­
baloskich, nieco zużytych w szapie, które troszeczkę został}’ uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce­
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie­
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 i 85 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas i mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ­
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie.

ORGANY.
Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe, 

gwarantowane, od $30 do $75 i pewna ilość organów z drugiej ręki po $10, 
$12, i $13, na spłaty $3 na rękę i $2 miesięcznie.

Zaprzaszamy Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee ave. 
gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz.

W. W. KIMBALL CO.
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue. 

EDWARD KOŁAKOWSKI, zarządca.
J 8.DERENSKI, ADAM MID0 WICZ, za.tąocy pol.kiego departamentu.

N. B. Cowlwiór od T:90 do 9:30 urządzamy koncert,, na które najeerdecinlej Was r.a- 
pruzamy. Odgrywane ną utwory klasycsne i popularne nailepazych artv«*tow.  Zapraszamy 
wszystkich by zcchcieli przyjść i bezpłauie usłyszeli te poaziwieuia godne instrumenta.

Nowe Książki!
Pięć powieści, mianowicie: 1) Żelazne 

więzienie; 2) Poświęcenie kapłana; 8) 
Tortury; 4) List do Pana Boga; 5) Prze­
mowa pana starosty przed ślubem. W 
słabej oprawie. Cena 15c

Siedni powieści, zawiera: 1) Ufność 
wynagrodzona; 2) Tania kapusta i p</łeć 
słoniny; 8) Uczeń Rubensa; 4) Gwiazdka 
biednej sieroty; 5) .Jałmużna ubóstwa;
6) Miłosierny nie na swojem miejscu;
7) Żydzi proszą Kazimierza Wielkiego 
o opiekę. W miękkiej oprawie 15c

Cztery miesiące pobytu na jednej 
z wysp Markizów pośród dzikich. Prze­
kład z angielskiego. W mocnej oprawie 
50c, w słabej 25c

BIBLIA.
Odebraliśmy z Europy znaczny za­

pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne i ja­
sne objaśnienie dziejów Starego i No­
wego Testamentu. Opracował ks. pro­
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. $7.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st, Chica­
go, 111.

Pomoc dla chorych.

Ka. B L- Miller, misjonarz, 
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choroby 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd­
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, niestrawność; usuwa sta­
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun­
townie odświeża 1 pomnaża, daje swo­
bodny umysł, chęć i siłę do pracy.

Butelka tezo lekarstwa koczlaj. tl.ee 
a nabyć je można u głównego zarządcy
J. L. SMITH. 826 Milwaukee Are.

Chicago, 111.

cast



<3-.A. ZI S T-A. SOLSKA6

H, G. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA 8ALLE ST., 
Pokój БОБ, Ноте Insurance Bldg„ 

CHICAGO.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść jest robiona pod Kg praepltt 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 dc 
całej Azyl, lako te*  w Bgipcle, lecząc lud«! 
■ różnych dolegliwości, chorób i ełaboścLpróct 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wscho 
ule s powodu klimatu wielu cierpi na slab» 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mleyonar*»  
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a d, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
sdrowy 1 silny. Szkocka ta maść Jest skuteczna 
swłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzj 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania 
azycia, pracowania nocami, wytężenia wzrokt 
przy slabem świetle, lak równie*  z przyczyn) 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Jedyny w świecie sposób którym moźaa wy­
ciągnąć lub wytrzeć atrament z papieru, płótna, 
sukna, jedwabiu i innych materyl, nietylko 
atramentu le>*z i innych tłustych subetanryi 
t farby. Miejsce z którego atrament zostanie 
usunięty nie jest bynajmniej uszkodzoze, gru­
bość papieru uie jest uszkodzona, u wymazanie 
a ramentn z papieru jest tak doskonałe, że tru­
dno p<»znać gdzie plama była Nazywa się to 
“Atramento ciąg". • a ta sztuka kosztuje 25c. 
Jest to dwie buteleczki • hemlcznego pre^eratu 
w lad nem pudełeczku, z z kręcanym wierzchem
i z łnstrukcyą jak używać, którą każdy może 
zrozu n*eć. wysyłamy wszędzie do wszystkich 
części Stanów Zjednoczonych i Kanady, za na* 
dostaniem nam 25c, przez Money Order, Register 
lub te* i w znaczkach pocztowych. Znaczków 
portowych z Csn oy nie przyjmujemy. Sami 
opłacamy przesyłkę. Adres:

Polonia Merchandise Co.
Westfleld, Maas. 1*. S. A.

P. 8. Plszcie do nas po katalog Innych cie­
kawych rzeczy, ale przyilijcie znaczek poczto­
wy na przesyłkę.

Cena za pudełko 11.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym 

przez Money Order lub w 1 i 2 .centowych zna 
cakach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 >• Csllfornia At., Chicaga, 111

Gdltóer, Bolters & Mci, 
ATTORNEYS and COUN. 

SELORS AT LAW.
POKÓJ 320

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKS BLBVATOB. T»L Mais «100.

CZYTAJCIE
Co mówią pacjenci о

DR. L. A. BADGER
SPECYALISCIE
Który leczy najlepszemi metoda­

mi i z najlepszem powodze­
niem wszystkie choroby 

krwiowe

NERWOWE, CHRO­
NICZNE I PRYWATNE.

Webster, Mass., 20-go paździer­
nika, 1902.

Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojem zdrowiu, które jest 
w jaknajlepszym stanie dzięki pań­
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tein, gdyż chciałem 
się przekonać czy sprawa się nie 
pogorszy, ale upłynęło kilka tygo­
dni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wszystkie po- 
goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
tylko straciłem apetyt w ostatnich 
dniach. Proszę mi co przysłać na 
poprawienie tegoż. Jestem bardzo 
wdzięczny Panu za pomoc i sto­
krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy­
leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się jednakowoż 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa­
nu raz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostają z uniże­
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st.

Zwracamy uwag, czytelnikom na to, ie Dr. 
Badger leczy listownie tylko od czterech osta­
tnich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy- 
mał więcej podzękowaft za iwo.!| pomoc ni*  
Inni lekarze, którzy leczyli pacyentów przez 
dziesięć lat w ten sam sposób.

ADRES:

1019 Madison St. TOLEDO, 0.

NOWOSĆt
Rzecz, która jest 
potrzebna każde­

mu człowie­
kowi.

DOWCIP POLSKIEGO 
CHŁOPA.

Był w jednej wsi chłop, bar­
dzo wielki filut, co wszystkich 
przekabacił swoim rozumem, a 
był z niego zuch, co się nie u- 
ląkł nikogo. Umiał on każdemu 
co powiedzieć, potrafił z każdym 
się rozmówić, zażartować, ba! i 
niejednego—jak to mówią — wy­
wieść w pole; wiedział też jak 
się z kim obchodzić i jak kogo 
zagadnąć, a kiedy się na co u- 
wziął, to wszystkiego dokazał, 
choćby tam nie wiem co było.

Dowiedział się o nim pan ze wsi 
pogranicznej, co także uchodził 
za mądrego, bo też—jak mówił 
—nie każdemu dozwolił sobie 
grać po nosie. Posłał więc po 
niego pan ów i kazał mu powie­
dzieć, że chciałby go rad widzieć 
i słyszeć jego mowę i dowcipy; 
obiecał mu sowitą nagrodę, jeżeli 
potrafi coś takiego powiedzieć, 
czemu będzie rnusiał zaprzeczyć.

Na takie wezwanie stawił się 
chłop, do którego pan w te o- 
dezwał się słowa:

Słuchajno! różne rzeczy opo­
wiadano mi o tobie, a szczegól­
niej to, że umiesz doskonale kła­
mać?”

—Jegomość! odrzekł chłop:—co? 
jabym miał kłamać? a niechże 
mię Pan Bóg zachowa od tego 
grzechu! ja zawsze tylko, jak 
mię nauczył mój ojciec, (Panie! 
świeć nad duszą jego!) prawdą 
a Bogiem żyję i brzydzę się kłam • 
stwem.

“Mój bracie, to są wykręty i 
chcesz mię pewnie oszołomić; 
ale słuchaj! czyli chcesz, czy nie 
chcesz, musisz mi co skłamać, 
to jest: co takiego powiedzieć, 
czemu ja nie będę mógł dać 
wiary i powiem, że kłamiesz. 
Jeżeli tego dokażesz, dostaniesz 
natychmiast odemnie 100 tala­
rów, a jak nie, to odbierzesz 
100 bizunów; wybieraj coć się 
podoba; masz wóz i przewóz, 
jeno bez długiego namysłu. Po­
czerń zaraz wyliczył rzeczone 
100 talarów na stół, a chłop 
podrapawszy się za ucho, tak 
zaczął prawić:

—A no! kiedyć koniecznie mam 
co powiedzieć, toć i powiem, 
ale nie będę kłamał, jeno żywą 
powiem prawdę, tak jak Bóg 
w niebie, kochany Jegomość.

Stało się. kiedym jeszcze był 
młody i nadorobku, że poszedłem 
raz na ś, Szczepan do kościoła, 
a jak pewnie Jegomość wie, to dnia 
tego rzucają na księdza gro­
chem, jęczmieniem, owsem i in - 
nem ziarpem, na pamiątkę uka 
mienowania św. Szczepana; lu­
dzie zaś zbierają to ziarno i 
dają je gęsiom, kurom i kacz­
kom, aby więcej jaj niosły, lub 
też mięszają je z innem ziarnem 
do siewu, aby się zboże dobrze 
obrodziło. Chciałem i ja też coś 
uzbierać z tego ziarna, ale cóż, 
każdy łupu! cupu! a mnie zale­
dwie dostało się jedno ziarnko 
jęczmienia. Schowałem je jednak 
i zaraz tego samego dnia jesz­
cze, skorom powrócił z kościo­
ła, zasiałem w moim ogródku 
pod oknem. Jegomość nie uwierzy, 
jak to ziarnko prędko wyrosło w 
potężny jęczmień, tak wysoki, że 
nie można było dojrzeć końca, i 
to przez jednę noc. “To wszyst­
ko być może,” odrzekł pan.

—Ciekawy jednak byłem, jak 
też ów jęczmień wysoko sięga, 
mówił dalej chłop, cóż więc 
robięl oto włażę nań i—wdrapną- 
łem się aż na sam wierzch. A- 
le o rety! jakżem się zląkł, kie­
dym już był na czubku kłosa — 
bo widzi jegomość, ów jęczmień 
sięgał aż do samego nieba!

“Być to wszystko może” od­
rzekł pan.

-—Ale nie uwierzy jegomość com 
ja dalej zrobił! a to jak się 
nie zepnę na sam czubuszek 
kłosa, jak nie hycnę w górę— 
i oto jednym szusem jestem, w 
niebie.

“I to być mogło,’‘odpowiedział 
mu pan.

A chłop ciągnął dalej, mówiąc: 
— Kiedym już był w onem nie­
bie, zacząłem się oglądać na 
wszystkie strony; bardzo mi się 
tam podobało, bo się wszystko 
jeno tak świeciło od złota, sre­
bra i dyamentów, nawet podło­
ga i ściany. Balem się bardzo i 
nieśmiałem kroku naprzód po­
stawić, jenom się wciąż przy­
patrywał wszystkiemu z daleka; 
ale co to tam było! tego ani opo­
wiedzieć nie umiem. Ośmieliłem 
się jednak i zacząłem iść na­
przód; alem stąpał bardzo ostro­
żnie, bojąc się, by czasem niebo 
nie zarwało się pod mojemi noga­
mi. Lecz zaledwie parę uszedłem 
kroków — nie wiem, czy mnie 
posłyszano, czy co, dosyć, że na­

tychmiast dał się słyszeć z daleka 
wielki wrzask— i wnet ujrzałem 
w odległości mnóstwo aniołów, 
którzy z ogromnemi kijami do 
mnie lecieli i przygrażali mi 
niemi. Niewiem co począć ze 
strachu, uciekam ku dziurze, 
ale z miejsca mi niesporo: jednak 
dobiegam do dziury, ale niestety! 
nie znajduję już mojego jęczmie­
nia, jeno kupę plew obok dziury, 
Nie uwierzy jegomość, co to 
człek w strachu potrafi. Kiedy 
oto wrzawa i hałas aniołów już, 
już niedaleko mnie, pręciuchno 
ukręciłem z plew powróz dłuzia- 
chny, że aż ku ziemi dosięgał, 
przymocowałem go do krawędzi 
nieba i spuściłem na dół, a kiedy 
mię już aniołowie co jeno po­
chwycić mieli i już mi nad głową 
ich kije migały, ja uchwyciwszy 
się powroza—szust!! na dól—i 
takem się przecie wymknął dosyć 
szczęśliwie.

“To wszystko być może!” 
przerywa pan. A chłop dalej:

—Ale to jeszce nie koniec moje­
go strachu i kłopotu. Oto widzi 
jegomość, w tej prędkości ukrę­
ciłem powróz za krótki, tak, iż 
brakowało jeszcze do ziemi przy­
najmniej jakie 100 sążni; więc 
wiszę i dyndam się na owym po­
wrozie, bo przecież spuścić się z 
takiej wysokości, nie podobna: 
mógłby człek sobie karku nakrę­
cić. Przemyśliwam tedy, jak tu 
sobie poradzić i wnet wpadłem 
na szczęśiwą myśl. Mówię sobie: 
przecież powróz ten, co jest u 
góry już tam niepotrzebny, jeno 
na dole: a więc urywam od gó­
ry, a nadstawiam do dołu i spu­
szczam się tak coraz niżej; alić 
na ostatku zabrakło już i u góry 
powroza, tak, iż nie było czem 
nadstawić i tyle tylko pozostało, 
iłem trzymał w oby garściach 
i—a tu do ziemi jeszcze dobre 
20 sążni. Nie było teraz nad czem 
myśleć, a nim też widział innego 
ratunku, by nie wisieć do dnia 
sądnego w powietrzu, jak tylko 
spuścić się na zmiłowanie Boże 
na ziemię. Ledwom to pomyślał, 
aliści puszczani powróz,, lecę na 
dół jak kula i w okamgnieniu— 
klaps! w glinicę,,—i wpadłem na 
jakie 10 łokci głęboko. Znowu 
strach, znowu nie wiem jak sobie 
poradzić, by z tej gliny się wy­
dostać. Wyleźć—było niepodobno, 
a zostać—także nic było można, 
boby się człek był przecie udu­
sił, gdyż zaraz za mną dziura 
się zawarła nad głową.

“To wszsytko być mogło,” 
przerwał mu pan, ciesząc się 
już w duchu, że da chłopu 
bizuny.

Ale chłop tak dalej swą przy­
godę opowiadać zaczął:—Jednak 
to Pan Bóg biednego chłopa 
nigdy nie opuści w potrzebie, 
ale mu dopomoże; tak też i 
mnie dopomógł, lx> mi podał na 
myśl, żebym co tchu pobiegł 
do domu, przyniósł sobie rydel 
i motykę i odkopał się przecież. 
Tak też zrobiłem, jegomościnku; 
poszedłem prędko do domu, przy • 
niosłem rydel i dzięki Bogu, wy­
kopałem się szczęśliwie z onej 
gliny!

“Wszystko to być może,’’żwa­
wo mówił pan. “A więc kiedyś 
się tak wykopał, pewnieś po­
szedł sobie do domu i kwita!”

—O! nie, jegomościnku kocha­
ny! nie na tern jeszcze koniec 
mojej mitręgi. Ledwom co wy­
lazł z onej gliny, aż tu deszcz 
rzęsisty zaczął padać, ba! lać, 
gdyby z cebra. Ugliniony, a oraz 
i zmokły, [kurczę się i radbym 
się gdzie skryć, ale nie było gdzie 
—bo ani krzaczka, ani drzewka 
na całem polu widać nie było, 
—a więc lezę sobie prosto ku 
wsi, którą z daleka widziałem. 
Kiedym już jest coraz bliżej, po- 
znaję, że to wieś jegomościwcgo 
ojca. Spieszę się [jak mogę, ale 
i deszcz coraz bardziej lać poczy­
nał, i byłbym przemókł do su­
chej nitki, gdybym się nie był 
miał gdzie schronić. Ale oto pat­
rzę, aż tam koło grochu łazi ktoś 
za świniami w kapeluszu z ogro­
mnemi piórami, tak szerokiemi 
jak rzeszoto. Dalej ja więc do 
owego człowieka, i nic nie mó­
wiąc, nie patrząc na niego, wci­
snąłem mu się pod jego szeroki 
kapelusz i tak przecie schroni­
łem się od największej ulewy. 
Kiedy już padać przestało, pod­
noszę oczy do góry, by widzieć, 
kto to był i podziękować za 
przytułek, oraz przeprosić, iżein 
go powalał gliną—aż tu widzę 
przed sobą — kogo? — poczciwe 
ojczysko jegomości!!

Ledwie domówił chłop osta­
tnich słów, a tu chlast go pan 
w twarz i zakrzyknął: “Łżesz 
chamie! 1k> mój ojciec nigdy świni 
nie pasał.” Chłop zaś pokłoniw­

szy się panu, przystąpił do stołu, 
zgarnął swoje pieniądze i wy­
szedł sobie z [Panem Bogiem; 
a szlachcic dopiero [się [pomiar- 
kowal, że go chłop w pole wy­
wiódł. Wstydził się, że się tak 
dał podejść.

TELEGRAF MARCONIEGO.
Z Kanady dochodzą nieustan­

nie nowe szczegóły o radiotelegra­
fii, na system młodego bonońskiego 
fizyka Marconiego. Za kilka mie­
sięcy parowce transatlantyckie 
otoczą się atmosferą wiadomości, 
czerpanych z obu lądów za pomocą 
jego przyrządów, a specyalnie za 
pomocą “odbieracza elektrycznego 
syntonizowanego.” Mówiąc ja­
śniej, na parowcach drukowanemi 
będą dzienniczki, które zamiesz­
czą telegramy powietrzne, odebra­
ne w ciągu podróży. Dwie rodak- 
eye paryskie[ ‘Matin” i “Français” 
zawarły już podobno układ z towa­
rzystwami parowców. Nie tylko 
więc komunikacya radiotelegrafi­
czna pomiędzy rozmaitemi stacya- 
mi Ameryki i Europy jest za­
pewnioną, ale nawet do kabiny 
okrętowej na pełnem morzu pu • 
kać będzie posłaniec telegraficzny 
z wiadomościami od rodziny, z 
giełdy, z polityki.

Nie ma już najmiejszej wątpli­
wości co do wynalazku Marconie­
go, którego zastosowanie nabrało 
jeszcze większej wagi, od chwili, 
kiedy znalazł sposób zapobieżenia, 
aby radiotelegramy. zostały w 
drodze przejętemi. To też akcye 
towarzystw lin podmorskich spa­
dają ciągle, zwłaszcza od chwili, 
kiedy Marconi, podrażniony agi­
tacją interesowanych towarzystw, 
oświadczył wyraźnie, że niedługo 
posyłać będzie, z jednego brze­
gu Atlantyku na drugi dwieście 
wyrazów na minutę, t. j. cztery 
czy pięć razy więcej, niż za po­
mocą lin podmorskich. Co wię­
cej, może nie jest zbyt śmiałem 
odezwanie się włoskiego elektro­
technika, że jego telegraf stanie 
się tak popularnym i tanim, że 
może zastąpi i pocztę, przynaj­
mniej w stosunkach pomiędzy 
Europą i Ameryką.

PROŚCI LUDZIE.
Abraham Lincoln powiedział 

pewnego razu, iż on wierzy, że 
Bóg kocha prostych ludzi bardzo, 
bo ich tak wielu stworzył. Sam za­
liczał się do jednego z nich i czuł 
się dumnym z tego. My powinni­
śmy się czuć tak samo. Pomimo.żc 
w życiu naszem napotykamy na 
różne doświadczenia,to jednakże za 
wszystko powinniśmy być, wdzię­
czni Bogu. Jest bowiem kilka 
rzeczy, których nawet za pienią­
dze nabyć nie można, pomiędzy 
temi jest perła zdrowia. Osobliwie 
jak się zdaje, życie wśród pracy 

' i walki jest korzystniejszem dla 
zdrowia niż życie prowadzone 
w wygodzie i bezczynności. Staty­
stycy udowadniają, że gdyby mię­
dzy ludźmi pracy panowało tyle 
chorób ile między bezczynnymi 
bogaczami, byłoby to rzeczą 
przerażającą.

Zwykły śmiertelnik nie jest 
w stanie jeździć po świecie w po­
szukiwaniu za zdrowiem, co po 
największej części jest tylko zło- 
śliwem uganianiem za “błędnym 
ognikiem,” i kończy się gorzkiem 
rozczarowaniem, ale jest pod ręką 
lekarstwo, które pomoże naturze 
utrzymaniu go przy zdrowiu i 
które w czasie zupełnego osłabie­
nia przywróci mu zdrowie. 
Jest to stare i pojedyncze le­
karstwo domowe, ale jest ono 
skutecziiiejszem na wszelkie cho­
roby, niż jakiekolwiek inne do­
tąd odkryte. Po roztropnym z 
góry namyśle nie jest ono sprze­
dawane do handlu dla speku­
lantów i składów, ale dostarczane 
jest wprost ludziom przez właści­
ciela, Dr. Peter Fahrney, 112— 
118 So Hoyne ave., Chicago, 111

“aIEROTA”
Dwutygodnik Relig jno-Społe*  

czny.
Wychodzi 5go i 20go każdego 

miesiąca redagowany przez ks. St- 
Siatkę, C. R.

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon­
dale, którenii się opiekują Siostry 
Ulgo Zakonu św. Franciszka.

Prenumerata na rok wynosi$1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. ‘•Sie­
rotę” można jeszcze zaprenumero­
wać od początku bieżącego roku, 
"każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K.

Adres; Administracja Wyda­
wnictwa “Sierota”, 31 Ingraham 
str., Chicago, Ill.

Wszelkie choroby żołąd­
kowe leczy szybko I nieza­
wodnie Severy Balsam Życia. 
Reguluje on wnętrzności I 
kiszki, usuwa niestrawność, 
zatwardzenie, ból głowy I za­
pobiega rozmaitym słabo­
ściom. Cena 75c. (x)

Pulpltacyę 1 wszelkie cho­
roby serca leczy szybko Se­
very Tonik Sercowy. Regu 
luje on ten organ i całą cyr- 
kulacyę i wytwarza normalny 
stan całego systemu. Cena 
$1.00. _ (x)

Ból głowy 1 neuralglę u 
suwają szybko Severy opła­
tki na ból głowy i neuralglę 
Wcale nie szkodzą I zawsze 
pomagają. Są one znakoml 
tością na leczenie różnych 
objawów febry. Cena 25c. (x)

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4J^x2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2J^ 75c

Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrow-ieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 Bźtuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z plęknemi widokami, 
jak: Siatka Boska Częstochowska, kla­
sztor na Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50o

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2J^x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
W. DYNIE WICZ, 582 Noble st-, 

CHICAGO, ILL.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
Żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek i ner­
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave.,Chicago.Ill.

TC t n 4»Tl PO knpić szczero - złoty 
JLIU lub srebrny zegarek
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna 
ki i medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI * Co.
533 Noble tt- Chlcago, 111.

aK^TYLKO 25 ct.
«a tuzin papieru listowego 1 do pisania po 
winszować, ozdobionego pięknem! kwiatka 
ml. 5 tuzinów za Si .00. Dajemy dobry zaro­
bek agentom. Adree:

A. ZVING1LAS & CO.
Box 234 Lawrence, Mass.

50 YEARS’
^I^^^M^EXPERIENCE

О Trade Marks
________ . Designs“nv Copyrights Ac.

Anyone Rending a elect ch and description may quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably PtMentable. (*<>mniunlca-  tlona strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
Bent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn & Co. receive 
tpecial notice, without charge, in theScientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest clr- dilation of any scientific journal. Terms. *3  a 
year: four months, fL cola by al) newsdealers. 

MUNN & Co.’6’»™** ”» New York Branch Office. *>25  Р 8t„ Washington. D. C.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra I Kożuchy 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
s cia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstaluuek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, III-

IfTfl fiUP.F1» I U UilUL perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.

Napiszcie do Dra. Ham.<1 
'Porada nic nie kosztuje. '

i* 1 Doświadczony I znany na cały świat 11

Dr НАМ
Й

»osiadający dyplom nąj-( i 
epszej szkoły lekarskiej( ii iłepszej szkoły lekarskiej! i 

i “Bellevue Hospital Med-( i 
i lical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbiciu podróży i, i 

•óżnych szpitali.

.ciele, różę, choroby kiszek, ooi krzyza iwpie-j 
Icach, katar, neuralgią. bronchitte. podagrą,( ' 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

ospital Med-| i 
wNew Yor-( i 
• ______*

i iwizytacyi rożnych szpitali, i 

i iw Europie, rozpoczął na, i 
i nowo swą wieloletnią pra-| i 
i iktyką i przyjmuje chorych i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
( iDuflzność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna^ 1 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, u»z, ócz i
i 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ' 

łów oflchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i .
( Iskórno: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

.noścl, krwlotofc, białe npławy, niepłodność, .
| Ibolcści połogowe, puchliną, rany, otwory na( > 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .V . ------ i-------------- 1-:.:- ^.,.1---- - «
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

( 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( ' 
osłabieńio nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 

odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-| I 
ąy, choroby jelit i prywatno i t. d.

I 'LECZY NIEWIASTY,,DZIECI I MlffCZYZN.I ' 
i 1 Jeżeli cierpisz, a «traciłeś nadzieją wyleczę.^ • 

.nls, uda eią zaraz do Dr. Hani po radą. Dr. .
i *Ham  wyleczył już tysląco ludzi, którzy długoj ' 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w azpita- .
| 'lach nlo mogli być wyleczeni. Ltidzio ci I

.dzie rozgłaszają imią Dr. Ham 1 znajomym go
| 'polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.^ > 
i > CHOROBY ZARAŹLIWE, , l 

iobojga płci (czv to nabyte lub z rodziców prze- i 
I kazano) leczy «kutecznio, prędko, tale że eiąl 

inirdy nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, i
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorubl 
, »«prowadza zle skutki na przyszłość. ,
I ’ PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-r 
, ill rady darmo Oniszcie chorobą, podajciowiek 
( chorego, przyśłijcie w liście 2 centową markęl 

>rek, tyfus, c _ 
chy, kołtuny.

I ’ PORADA DARMO! Dr. Пат każdemuudzio-l 
, lii rady darmo Opiezcie chorobę, podajciowiek 
( chorego, przyślijcie w ltócie 2 centową markęF 

(pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- )
I miaet, czy choroba jeet do wyleczenia. Możnal

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: )

; DR. С. В. НАМ
11508 Nallonal Unlon Bldg. TOLEDO, 0., >
II Napiszcie do Dra. Наш. г 
p Poradanic nie kosztuje. J

DARMO!
wysyłamy każdemu na żądanie

Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów,
jako to:

HAKM0NIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 

przedmioty jubilerskie ; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty.

W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Piątą'- po katałoar, adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

P® Katalog W
Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Asliland ave. róg 17ej ulicy,
Telefon 060 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na instrumentai do Śpiewu. 
Utwory na Fortapian, do Śpiewu, na orkiestrę, kapele do 
toatru i wszystko co (wcbodzi w zakres muzyki i śpiewu.

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich (Orkiestry Polskiej w Chicago*

Najnowszy portret papieża Leona XIII.
W tych dniach wykoń­

czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz­
powszechnienia go pomię­
dzy ludnością rzymsko­
katolicką całego świata.

Portret ten jest zrobio­
ny 16 naturalnemi kolo­
rami, a rozmiar jego wy­
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do­
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
tak jak wygląda obecnie.

Niniejsza ilustracya 
firzedstawia zmniejszony 
ormat obrazu.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok. otrzyma ten obraz darmo.

W. DYNIEWICZ, 53‘ł Noble st., Chicago, 111.

8KŁAD IAŁO1ONY 1861 R.

HENRY SCHELŁKOPI,
GROSERNIK

HUBTORBI I DB0BIAZ60W1,

332—234 E BANDOLPB >T 
pomiądzy PTMikim 1 Marku n.

CHICACO.
Sprzedaje po najtańszych ceaaeh 

Najlepszy, prawdziwy eer «zwajcarski. 
Ser Edamski 1 ser Parmesahski. 
Fromage de Brie i «er Roąafortskl. 
Ber 1 rośliny, NeuBzatelski i Lim buraki. 
Brunświcki salceson. 
Balami, Weetfalekie szynki. 
Wądzone 1 marynowane węgorze. 
Hollandzkle sztokfisze, anchovtes. 
Nowe Hollandzkle śledzie, rosyjski kawior 
Prawdziwe francuzkle earayny i kzamplrlanj. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy Jączmiefi perłowy, kaszą Jączmlenną. 
Kaszą tatarczaną, kaszą owsianą. 
Mąką UŁarczaną, mąką ryżową. 
Bwieże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
8wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, eztTakt mląsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loe back a. 
Niemieckie kołowrotki I gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Bwieże slemią warzywowe, siemią ttawy 
8iemlą dła kanarków, slemią konopians, rzepa*  

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenna.
HENRY 8CHOELLBOM

DOBRY ZAROBEK.

w t*żd<-in mieści. Fol- wrfikB cftow;. Jow*2  “ mog* d0'“ać h* ” 
wjjątkn kto jakie sobie życzy. Massvnv do '""ów P°',kh! ‘ K«kl. Kil™ 
i.liYn*  Mazrc.Be, lbr.nl» Mą-
•b ie 1 B.mekle, Zegarki 1 ŁahcuBzkl Lletowy 

W z Pawlnezcw.nlem -jOc za tuzin’
! /Ił wy*> ł*t m v Próbki Łokciowych To­

warów. jeżeli przy.zl, za lOc marek, marki ma- 
1?.?2 Ć|I’|° Ic‘ i**  1 podtorzy do.UJado-
elają dobry rabat. Towary wy.ylaniy do Itażde- 
w»ZT>lkl'*h  "ń 1 ■•“»dale. Prorlmy

d0 na"' kl°hy Chciał «pro ?*?, r'ć Jabłek, lwlek towary aby dołączyli
R"c*l0»y na odpowiedź“Ple- 

w^e^U^nr''- 0,<1"” lub

J. F. HICHAHD MDSE CO.,
62 Gouverneur st.. New York City.

0 17 Kiiiiiieniach 
Zegarek Kole-
--------
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm ar mą«k 1 baam- 
•ki. tS karatowy czjr- 
stom złotem napełniany 
koperta piknie grawi­
towana Trzyma czas 
uoHkouale | Jest specj­
alnie używany przez 

KOLEJOWA 
WTRZtBIJACĄ JM). 
BRE(;o ZEGARKA. 

GWARANTOWANY NA 20 LAT. Przez «0 dni wyey.se go *ądz  emy 
każdemu t’.O D. po$i.?S 1 O|4a<-in>y koszta ex- 
presu <>o Obejrzenia. Jeżeli sią wam nie spodo­
ba, NIE PLAC K IE AM CENTA Pamlątajcle, *e  
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
$35 00. Do każ lego zegarka dołącz urny u karat. 
POZŁACANI LANCl NZEKi DEWIZKĘ DARMO. 
Excelsior Watch Uouse 629 Keen Bldg., Chicago. 
Illinois. (p)

Newy Wynalazek
NA WZMOCNIENI! I U- 
TBZYMANIE WŁ080W,
Tysiące łysych ludzi doe'aiy 
pfękne włosy, Wstrzymej 
wypadanie włosów z głrwy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. Laboratorya: 318 Bedford 
Ave. Po szczegóły plszcie pod adresem:

PBOF J U. BBPNDZA
Sta. W. Bot IM, Brooklya-Baw Tork.

-W

Mazrc.Be
wyey.se
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM V.

(Ciąg dalszy).
“Mówiliśmy, że może źle obliczył, on jednak 

dosyć był pewny swojej rachuby.
“Dnia tego Benedykt wybiegł z domu od 

rana, co nas wiele niespokojności nabawiło, 
gdy oto w wieczór powrócił, prowadząc za sobą 
małpę znalezioną, jak powiedział, i przykutą do 
pnia przy drzewie.

“Od miesiąca niegodziwe to dziecko uroiło 
Sobie, że musi mieć małpę koniecznie.

“Tę nieszczęśliwą myśl nastręczył mu za­
pewne kuglarz, co przechodził przez Rogliano 
z znaczną liczbą tych zwierząt. Bardzo gc one 
figlami swemi bawiły.

“W lasach naszych nie masz małp, powie­
działem, a tem bardziej małp okutych, przyznaj 
się jakim ją sposobem dostałeś.

“Benedykt trwał w kłamstwie i popierał je 
jeszcze takiemi szczegółami, że przynosiły wielki 
zaszczyt jego imaginacyi, lubo nie były podobne 
do prawdy; rozgniewałem się, a on się roześmiał; 
pogroziłem mu, a on odskoczył parę kroków.

— Ty mię bić nie możesz — rzekł — bo 
nie masz prawa do tego, boś ty nie mój ojciec.

“Niedowiedzieliśmy się nigdy, kto mu od­
krył tę tajemnicę, którą staraliśmy się najusil­
niej przed nim zachować; cokolwiek bądź, od­
powiedź ta, objawiająca najdokładniej charakter 
dziecka, oburzyła mnie do najwyższego stopnia, 
opuściłem wzniesioną już rękę nieuderzywszy 
winowajcy, dziecko z dumą odeszło, a zwy- 
cięztwo nauczyło go takiej zuchwałości, że od 
tej chwili pieniądze jakie tylko Assunta mieć 
mogła, a kochała go coraz więcej w miarę tego 
jak coraz mniej wart był przywiązania, wycho­
dziły na rozmaite wymysły i zabawki drobne, 
których mu odmówić nie miała odwagi; rzeczy 
szły jeszcze jako tako, dopóki byłem w Rogliano, 
ale jakem tylko z tamtąd odjechał, Benedykt 
był panem w domu i wszystko przewracał do 
góry nogami.

“Mając zaledwie lat jedenaście, przestawał 
w towarzystwie młodzieży ośmnasto i dwu­
dziestoletniej, wdawał się z największymi łotrami 
z Bastia, tak dalece, że za kilka brzydkich 
sprawek odebraliśmy już surowe napomnienie 
ze strony policyi.

“To mnie przestraszyło; najmniejsza rzecz 
groziła nam najgorszemi następstwami; miałem 
właśnie w tym czasie oddalić się koniecznie 
z Korsyki z powodu ważnej jednej wyprawy.

“Długom się namyślał, a wiedziony jakiemś 
złem przeczuciem, postanowiłem wziąść Bene­
dykta ze sobą; spodziewałem się, że czynne i 
surowe życie kontrabandzistów, że niesłychana 
karność na pokładzie statku, zmienią w czern- 
kolwiek charakter tak przystępny zepsuciu, 
jeżeli nie jest jeszcze zepsuty w najwyższym 
stopniu.

“Wziąłem więc na stronę Benedykta i po­
wiedziałem mu, aby jechał ze mną.

“Osładzałem to żądanie rozmaitego gatunku 
obietnicami, któreby zwieść mogły dziecko dwu-, 
nastoletnie.

“Pozwól mi powiedzieć sobie wszystko aż 
do końca, a potem parsknął śmiechem.

— Czyś oszalał mój wuju?... tak mnie zwykle 
nazywał, gdy był w dobrym humorze, czyżbym 
ja zmienił życie, które teraz prowadzę, na to, 
które ty prowadzisz? Dobre i smaczne próżno­
wanie — na okropną pracę, którą ty znosić 
musisz? Po co mi przepędzać noce w zimnie, 
a dni na upale, po co kryć się bez ustanku 
przed każdym, narażać się na postrzały bez zy­
skania trochy pieniędzy. Alboż ja nie mam ich 
tyle, ile chcę? Matka Assunta daje mi zawsze 
kiedy mi potrzeba. Musiałbym być bardzo głupi, 
gdybym się zgodził na twój projekt.

“Osłupiałem na to zuchwalstwo i na takie 
rozumowanie.

“Benedykt wrócił do swoich towarzyszów 
bawić się, a ja zdaleka widziałem, jak mnie po­
kazywał im palcem, jako największego głupca.

— Wyborne dziecko!.. — rzekł z cicha 
Monte-Christo.

“Gdyby on był moim — odpowiedział Ber- 
tuccio — to jest, gdyby był moim synem, nieza­
wodnie wyprowadziłbym go na dobrą drogę, bo 
■czyste sumienie siły dodaje.

“Ale ta myśl, żebym bił dziecko, któremu 
ojca zabiłem, wszelką poprawę i wszelkie środki 
czyniła niepodobnemi.

“Radziłem jak najlepiej mojej siostrze, ona 
jednak w każdej rozmowie broniła nieustannie 
nieszczęśliwego malca, a kiedy mi nieraz 
mówiła, że jej często ginie dość pieniędzy, 
Wskazałem jej miejsce, gdzie ma nasz drobny 
mająteczek przechowywać. Ja z mojej strony 
postanowiłem zupełnie co mam robić z Bene­
dyktem.

“Umiał on bardzo dobrze czytać, pisać i ra­
chować, bo kiedy chciał przypadkiem czasem 
przyłożyć się do pracy, był w stanie przez jeden 
dzień -nauczyć się więcej, niż inny przez cały 
tydzień, ja tedy, jak powiadam, ułożyłem sobie 
co z nim robić, chciałem go wziąć jako sekre­
tarza na okręcie na czas dłuższej jakiej żeglugi 
i nie mówiąc mu o niczem, zabrać go kiedy­
kolwiek raniuteńko i przenieść na statek; tym 
sposobem polecony kapitanowi miałby przyszłość 
zapewnioną i całkiem od siebie zależną.

“Odjechałem do Francyi i musiałem 
Wstrzymać wykonanie tego planu.

“Wszystkie działania nasze miały się na ten 
r&z odbyć w zatoce Lyońskiej, a działania te 
coraz trudniejszemi się stawały, bo to już było 

loku 1829. Spokojność całkiem przywrócono, 
ztąd i służba nadbrzeżna urządzoną została 

Jak najregularniej i ściślej niż kiedykolwiek.

“Jarmark w Beaucaire mający się wkrótce 
rozpocząć, spowodował na chwilę podwojenie 
jeszcze czujności.

“Z początku wyprawa nasza zapowiadała 
najlepsze powodzenie, przypłynęliśmy z naszą 
barką o podwójnem dnie, gdzie, były ukryte 
kontrabandowe towary, wraz z mnóstwem innych 
statków, które przybiły na brzeg Rodanu, po­
cząwszy od Beaucaire aż do Arles.

“Za przybyciem zaczęliśmy w nocy wypa­
kowywać nasze towary i przenosić je do miasta, 
za pośrednictwem ludzi zostających z nami 
w stosunkach, albo też oberżystów, u których 
mieliśmy składy nasze. . ,

“Czy dlatego, że ciągła pomyślność odjęła 
nam najkonieczniejszy przymiot przezorności, 
czy też dlatego żeśmy zostali zdradzeni, o go­
dzinie 5-ej wieczorem, jeden z naszych młodych 
majtków przestraszony przybiega do nas i po­
wiada, że widział kilkunastu celników, dążących 
w naszą stronę.

“Nie przestraszyła nas bynajmniej ta straż 
celnicza; w tej chwili a nawet zawsze całkowite 
jej oddziały snuły się nad brzegami Rodanu, 
ale przeraziła przezorność, z jaką oddział o w, 
podług opowiadania chłopca, kierował się, aby 
nie być widzianym. . ..

“W jednej chwili wszyscyśmy się ruszyli, 
ale niestety było już za późno. Statek nasz był 
widocznie przedmiotem obserwacyi i został nagle 
otoczony.

“W liczbie członków spostrzegłem kilku 
żandarmów i chociaż zwykle odważny byłem, 
chociaż śmiało spotykałem się z każdym innym 
oddziałem wojska, na ich widok przytomność i 
siły zaczęły mnie odstępować. Udałem się na 
spód statku, a wyniknąwszy się przez otwor, 
wypłynąłem na rzekę; tak płynąłem pomiędzy 
dwoma wodami, iż po niejakim czasie dostałem 
się na wodę łączącą Rodan z kanałem pomiędzy 
Beaucaire i Aiduesmortes.

“Skorom się tu już wydobył, niebezpieczeń­
stwo żadne mi nie groziło. Mogłem płynąć me 
będąc widzianym, dostałem się tedy na kanał 
bez żadnego przypadku, bez namysłu trafem 
tylko wybrałem tę drogę, a już, jak mi się 
zdaje, mówiłem panu hrabiemu, że oberżysta 
w Nimes, utrzymujący Austeryą na drodze 
między Bellegarde i Beaucaire, był przyjacielem 
naszym.”

— A tak, przypominam sobie - rzekł 
Monte-Christo — zacny ten mąż jeśli się nie 
mylę, był wspólnikiem waszym.

— Tak jest — odpowiedział Bertuccio — 
ale od siedmiu czy ośmiu lat odstąpił swą Au- 
steryę jakiemuś staremu krawcowi z Marsylii, 
który straciwszy wszystko na swem rzemiośle, 
chciał spróbować szczęścia na innej drodze; 
samo z siebie wynika, że niektóre drobne po­
między nami a poprzednikiem jego układy, 
obgadane i przyjęte zostały. W tej tedy oberży 
i u tego człowieka, miałem szukać schronienia.

— Jak się ten człowiek nazywał?... — za­
pytał hrabia, zwracający od niejakiego czasu 
żywszą na opowiadanie Bertuccia uwagę.

— Nazywał się Kasper Kadrus, miał za 
żonę kobietę ze wsi Karkont, którą znaliśmy 
pod tym jej wsi imieniem; biedna ta kobieta 
cierpiała trawiącą gorączkę, wycieńczającą ją 
okropnie, mąż zaś chłop dobrze zbudowany lat 
około 45, dał nam już nieraz w trudnych oko­
licznościach dowody przytomności umysłu i 
odwagi.

— Było to tedy — zapytał hrabia — około 
roku., jak powiadasz....

— Około 1829 roku, panie hrabio.
— W miesiącu?
— Czerwcu.
— Na początku czy na końcu?
— Trzeciego czerwca wieczorem.
— Aha!... — oz wał się hrabia — trzeciego 

czerwca 1829 roku, dobrze, mów dalej.
“U Kadrusa tedy spodziewałem się znaleźć 

przytułek, ale że zwykle w najprzyjaźniejszych 
nawet okolicznościach nie wchodziliśmy do 
niego przez główne drzwi, od traktu, nie 
chciałem więc naruszać i teraz tych zwyczajów, 
i przelazłszy do ogrodu przez płot na czwo­
rakach, wśliznąłem się pomiędzy drzewa oliwne 
i figowe do alkierza, z obawy aby nie spotkać 
się z jakim podróżnym, któryby gościł u Ka­
drusa; liczyłem na to, że jeśli Kadrus jest sam 
jeden u siebie, to mu dam znać, żem przybył, 
dokończę posiłku, który nam przerwali nagłem 
zjawieniem się celnicy i żandarmi, a korzy­
stając z gotującej się burzy, dotrę do brzegów 
Rodanu i dowiem się co się z naszym statkiem 
stało.

“Umilkłem i czekałem, nie dlatego, ażebym 
chciał pochwycić tajemnicę mojego gospodarza, 
ale, że inaczej zrobić nie mogłem; zresztą nie 
pierwszy raz tak się robiło.

“Mężczyzna, w którego towarzystwie znaj­
dował się Kadrus, wyglądał widocznie na cu­
dzoziemca z południowych stron Francyi; rnusiał 
to być jak się zdawało któryś z koczujących 
handlarzy, co przyjeżdżają do Beaucaire na jar­
mark z różnemi klejnotami na sprzedaż; kupcy 
tego rodzaju, w ciągu całego jarmarku miesiąc 
trwającego, robią czasem interesa na sumę stu 
do stu pięćdziesiąt franków.

“Kadrus wszedł naprzód bardzo żywo.
“Zobaczymy dolną salę próżną, jak zazwy­

czaj, pod strażą jedynego i wiernego psa, za­
wołał żywo.

— Hej! Karkontko, ten zacny kapłan, nie 
oszukał nas wcale, nasz brylant prawdziwy!

“Wykrzyknik radości rozległ się po ścianach 
i wkrótce usłyszałem schody trzeszczące pod 
ciężarem stąpań kobiety starej i osłabionej.”

— Co ty mówisz? — zapytała owa niewiasta 
śmiertelnie blada.

— Mówiłem, że to brylant wcale nie fał­
szywy, bo oto właśnie najznakomitszy jubiler 
paryski, gotów kupić go od nas za pięćdziesiąt 
tysięcy franków. Żąda wszakże dla pewności, 
że ten dyament jest naszą własnością, abyś 
opowiedziała mu, jak to i ja mu opowiedziałem,

przez jaki to cudowny sposób brylant wpadł 
w nasze ręce; tymczasem proszę pana siedzieć, 
jeśli łaska, ja zaś pójdę, postaram się, abyś pan 
się czem orzeźwił.

“Jubiler obejrzał z uwagą wnętrze oberży, 
dostrzegł widoczne ubóstwo u tych, co mu 
chcieli sprzedać kamień, mogący pochodzić 
przynajmniej z skarbca książęcego.”

— Chciej mi pan opowiedzieć — odezwał 
się wreszcie, chcąc skorzystać z nieobecności 
męża i przekonać się, czy też w rzeczy samej 
opowiadanie obojga zgodzi się we wszystkich 
szczegółach — chciej mi pani opowiedzieć histo- 
ryę tego brylantu.

— Boże, zaczęła niewiasta — toż to praw­
dziwe błogosławieństwo nieba, któregośmy się 
wcale nie spodziewali. Wyobraź pan sobie, mój 
najdroższy panie, że mąż mój był w stosunkach 
tak jakoś w czasie między 1814 i 1815 rokiem, 
z marynarzem niejakim Edmundem Dantes; 
biedne to chłopczysko, o którym mąż mój Ka­
drus zapomniał zupełnie, nie zapomniał przecież 
o nim, i to on właśnie umierając zostawił mu 
brylant, który pan przed chwilą widziałeś.

— Ale jakim sposobem pan Dantes przy­
szedł do posiadania tego brylantu?... —zapytał 
jubiler czy go przed wejściem do więzienia 
już posiadał?

— O! nie, łaskawy panie — odpowiedziała 
niewiasta — w więzieniu dopiero, jak się po­
kazuje, poznał się z jakimś bardzo bogatym 
anglikiem, a gdy tenże zachorował, pielęgnował 
go z największą troskliwością, jakby własnego 
brata. Anglik wychodząc na wolność, Dante- 
sowi mniej szczęśliwemu od siebie, bo umarł, 
nieujrzawszy światła, zostawił ten oto brylant, 
który on następnie umierając zapisał i zobo­
wiązał zacnego kapłana, który był tu oto dziś 
rano, aby nam go doręczyć raczył.

— To samo zupełnie i tamten gadał — 
mruknął jubiler — wreszcie może i jest ta histo- 
rya prawdziwą, chociaż na pierwszy rzut oka 
na prawdopodobną nie wygląda; idzie tylko 
o cenę, względem której nie możemy się poro­
zumieć.

— Jakto, czvśmy się nie zgodzili?... — 
rzekł wchodząc Kadrus. — Zdaje mi się, żeś 
pan przystał na cenę, jaką podałem.

— Tak jest — odpowiedział jubiler — bo 
ja ofiarowałem panu czterdzieści tysięcy.

— Czterdzieści tysięcy! — zawołała Kar- 
kontka — upewniam pana, że na tę cenę nie 
przystaniemy. Zacny ksiądz mówił nam, że sam 
brylant bez oprawy wart jest pięćdziesiąt 
tysięcy.

— Jakże się ten ksiądz nazywał?.. — za­
pytał niezmordowany inkwirent.

— Ksiądz Bussoni — odpowiedziała nie­
wiasta.

— Więc to cudzoziemiec jakiś?
— Jakiś Włoch, z okolic Mantui, jak mi 

się zdaje.
— Proszę mi pokazać ten brylant — rzekł 

jubiler — niechno go raz jeszcze obejrzę, często 
na pierwszy rzut oka źle oceniamy takie rzeczy.

“Kadrus dobył z kieszeni maleńkie pude­
łeczko, otworzył je i podał kamień jubilerowi.

“Na widok brylanta wielkości małego lasko­
wego orzecha, przypominam^ sobie jakbym to 
przed chwilą widział, oczy Karkontki zabłysły 
ogniem chciwości.”

— Cóż ty myślaleś o tem wszystkiem, mój 
panie, podsłuchujący pod drzwiami?... — zapytał 
Monte-Christo. — Czyś przywiązywał jaką­
kolwiek wiarę do tej pięknej bajeczki?

» — Wierzyłem zupełnie, bom Kadrusa nie
uważał wcale za zrego człowieka, owszem 
miałem go zawsze za niezdolnego do popełnie­
nia zbrodni, a nawet kradzieży.

— Więcej to przynosi zaszczytu twojemu 
sercu, niż doświadczeniu twojemu. Czy znałeś 
kiedy tego Edmunda Dantes, o którym ci ludzie 
mówili?

— Nie znałem i do owej chwili nigdy o nim 
ani słowa nie słyszałem, i potem nawet nikt mi 
nic o nim, prócz księdza Bussoni, kiedym go 
zobaczył w więzieniu Nimes, nie wspominał

— Dobrze, mów dalej.
“Jubiler wziął pierścień z rąk Kadrusa, 

z kieszeni dobył maleńkie stalowe szczypczyki' 
i parę drobniuchnych miedzianych ważek na­
stępnie odjął oprawę złotą, krępującą kamień 
w pierścieniu i wydobywszy go z tej oprawy, 
położył ostrożnie i powoli na ważkach.”

— Mogę dać najwyżej czterdzieści pięć 
tysięcy franków, ale nad to ani szeląga; ponieważ 
brylant więcej nie wart, tyle tylko wziąłem 
z sobą pieniędzy.

— To nic nie przeszkadza — rzekł Kadrus 
— powrocę z panem do Beaucaire po resztę 
po pięć tysięcy franków.

— Więcej nie dam — rzekł jubiler, zwra­
cając pierścień i brylant Kadrusowi — więcej 
nie wart, żałuję teraz, żem podał taką sumę, 
bo ten kamień, jak widzę ma skazę, której 
pierwej nie spostrzegłem; ale mniejsza o to 
słowa nie cofam, powiedziałem czterdzieści pięć 
tysięcy franków, i tyle gotowem ofiarować na­
tychmiast.

— Włóż pan przynajmniej napowrót bry­
lant do pierścienia — rzekła Korkontka nie­
chętnie.

— A, prawda, masz pani słuszność — rzekł 
jubiler i założył napowrót kamień w pierścionek

- Trudno - rzekł Kadrus, chowając pu­
dełko do kieszeni — nie dasz pan, to da kto 
inny.

— Kto inny — odpowiedział jubiler — nie 
będzie tak łatwowiernym jak ja; kto inny nie 
poprzestanie na wyjaśnieniach, któreście mi 
państwo złożyli, bo to rzecz bardzo nienatu­
ralna, aby człowiek taki jak pan, mógł być 
właścicielem brylantu, wartującego pięćdziesiąt 
tysięcy franków; kto inny da znać magistra­
towi, ten każę wyszukać księdza Bussoni, a 
księża, ofiarujący w darze brylanty wartości 

dwóch tysięcy luidorów, są podobno dzisiaj 
bardzo rzadcy, sąd rozpocznie badanie, zamkną 
pana w więzieniu, a jeśli uznają cię niewinnym, 
po trzech lub czterech miesiącach każą wy­
puścić z kozy, gdy tymczasem pierścień zabłąka 
się między sędziami, alho też zwrócą panu 
kamień fałszywy wartości trzy tysiące franków, 
zamiast brylantu wartującego może pięćdziesiąt 
tysięcy i to może, bo przyznasz pan, że przy 
takiem kupnie zawsze jest ryzyko.

“Kadrus i jego żona spojrzeli po sobie, 
chcąc się jakby naradzić.”

— Nie — rzekł Kadrus — my nie jesteśmy 
tyle bogaci, żebyśmy mogli stracić pięć tysięcy 
franków.

— Jak pan chcesz, mój drogi panie — 
oświadczył jubiler — ja przyniosłem z sobą, jak 
widzisz, monetę brzęczącą.

“To mówiąc, dobył z kieszeni garść złota, 
błysnął niem przed oczy oburzonego oberżysty, 
a w drugiem ręku pokazał paczkę biletów ban­
kowych.

“Silna walka powstała widocznie w umyśle 
Kadrusa; rzecz jasna, że tak małe pudełeczko 
z pierścieniem, które obracał w ręku bezustannie, 
nie odpowiadało podług niego wartości tak nie­
zmiernej sumy, co teraz wzrok jego pociągała 
ku sobie.

“Obrócił się więc do żony i zapytał po- 
cichu:

— Cóż ty na to?
r — Oddaj, oddaj — rzekła — bo, jak on 

wróci do Beaucaire bez brylantu, niezawodnie 
nas zadenuncyuje, a Bóg wie, czy będziemy 
w stanie odszukać księdza Bussoni.

— A więc zgoda — rzekł Kadrus — bierz 
pan za czterdzieści pięć tysięcy franków, tylko 
w dodatku moja żona chciałaby mieć złoty łań­
cuch, a ja parę srebrnych sprzączek.

Jubiler dobył z kieszeni długie płaskie pu­
dełko, zawierające rozmaite próby żądanych 
przedmiotów

— A więc zgoda — rzekł — ja prędko 
lubię kończyć interesa, proszę wybierać sobie.

“Zona wybrała złoty łańcuch, wartości 
około pięciu luidorów, mąż zaś parę sprzączek, 
wartości około piętnastu franków.

“Spodziewam się, żeście państwo nie stracili 
na tym handlu?... — powiedział jubiler.

— A ksiądz nam mówił, że brylant wart 
pięćdziesiąt tysięcy franków — mruknął pod 
nosem Kadrus.

— Kończmy już, kończmy!.A cóż za okropny 
z pana człowiek — dodał jubiler, wyrywając 
brylant z ręki Kadrusa — daję mu czterdzieści 
pięć tysięcy franków gotówką, co znaczy pół 
trzecia tysiąca liwrów dochodu, czvli majątek, 
który gdybym mógł posiadać, byłbym bardzo 
szczęśliwy.

— A gdzież są te czterdzieści tysięey fran­
ków?... zapytał oberżysta głosem chrapliwym, 
gdzież są, chciałbym je widzieć?

— Oto masz — rzekł jubiler — i odliczył 
na stół piętnaście tysięcy franków w złocie, a 
trzydzieści tysięcy franków biletami bankowemi.

— Poczekaj pan jeszcze, zapalę lampę — 
rzekła Karkontka — już jest trochę ciemno, 
można się łatwo pomylić.

“W rzeczy samej, w czasie tej rozmowy i 
oporu noc zapadła, a z nocą burza od półtory 
godziny grożąca; zdała grzmiały głucho grzmoty 
i pioruny.

“Ani jubiler jednak, ani Kadrus, ani Kar­
kontka, jakby nie uważali na nic, tak ich duch 
złota i interesu opanował.

“Ja sam czułem się jakby przykuty do 
blasku tego złota i tych biletów; zdawało mi 
się, że jestem we śnie, i jak to często we śnie 
bywa, czułem, że jestem przykuty do miejsca.

“Kadrus liczył i przeliczał złoto i bilety, 
potem oddał wszystko żonie, która znowu 
zaczęła liczyć i przeliczać.

“Jubiler zaś z swojej strony cieszył się 
widokiem brylanta, połyskując promieniami jego 
przy świetle lampy; błyski dyamentu żywe i 
ogniste odwracały i uwagę i oczy od widoku 
burzy, która także promieniami ognistemi bły­
skała przez okno.

— I cóż, czy wszystko w porządku jak 
należy?... — zapytał jubiler.

— W porządku!... — odpowiedział Kadrus 
— dajno mi, Karkontko, pugilares i worka 
poszukaj.
. . “Karkontka podeszła do szafy, dobyła z niej
jakiś skórzany worek i niemniej stary, zatłu- 
szczony pugilares, do których schowano czter­
dzieści pięć tysięcy franków.

Chociaż pan skrzywdziłeś nas — 'rzekł 
Kadrus — może na jakie dwanaście tysięcy 
franków, chciej z nami jednak siąść do wieczerzy, 
którą panu ofiarujemy z dobrego serca.

~ Bardzo dziękuję — odpowiedziałjubiler— 
jest już za późno, muszę wracać do Beaucaire, 
bo żona będzie o mnie niespokojną.
,. Bobył zegarka. — Aj! do wszystkich 
djabłów — zawołał — dziesiąta godzina prawie, 
nie stanę na miejscu przed dwunastą. Bądźcie 
zdrowi, moi poczciwi, jeśli przypadkiem przyjdzie 
do was jeszcze jaki ksiądz w rodzaju Busso- 
niego, nie zapomnijcie o mnie.

,^a tydzień opuścisz pan niezawodnie 
Beaucaire — rzekł Kadrus — bo podobno 
w przyszłym tygodniu jarmark się kończy.

. — To nic nie szkodzi, możecie pisać do 
mnie do Paryża: Pałac Królewski, sklep z ga- 
lanteryami nr. 45, przyjadę umyślnie, jeżeli 
będzie po co.

Uderzył piorun i błysnęło tak gwałtownie, 
że blask lampy zniknął zupełnie.

— Jakże pan w taki czas pojedziesz?... — 
zapytał Kadrus.

— Ja się piorunów nie boję — odpowiedział 
jubiler.

— A złodziejów?... — zapytała Karkontka 
— drogi w czasie jarmarku nie bardzo są bez­
pieczne.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OltoMzeela pod tą rubryką kowtulą na jeden 
raz 50 centów, na trzy raay dolara.

Wiktor Sobiech, rodem 
ze wsi Dylewow gub. łomżyńskiej, 
przebywający w Ameryce od 5 lat 
a przed 2 laty mieszkał w New 
London, Conn., poszukiwany jest 
przez swego brata Wojciecha Ka­
czyńskiego, 797 E. lst ave-, New 
York City-_______________ (9)

Antonina Wawrzyń­
ska, rodem ze wsi Nowosielce 
w Galicyi, poszukiwana jest przez 
swego męża. Wyjechała z domu 
26 listopada 1902 roku i nie mam 
o niej żadnej wiadomości. Ktoby 
o niej wiedział lub ona sama 
niech mi doniesie pod adresem: 
Jan Wawrzyński, Leisenring, Pa., 
Fayette Co., boi 1. (9)

Kto ma farmę na sprzedaż lub 
na wydzierżawienie w stanach 
cieplejszych jak np. Missouri, 
California lub Arkansas, niech się 
zgłosi do Konstantego Jagielskiego, 
41 Spring st., Chicago, lii- (8)

Domin Konopka, rodem 
z Warszawy, poszukiwany jest 
przez swą znajomą Agnieszkę 
Błońską, 36 Bay 17 st., Bath 
Beach sta., Brooklyn, N. Y. (8)

Józef Kipa, rodem ze wsi 
Grabin, pow. Ropczyce w Galicyi, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Stanisława Kipę, Anthony, 
R I„ N. Y.______________ (8)

DO SPRZEDANIA kuźnia i 
dom wraz ze stajn ą, sadem ma­
jącym 43 drzew owocowych i 13 
akrów gruntu. Interesowani, niech 
się zgłoszą do Jos. Spychalski, 
Paund, Wis. (9)

Michał Kania, rodem ze 
wsi Carnia w gub. łomżyńskiej, 
przebywający od 9 lat w Ame­
ryce, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swą krewną. Ana- 
stazyę Jorga, boi 303, Housea- 
tonic, Mass. (9)

Józefa Joże, rodem z Do- 
rembachu, pow. łańcuckiego w Ga­
licyi, poszukiwana jest w ważnym 
interesie przez swego znajomego 
Józefa Sikorę, 813 Greenfield ave-, 
So. Sharon, Pa.

POTRZEBA polskich dziewcząt 
od 16 do 25 lat do pracy w fa­
bryce pończoch. Potrzeba także 
familii. Dziewczęta otrzymują 
podczas nauki $5 00 tyg< dniowo, 
a gdy się jau. zą od §5.00 do 39.00 
tygodniowo. Stała praca w lecie i 
w zimie. Interesowane niech się 
zgłoszą do Ipschwich Mills, Ips- 
wich, Mass._______________(* )_

DOBRA SPOSOBNOŚĆ. Dla 
nowo zakładających się towarzystw 
40 szarf w bardzo dobrym stanie 
można nabyć za jednę trzecią 
część kosztu. Interesowani raczą 
się zgłosić do sekretarza towarzy­
stwa Fr. J. Czapran, Gaylord, 
Mich.____________ ‘_______(W)

FARMA do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. Farma obejmuje 
160 akrów, dom, stajnię, 4 akry 
ornego gruntu, reszta las i łąki. 
Grunt bardzo urodzajny. Intereso­
wani niech piszą do Stanisława 
Łuczyckiego, Swiss Burnat Co., 
Wis. (171

Wacław D a n i e c k i, ro­
dem z miasta Lipna, w gub. płoc­
kiej, mający przebywać w E. Chi­
cago, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez brata swego, Jó­
zefa Danieckiego, 101 Hofman st 
Cleveland, Ohio,

Adam Siemion, rodem ze 
wsi Jegłowo w gub. grodzińskiej, 
poszukiwany jest w ważnym in­
teresie przez swego brata Andrze­
ja Siemion. 621 Logan st., Stem- 
bernviile, Ohio. (10)

Wawrzyniec Frączkiewicz 
poszukiwany jest przez swego 
stryja ks. Wincentego Frączkie- 
wicza w Laszkach, pow. Jarosław­
ski w Galicyi. Ktoby wiedział o 
nim, niech doniesie do red. “Ga- 
zety Polskiej.”

Stanisław i Francis ka Zarzec­
cy, rodem z miasta Rajgrów w 
gub. łomżyńskiej, poszukiwani są 
w ważnym interesie przez swego 
półbrata Władysława Wisinskiego 
Deward, Mich, Ilarwey Camp.__
_ttó'" M Świderski ma paczkę 
na ekspresie w Jennings, Pa.

J. Darniak ma paczkę na 
ekspresie w Mt. Carniel, Pa.

MĘZCZYZNT!
-—o krafu. » chcecie robi« kilko zodalo dzień- 
nlS Dtrr lekkiej robocie no pospiesznym okrą- Se. K Łokecle 'jechać do HMnburm i Bremer, 
.»TOol Okręt« odchodzą w każdy wtorek, 
Swnrtek 1 sobotą. PIszcie do Izydor llera, Bank 
JJKi, t CarUele st., New York_________ >»,

MĘZCZ Y ZN
u oScitowjch o kratach do Hamhnrga lob Bro- 
m.ś« ceno »8 00. Jrtrll cney pracować na o- 
SUcu. pny lekkl.J robocie prrek > do < jodoln 
Sennie Zsłoelć Md albo pl«ć paleły do In- 
S^Mtlooal Sblpplnjt omce, S CUaton »1.. lob 
W We«t »t„ N”* <8>

Radykalna Łysina^ Łupie rz, wypada- 
wloeów i wnaelkle choroby czaeakl leżymy 

Zł pomocą nafnow-aej metody epecyalletów. Adrea*  Prof. BkUSOZA, Brodway A&o 
Brook' yi New York.____________ (89—1903)^

I chcecie posyłać pieniądze do 
JLA^Ll starego kraju najepieezoiejpzym 
; “’rt do’™ a«-•Kk-S’» 

i Carllsle St., New York. <8>

тт*г>1,1  1 chcecie sprowadzić krewnych 
lub przyjaciół ze atarcgo kraju 

do ceny i lnformacyo, których bezpła 
JKTndzieHmy Izrdor Herz, Auatro Rueeian ffk tftŁ. New_York;_________<8>

rTuł.’T I chcecie pomocy prawnej, łwl*-  
JhZhLI domej przez konsola potwler 
detmel lab potrzebujecie Jakiegokolwiek lęplne- 
■ tdoknmentn, plazcle po Informacje do fzydo- 
f Hera, 2 Carllale St.. New York ______ (S)__

KOBIETY
wala Ziołową Herbatę amljb’a. Reguluje cały 
ZŻJklzm. przeczyszcza I wabooaęa krew, doda- 
S*Kt.-twoścl  ' cxynl życie przyjemnem. Cena 

Używać Jej można z wielką korzy Eu dla4d»owU.jX zwykłą herbatą. Adroatfr. 
■Sith e Moutain Пего Tea, 886 Milwaukee Ave., 
Емс^Д. Dl (Katełytołć nalały praeyłać w 
■arkach pocztowych.) 1

&Podług
PRAW NIEMIECKICH 

bi any. jest znakomitym przerb 

ZAZĘBIENIOM, 
Reumatyzmowi, Podagrze,itd, 

DRA RICHTERA sławny w świecie 

“KOTWICZNY” 
_PAIN_EXPELLE&_ 

Jedno z świadectw znanych osobisiosc...-
' 0rxklyn.Wor«.d3C.SIycriiaS9.

Uznałem PanówKOTWICZNY' 
PAIN EXPELLER za nsjęen- 
niłiszy środek przeciwko 
Reumatyzmowi. Za ziębię- 
nicm i innym podobnym 
gojsghwosęiorg.
. . , - ZASTteCA S«FAPOkitYI W?W0- .

25ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy !nh u 
F. Ad. Richter A Co.,21.» Pearl St.,X'cwYurk. i 

Bt36 »ZŁOTYCH ' KŁDALL A
Wera ny przez znakomitych lekarzy, 

^^hurłownyrh i cząstkowych 
•( ÓM7, Duchów icńst wo,

Wiadomości Cbicagoskie.
— Prawybory republi­

kańskie odbędą się w piątek 
6 marca, a konfereneya miej­
ska w sobotę 7-go. W po­
niedziałek zaś 9 marca odbę­
dzie się konweneya celem za­
mianowania kandydatów na 
sędziów. Obydwie konweneye 
odbędą się w kasami pier 
wszego pułku w południe o 
godzinie pierwszej.

Przy prawyborach wybrani 
będą delegaci do glosowania 
nad kandydatami na may ora, 
aldermanów i sędziów. Na kaź 
de 2OO wyborców wypada je 
den delegat. Jeżeli zostaje re­
szta licząca wyżej stu wybor­
ców, to ci wybierają jeszcze 
jednego delegata.

Takie uchwały zapadły na 
czwartkowem posiedzeniu cen­
tralnego komitetu wyborcze 
go, który obradował pod 
przewodnictwem adwokata 
Ch. S. Deneen. Według po­
wyższej uchwały liczba dele­
gatów ze wszystkich ward wy 
nosi 940 delegatów, a zatem 
do nominacyi musi mieć kan­
dydat 471 głosów.

Jedyną sprawą sporną był 
wybór w 16 wardzle. Członek 
komisy 1 John Sherman twier­
dził, że jego lista sędziów I 
klerków wyborczych została 
bezprawnie odrzuczoną, a in­
na natomiast przedstawioną. 
Po krótkiej dyskusyi uchwa­
lono odesłać tę sprawę do 
komitetu egzekutyw nego tein 
bardziej, że aiderman Raymer 
oświadczył, iż w tej wardzie 
przyjdzie do zgody między o 
bierna fakcyaml.

— Józef.S. Gieszkiewicz, 
poseł do legislatury, wniósł 
w Izbie posłów bił tyczący 
się wyznaczenia 35000 celem 
dopomożenia do postawie 
nia pomnika Kościuszki na 
koniu. Pieniądze te, wedle 
bilu, mają być doręczone 
skarbnikowi istniejącego w 
Chicago Stowarzyszenia po­
mnika Kościuski.

— Jan Woszynski, wo­
źnica firmy Doles & Sheppard, 
wpadł w czwartek do glębo 
klej jamy przy Plymouth pl. 
i ciężko uszkodził się w gło­
wę. Zawieziono go w ambu 
lansie do domu przy ulicy 
Wallace, 4035.

— Główny agent toni- 
ku Kobolo, J. L. Smith mie­
szkający dotąd pn. 208-212 
W Division st., przeniósł się 
pn. 826 Milwaukee ave., 
Chicago, 111.

— Budżet miasta Chi­
cago wystawiony рггег к on 
trolera miejskiego wynosić ma 
od i stycznia do 31 grudnia 
1903 roku 310.760,480, czyli 
o 38000 więcej niż wydało 
miasto w roku minionym. Za­
tem budżet naszego miasta 
równa się budżetowi małych 
państewek w Europie.

— W Bush Tempie tea­
trze odegraną będzie począ­
wszy od niedzieli 22 lutego 
jedna z najkomlcznlejszych 
fars pt. ‘•Incog”. Po komedyl 
nastąpi piękny dramat pt. 
“Minister”. Ceny niskie. 
Teatr okazały znajduje się przy 
zbiegu ulic Clark 1 Chicago 
ave.

— Zaczadzeni uchodzą­
cym gazem zostali zarządca 
kompanii Northwestern Gas 
Light & Coke Co. na Blue 
Island ave., Martin C. Rus­
sell i czterech innych robotni­
ków pracujących pod jego 
kierunkiem, a czternastu zo­
stało porażonych, lecz będą 
uratowani. Zarządca i robotni 
cy znajdowali się w rezerwo 
atorze czyszczącym gaz, zmie­
niając rury gazowe, gdy na-

raz zarządca dał fałszywy syg­
nał maszyniście, który odem 
knął otwór gazowy i w je 
dnej chwili uchodzący gaz o- 
garnąl ludzi tamże się znajdu 
jących, którzy popadali bez- 
przytomni na podłogę. Zanim 
spostrzeżono błąd 1 nadbiegła 
pomoc, zarządca 1 czterech 
robotników już nie żyli; in­
nych po otworzeniu okien i 
wypuszczeniu trującego gazu 
wyniesiono na Świerże powie 
trze, i tam ich zdołano docu 
clć, chociaż kilku znich znaj­
duje się w krytycznym sta­
nie. Ofiarą padł i palacz, któ 
ry chcąc ratować drugich, 
wleciał do napełnionego ga 
zem przedziału, gdzie padł 
jak piorunem rażony i zna­
lazł śmierć na miejscu.

— Denis J. Swenle, 
który był strażakiem przez 52 
lat, z prostego strażaka ao 
służył się wszystkich po kolei 
stopni, aż został szefem straży 
ogniowej w Chicago 1 na tern 
stanowisku pozostał 25. lat, 
umarł wskutek starości w po­
niedziałek rano w swej rezy- 
dencyl pn. 536 Jackson 
bulwar.

Zmarły strażak Swenle był 
jednym z najdzielniejszych 
strażaków, jakich sobie tylko 
wyobrazić można. Brał on 
udział w tylu pożarach 
w naszem mieście, jak żaden 
strażak na świecie. Jako szef 
straży ogniowej był jedna­
kowo sprawiedliwym dla 
wszystkich swych towarzy 
szów i nigdy nie kierował się 
polityką amerykańską w swym 
departamencie.

To też całe miasto zasmu 
cilo się na wieść o jego 
śmierci I uczciło go wspa 
nlalym pogrzebem, który się 
odbył we środę.

W czasie swej długoletniej 
służby był on przeszło 100 
razy boleśnie poraniony, i po­
parzony. Pozostawił po sobie 
70 letnią żonę, z którą żył 49 
lat i 5 miesięcy, 3 córki i 3 
synów.

— Stanisław Ciszewski 
z pn. 213 W. 18 ul. wybrał 
się na mityng do hali parafi­
alnej, a 26 letnia jego żona 
pozostała w domu. Gdy po 
rządkowała coś w kuchni, 
przybiegła jej 7 letnia córecz­
ka i wręczyła jej klucz od sy­
pialnego pokoju, oświadczając, 
że zamknęła w nim złodzieja. 
Pani Ciszewska weszła od­
ważnie do pokoju 1 spotkała 
się tam oko w oko z drabem, 
uzbrojonym w nóż. Kiedy 
złodziej ugryzł ją w rękę, ona 
odgryzła mu koniec ucha, a 
wtem nadeszła jej na pomoc 
córeczka i wetknęła jej w rękę 
pogrzebacz. Rabuś teraz miał 
się z pyszna. Błagał panią 
Ciszewską na klęczkach o 
litość, lecz odważna niewiasta 
zawiązała mu ręce i odpro­
wadziła osobiście na stacyę 
policyjną, nakłaniając go po 
drodze owym pogrzebaczem 
do posłuszeństwa.

— 10-letni Stanisław 
Gackowski z pod nr. 95 
Blanch ul. bawił się na wale 
kolei Northwestern na rogu 
Noble ulicy. Najechał na nie 
go tam pociąg 1 chłopiec u- 
marł w szpitalu Braci Aleksy- 
anów, wskutek ran odniesie- 
nych. ___________ __

NEKROLOG.
Dr. Jan II. Nelowski umarł 

dnia 16 styczznia r. b. na’słabość 
sercowa, otoczony gronem swych 
krewnych i przyjaciół w Decatur, 
111. Dr. Xelowski opuścił, był 
miasto Chicago już przed rokiem 
udając*  się na południe dla pora­
towania zdrowia,*gdzie  wszelako 
stan jego zamiast się polepszać, 
coraz się pogarszał. To spowodo­
wało. że go znowu na północ wzię­
to. Siostra jego pani Noon w 
Peru, 111., przyjęła go do siebie, 
by go należyty otoczyć pielęgna- 
cyj. W krótkim czasie tak mu się 
polepszyło, że postanowił wyjechać 
na gościnę do Decatur, 111. Tu 
atoli zapadł znów na swa nie­
moc sercowa- Wzięto go do szpi­
tala Panny Maryi w temże^mieś- 
cie, "gdzie atoli stopniowo coraz 
bardziej słabnął, aż wreście zakoń­
czył życie.

Ciało jego przewieziono z miasta 
Decatur do domu jego siostry w 
Peru, Ill.,zkad zostało pochowana 
na cmentarzu św. Wincentego w 
La Salle, 111. Dr. Jan II. Ne­
lowski urodził się w Washington 
D. C. roku 1862. Ojciec jego, Dr 
Henryk Xelowski wyemigrował

potajemnie i był weteranem Woj­
ny Domowej jako oficer 2go no- 
woyorskiego pułku kawaleryi. Ma­
tka jego, pani 11. Xelowska, była 
córką p. Jana Tysowskiego, pol­
skiego patryoty. Od takich przod­
ków nieboszczykowi w dziedzi­
ctwie dotliły się prawdziwie mi­
strzowska odwaga wraz z niepo­
równany arabicyg, które to szla­
chetne przymioty w słabym spo­
czywały organiźmie.

Będyc chłopcem Dr. Xelowski 
z rodzicami swymi przybył na za­
chód do Milwaukee Wis. Tu u- 
częszczał do Jezuickiego Kole­
gium. a po skończeniu lat 14,])rz.v- 
był do Chicago, aby się oddać 
zawodowi aptekarskiemu. Później 
jako atekarz udał się do La 
Salle, 111., gdzie pracował u p. 
Hammera. Nie znalazłszy jedna­
kowoż dość obszernego pola na 
rozwinięcie swych zdolności, znów 
powrócił do Chicago r 1882, gdzie 
w aptece pana Wiktora. Bardou- 
skiego objył stanowisko klerka.

Tutaj tukiem się nieboszczyk 
cieszył zaufaniem, że wnet porę­
czono mu zarzyd drugiej pana 
Bardońskiego apteki, 709 Milwau­
kee ave., który sam wkrótce kupił. 
Niezadowolony z wiadomości jakie 
otrzymał w kolegium, oddawał się 
szczególnym studyom po rozmai­
tych wyższych szkołach, aż wre­
ście r. 1896 wstypił do leczniczego 
kolegium Jenner, aby się oddać za­
wodowi lekarskiemu, gdzie otrzy­
mał stopień doktora medycyny.

Wnet się też stał zawołanym le­
karzem, majyc dobry praktykę. 
Lecz ciężkie obowiyzki jakie wziył 
na siebie jako lekarz, słaby je­
go organizm do reszty zrujno­
wały.

Ażeby się ratować sprzedał swy 
aptekę położony 570 Blue Island 
ave. i udał się do Oklahoma City, 
I. T. w myśli że łagodniejszy 
tamtejszy klimat więcej mu będzie 
sprzyjał. Lecz się przeliczył. Szwa­
gier nielwszczyka pan Noon, skoro 
się dowiedział o jego bardzo kry­
tycznym stanie natychmiast tam­
że pośpieszył, aby go z soby za­
brać do Peru 111. Odtyd coraz 
bardziej upadał na zdrowiu aż 
wreście umarł w Decatur.

S. p. Dr. Xelowski był mężem 
pracowitym i zdolnym i swej pra­
cy zawdzięczał wszystko co miał 
i co po nim zastało.

Rychła śmierć jego wielkim 
smutkiem okryła jego krewnych 
i znajomych. Niech po swych tru­
dach odpoczywa w pokoju. W 
smutku pogryżony brat Tadeusz 
Z. Xelowski.

LI8TY P0L8KIE MA POCZCIE.

1^06 Augustyn J 
10US Babiarz F
1009 Bąge) M
1010 Bare/oweki J 
1014 Bsreh J

'1015 Be- a S 
1016 Bienae F 
Ю18 Bielak J 
!022 Bochenek W 
1021 Bogaez J 
1026 Bogdanowicz N 
1 *29  B>*rbab  I 
1032 Bożek T 
1036 Brodowski E 
IWO Bukoeki A
1012 Ciżek Z 
1016 Cradskh К 
1049 Czarencld T 
1051 Dąbek W 
1056 Dobkowski В
1058 Dylewski M
1059 Dy halek i 1 
1074 Frankowicz M
1080 Garncarek К
1081 Gallewicz E 
104-4 Gaioski F 
1081 Ginale«i M
1096 Gordon В
1097 Gonion I
1098 Gokolowskl M 
1119 Hodór W
1128 llnchro F
1129 Julanekis К
1185 J mi.itccki J
1137 Jajtenga A
1138 Jaroneklewb z F 
1141 J eber M
1148 Jędrzejewski W 
1148 Jonaeka J
1152 Karplefjskf P 
1154 Kurowski К 
1156 Kanior/ M 
1167 K«oenwlc% W 
1172 Knozoh«kl S 
1177 Kopała M
1186 Koplfiskl J 
1137 Kopacz J 
1192 Kowalki J 
11*41  Kowalski T
И04 Kowalkowski F 
1199 Krok J 
1202 Kruszehakl J 
1204 Kndak J 
1207 Kulbackl П
1213 Kwiatkowski A
1214 Kwaśny J
1216 Langoweki J
1217 Latowicz F 
1220 Lesia к W 
1288 Luzak J
1235 Małek F
1236 Majerak M

1238 Machowski W
1241 Marang J
1242 Malinek A
1258 Mikrut S
1259 M.cbalko F
1260 Mlodocki J
1261 Misiak M
1264 Mrozik J
1265 Matkowski W
1266 Murawski J 
1272 Narkiewicz F
1276 Nigloa W
1277 Nkdospał A 
I<83 Orowit M 
1284 Orzol T 
1286 Osika K
1291 Pawicz K
1292 Para J 
1*293  Parużnik J 
1295 Patrowski W 
1297 Pawlik J
1302 Petrocewlcz W 
1304 Pletr/ak T 
1308 Poniatowski J 
1314 Prucha J
1317 Puziewirz S
1318 Pyrkowska M 
1.120 Raciborski J 
13«! Rada P
1323 Radz‘k J
1324 łUjeweki A 
13*26  Kas J
1332 Koplewski J 
18&I Rosiak M
1336 Kostenkowskl P 
1311 Rzepa F 
1836 Sator P
1358 Szufifiski I
1359 Sebastian F 
1362 Setlak J 
1372 Ssała M
1374 Skolmowski J
1377 Sobl wiejski J
1378 Sok 1
LWI S anko 8 
1390 Sucharska R 
1392 Swis'omowski I
140.3 Szyma fis ki A 
1410 Trupiryhtka F 
1421 Wandrowski J
1441 Wilnieweki J
1442 Wójciak P
1444 W dciecbowaki 1 
1446 Woźny Z 
1418 Wójcikowna K
1450 Zikama P
1451 Zaras .1
1155 Zącek J 
1462 Zubowicz J
146.3 Żuknwski J 
1404 Zuziak W

Stacye...
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie)
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźnieńsko po­
znańskiej archidyecezyl (z 14tu 
obrazkami). Cena..............10c

STACYE (Krakowskie)
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycieiskie- 
go, t. j. gorzkie Żale czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na.......................................... 10c

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyl albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
bożnych;-z polecenia księży H. 
Gulskiego i H. Górskiego.. 5o 

STACYE (Cbicagoskie)
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowln- 
cyała Wincentego Barzyńskle- 
go. Cena.............................. 5c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena............................... 5o

t3F~Blorącym w- większej ilości udziela 
się rabat Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunkl wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, 111.

TAJEMNICĄ sśąr
Ł ------ WĄTBOBA.

Utywajoi« Dra Bonkera Complexîaa 
Oraam 1 Dra Bonkera Mydło na Kow 
pJeksyf (*̂*

CENY TAKG0WE.
CHICAGO, 18 Lutego 1903.

MĄKA: beczka
Zimowa patena 8.50-8.60
Straight 8.00—8.10
Najlepsza wiosenna 4.80
Żytnia zimowa 2.70—2.80

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 4 czerwona 61-70
No. 8 czerwona 74
No. 2 czerwona 75
No. 4 twarda 64-70
No. 8 twarda 71«

PSZENICA WIOSENNA (buezel)
No. 1 Northern
No. 2 Northern
No. 3 72-72«
No. 4

ZYTO (buszel)
65—68

No. 2 49
No. 8 48
No. 4

KUKURYDZA (buezel)
43

No 4 40-41
No 8
No. 2 żółta

42-42«

No. 3 biała 42-43
No. 3 żółta

OWIES (buezel)
48«

No. 2 84
No. 2 biały 87
No. 3 38«
No. 8 biały 88—84X
No. 4 83—83«
No. 4 biały 83« 34«
Standard

SIANO (100 funtów)
85—86

Wyborna tymotka 18.00
No. 1 1250
No. 2 11.00
Miejscowa 9.00
Wieprzowina (100 funtów) 17.87—17.50
Smalec 9.70—9.75
Żeberka

SŁOMA (100 funtów)
9.05-9.25

Żytnia 8.00-9.00
Przenicznia 6.00—7.00
OwBiana 6.00-7.00
Ryżowa

PRODUKTA MLECZNE:
8.00-9.00

Ser Young Amerlca 
Ser twlne 13ii
Ser brlck 12—13
Szwajcarski 11-12
Limburski 10
Masło śmietankowe 25
First» 20-22
Seconde 17-19
Dalriee 23
Jaja, (tuzin) 16«
Niesortowa 15-16

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki (żywe)

13
12-14

Kurczęta (żywe) 13
Kaczki 12—14
Gęsi tuzin 

OWOCE
6.00—10.00

Jabłka (beczka) 1.00-4.00
Cytryny (pndło) 2.00—3.00
Banany (pęk) .75-1.25

KARTOFLE (buszel) 44—46
Słodkie (beczka) 

BYDŁO
2.75-3.00

Woły tuczne 6.00—6.25
Zwykłe 5.25—5.80
Cielęta 2.25—8.00
Świnie tuczne 6.00-7 75
Prosięta 3.25-5.80
Owce 4.25-5.00
Jagnięta 8.75-5.20

Usuwają ем PU at. Opal sal saa, krosty tak 
arwaa« blockktad». lotta plamy aa twaray jady- 
ale prawa ich ntadkle wtaeności lecsnicae Pray 
tayniają ai< *• adrowej i pięknej jak akaamk 
eery, • jakiej atraymanle kakda alewlaeU ей 
wiara.

Utraymajde waasa wątroba w etanie ежу» 
By*  praea ożywanie pigułek iwan ус h Dr Baa 
keFa vegetable Liver Pilic, bo cera waasa b*-  
Asie nądzną 1 amyeł sgnęblonym, jeiell wątrobę 
fdś»^wykonuje owych esynnoid podczae apałów

Te tray propsrocye otrzyma każdy w Jaki» 
kolwlek sakątku etanów Zjednoczonych po в» 
Iwełaniu |1.00 pod adreeeml

T. Z. XELOWSKI,
APTÏKARZ POLSKI,

f09 Milwauke Ате. Chicane,

Nąjlepsza w Świecie Brzytwa!! 11
“SHAKESPEARE” 

Brzytwa Jest najle­
pszą brzytwą jaka kie­
dykolwiek była zrobio­
na. Brzytwy lepezej 
nie dostaniecie za ża­
dną ceną. JeBt to Je­
dna z tyc h brzytew rę­
cznej roboty, która 
przechodzi w spuści­
źnie z ojca na eyna 
i jest uważana jako 
skarb w domu. Bo 
czyż dobra brzytwa 
nie jest skarbem w do- 
mu? Mążczyzni, któ­
rzy ałę tami gołą naj­
lepiej to wiedzą. Wie­
lu mężczyzn idzie do 
balhierza się golić je- 
dj nie dla braku dobrej 
brzytwy. Choć u bal- 
blerza < zaceni i pół 
godziny a’bo godzinę 
•» ą poczeka, ale o^oli 
ładnie i ani nie czuję. 
W domu zań rnusiał 
by się narłońcić, na- 
kląć, nakaleczyć, za­
nim by choć trochę 
^jzdzierał zarost u.

ie dziwota więc dla
czego mężczyźni ilą do balhierza i tracę pie­
niądze, a do lego tak długo muszą czekać na 
swój ‘next”. My ręczymy każdemu mężczyźnie, 
że **Shaicespeare ” brzytwa nie ma sob e równej 
1 każdy człow ek może eig nią t к delikatnie 
ogolić, Jak bslblers. Ople: Pełne średnie ostrze, 
na lepsza wyrabiana angielska “Carbon" stal: 
Nlkdy nie potrzebuje ostrzenia. Na każdem 
oeirz-u jeet wyobrażenie głowy “Sheke*peara ”. 
Każdt wyostrzona przez znawców próbowana 
i gwarantowana. Najlepszego gatunku czarne 
gumowe okładki. Temperowana Jcet w patento­
wany elektryczny sposób, który dnje ostrza 
brzytwy trwałość doty< hczae nie znaną. Wystar­
czy na całe tycie I ani rai nie trzeba lejo«trzyć. 
Wysyłam*  ją w pięknym, pluszowym pudełku, 
złotem wybijane litery i z mek. gwarantujemy 
każdą Cena $5.25 SPKCYALNA OFERTA: Chcąc 
prędko rozpowszechnić te brzytwy, robimy ta 
ofertę na czas krótki. Wyezliicle nam $3.68 
i 10 adresów, mężczyzn takich, którzy by mieli 
życzenie dobrą brzytwę kupić, a my w-m wy- 
ślemv tą brzytwę przez p cztę i przesyłkę opła 
c»my^ wszystko co od was za to chcemy, aby- 
ści*  przysłali nam t« 10 adresów i żebyścłe tak 
łaskawi byli gdy odbiera cie brzytwę przyjśrio 
łom swoim dali popróbować Pamiętajcie, że 
oferta ta jeet tylko na krótki czas, przyszlijcle 
więc wnet $3 68 na adres. POLON* A MERCHAN­
DISE CO. Dept. C. Westfeld, Mau., U.S. A. 
P. S. Pieniądze zwrócimy, gdy brzytwa nie bę­

dzie taką jak mówimy.

WŁOSY
Korzenie, powstrzyr

jeżeli wam wypadają, to my 
gwarantujemy ze nasze nowo 
wynalezione lekarstwo uwol­
ni głowj; z. łupieży, wzmocni 

na od wy pada n i iw miejscu 
wvpadniçtych wyrounf nowe, ładu ggste. mięk­
kie i wzmocnione włosy. PrzyśiFcie Jfl.00 a o- 
trzymacie butelke tego lekarstwa na próbę. Adres 
“ANIMATOR *.  8305 Auburn Ave.. Chicago, 1U.

Słabi 1 niedołężni mężczyźni.
niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnp 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodości na 
polucyę, rozszerzenie żył, utratę męskości i pa­
mięci, nerwowość i t. p. W nadziei znalezienia 
pomocy 1 ratunku wydałem setki dolarów na 
Bpecyalistów, pasy elektryczne i lęka ₽twa, by­
łem zasypywany przesyłkami lekarstw próbnych 
(free samples) tak pocztą juk i przez C. O. D., 
przez najrozmaitszych szalbierzy i naciągaczy. 
Nieomal zupełnie zrójnowany, udałem się do 
Europy by zasięgnąć rady poważnego specyslisty. 
Ten przepijał mi lekarstwo, które wyleczyło 
mnie najzupełniej i dziś czuje się lepiej niż kie­
dykolwiek w życiu. Receptę tego znakomitego 
lekarstwa posiadam do dziś I w razie potrzeby 
poszię ją każdemu w kopii wraz z potrzebnemi 
informacyami bezpłatnie — można z uiej otrzy­
mać lekarstwo w każdej lepszej aptece za małą 
cenę. Uleczyło się już tak setki osób.

Piaście do rwfiie dzisiaj. Ja nie jestem esznst 
i nie mam nic do sprzedan'a lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam ja­
ko święty sekret. Jeśli byśrie przekonali się o 
jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres:

C. II. BEXTSON, li. Box 822, Chicago, 111. Z

•••••••••••••••••••••••a«*

• Specyalna Sprzedaż.
• Ażeby niemieckich pisarzy
• Żywoty świętych wyrugo-
• wać z Ameryki, postanowi-
• liśmy wyprzedać wielką ilość
J egzemplarzy niżej niż za
• pół ceny

: ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
K8. PIOTRA SKARGI 

do nabycia w Pierwszej Księgarnisą
Polskiej w Ameryce Wład. Dynlewcza, 
532 Noble st., po cenach następujących:

Oprawne całe w skórkę, wyzłacena 
tytulikami, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko $8.2 i

Oprawne całe w skórkę za złotymi 
brzegi, złocone tytnlkl. sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drukowane na pergaminie, ozdo­
bnie oprawna, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $6.00

••••••••••••••••••••••••••

JEDYNA POLSKA 
Maszyna do drukowania 

Cena tylko $10-00
W cnpełBoAct KBrwarantowa... O wt.l. lep,,, 

nić ,26 mMijnknjnhn kiedykolwiek była eroblona 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. . Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukeye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących mnie 1 du­
że litery z polskiemi akcentami i cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.
Możecie przysiad $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 

Adresować należy:
THE MARION SUFPLY CO-

771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••O 
SPOSOBNOŚĆ DLA SŁABYCH MĘŻCZYZN

8pecyaliści instytutu medycznego Dr. Baasett robią niebywałą ofertę 
BEZPŁATNEJ KllRACYI mężczyzn cierpiących na osłabienie płciowe 
wszelkiego rodzaju, powstałe wskutek nadużycia i na wszelkie choroby 
właściwe rodzajowi męskiemu. Jest to pierwsza oferta bezpłatnej kura- 
cyi w tym zakładzie, założonym przed 30 laty.

Kuracya Dr. Bassetta jak to poświadczają tysiące wyleczonych—jest 
znakomitą. Działa ona wprost na siedzibę choroby i osłabienia i leczy 
szybko. Wszelkie osłabienia, utratę pamięci, melancholię i wszelkie cho- 
roby męskie leczy skutecznie Dr. Basaett wyleczył już tysiące, wyleczy i 
was bez względu jaką macie chorobę mężczyznom właściwą. Gwarantuje ( 
za wylećzenle. Korzystajcie z bezpłatnej oferty i pytajcie się o bezpłat- 
tne książki. Adres:

• DR. BA88BTT BEDICAŁ 1MSTITUTE, No. 25 Baasett Bullding, 126 Clark st., CHICAGO. •
•••••••••••••■■••••••••••••■••••••••••••••••••••••••••

OBRAZKI.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2Jx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
racku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 75c.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

ROZWFSFI, SWOI ПОМ przez zakcp.no jfkxim z naszychAlV/j V» Г. 1j Л łłll.l lnlJI DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH
Jest to najlepszy 1 najtańszy Instrument mu­

zyczny. Daje więcej przy Jeninoś« i, aniżeli $100 
organy 1 można пн nim grać jakąkolwiek inelo- 
dyę. Na inatrumencie tym nawet dzl-cko grać 
może. Wszyscy, którzy ten instrument sobie ku­
pili są zadowoleni, ponieważ przeszedł ich ocze­
kiwania, gdyż gra przeszło 500 kawałków, jak to 
wykazuje lista z każdą skrzynką muzyczną po­
syłaną. Można la używać w «’omu. w towarzy­
stwach i w czasie różnych zgromaazth towarzy­
skich. Opłaci się w jednej nocy, skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra hymny, marsae, 
walce, polki, polki-mazurki, kadryle, 1 к rów­
nież najnowsze śpiewy popularne oddaje ten 
instrument z taką doskonałością jak tylzo naj­
lepsi muzykanci mogą. Wałek, laki widać na 
rycin’e. ma stalowe sztyfciki, które grulą pod­
czas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew lub 
tan eć bex zatrzymania. Ten instrument kosztu­
je tylko $6.00. Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach. Jeżeli poślecie dzisiaj 

$2uu jako zaliczką, poślemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapła­
cicie rosztę, t. j. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie:

STANDARD M ANUFACTEK1NG ( O., 29 Beekman et., New Tork|P. O. Box 11797Dep. 45.

S. Stelngard,
D» ROSYJSKIEGO I TUR, TYTONIU

I PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po zniżonych eenach następujące towary.

Turecki tytufi funt po $1 50. $1.75, $2 00. $2.50, $300 i 
Sl.OO. Tytoń rosyjski funt 50c, 60c, 75c i $1.00, Tytoń

o fajki “Clgar Clipping” funt 28c. Rosyjski tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
I 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka lOc. Gilzy do pa­
pierosów setk 7c, 10cil5c. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
30c, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 o- 
rzechowe po 5c, Sc i lOc. Falki różne od lOc do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $140, 
$1.60, $1.85 $2.50 i $5.00. Małe cygarka za Sto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.35. Herbata rosyj-ka fun- 80c, $1.00 1 $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c 

a wyśleiny wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych» ,

NASIONA
Ćwikła
Jarmuż 
Kaputta lat 
Kaputla zim 
Ogórki 
Marchew 
Selera 
Kalafiory

a

; Eudywia Pasternak Rzepa późna
; G a! a repa Pieprz Pomidory czerw.
- Pora Brukiew Pomidory żółte
! Sałata główkowa Rzodkiew czerwon. Koper
; Sałata liściasta Rzodkiew biała Szałwia :
• Cebula czerwona Rzodkiew czarna Marianka
> Cebula żółta Szpinak Cząber
; Piełrószka Rzepa rycMa Macierzanka

Tabaka 
Kolzdra
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

s Batchellor Button ! ; Godet ia
< Candyttft • Helianthus
? Carnation (gwotdzlk) <! Flax (len) s
5 Celosia (grzebien) < ; Marigold (furki) ł
< Cosmos
г Cyprès» n

> Morningglwry >
;• ifwonette (rezeda) s

y Dianthus 5 • Nasturcye 5
г Four o'clocks ! Pansy (bratki) ?
> Gaillardia ; Petuna

Abronia (acroclinium) 
Słomianki (adoim) . 
Ptaeie oko (agératum) 
Modrak •
Alyeeum 
Amaranto Joz.płaezcz 
Antirrium (pyezczki) 
Atti-y 
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

Przyilijcle. nam бос a wyilemy 40 paczek nasion powyższych. , _ ___ ___ _____
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłką sami opłacamy.

-a-o:
Do każdego obstałuuku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­
dają się po Sc za paczkę. Każda familia, ’ która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć Jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
ro k. Nasi łona te d!a tego sprzedajemy pranie га darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firnu). Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Kóżnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 piożna przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel.

771 MILWAUKEE AVE.,

NASIONA KWIATOWE:
Phlox 
^y (тчк) 

ilacca
Ricin 
Stock» (Lewkonia) Sweet Peat 
Verbena 
Wall flower 
Zinnia

iczek naeion pawyiezych. Przyilij nam 91.00 a wyiltmy

CHICAGO, ILL

zakcp.no

